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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Tiffa ny	Da vis	 uda wa ła,	 że	 nie	wzrusza ją	 jej	 cięż kie	 spojrze nia,	 które	 rzucili	 jej
brat	i	ojciec,	gdy	we szła	do	ga bine tu	tego	drugie go.	Czyż by	nie	użyła	wystar cza ją -
cej	ilości	korektora	na	bliznach?	Cza sem	najchętniej	wyrzuciła by	butelkę	płynne go
beżu	w	dia bły	i	krzyknę ła:	„Proszę.	Tak	te raz	wyglą dam.	Pogódź cie	się	z	tym”.
Ale	brat	ura tował	jej	życie,	wycią ga jąc	z	płoną ce go	sa mochodu.	I	czuł	się	winny,

że	w	ogóle	ją	do	nie go	wsa dził.	Oboje	byli	wciąż	w	ża łobie	po	jej	mężu,	a	jego	naj-
lepszym	przyja cie lu.	Nie	mia ło	sensu	sypać	na	tę	ranę	soli…
Bra wo,	Tiff,	grzecz na	dziewczynka.	Wyduś	wresz cie	to,	co	chcesz	powie dzieć.
Pomyśla ła,	że	już	chyba	czas	na	kolejną	wizytę	u	psychia try,	skoro	mówi	do	sie bie.

Tymcza sem	jej	głę bokie	westchnie nie	spra wiło,	że	obaj	męż czyź ni	ze sztywnie li.
‒	Tak?	–	Za cisnę ła	zęby	w	wą skim	uśmie chu,	próbując	utrzymać	roz chwia ną	cier -

pliwość.
‒	To	ty	nam	powiedz.	Co	to	jest?	–	Christian	skrzyżował	ra miona	i	kiwnął	głową

w	stronę	duże go	otwar te go	pudła	stoją ce go	na	biur ku	ojca.	Pokrywka	nosiła	 logo
mię dzyna rodowej	 fir my	 kurier skiej,	 a	 za war tość	wyda wa ła	 się	 próbą	 poślubie nia
kruka	z	pa wiem,	przygotowa ną	przez	wypycha cza	zwie rząt.
‒	Boa	z	piór,	o	które	prosiłeś	w	ze szłą	Gwiazdkę?	–	Mar ny	żart,	ja sne,	ale	ża den

z	męż czyzn	na wet	nie	mrugnął.	Pa trzyli	tylko	na	nią	za cie ka wie ni.
‒	Bądź	poważ na,	Tiff	‒	powie dział	Christian.	–	Czy	to	ozna cza,	że	chcesz	jednak

pójść	do…?
Ma ska?	 Jej	myśli	aż	się	za kotłowa ły.	Ma ska	koja rzyła	 jej	 się	 je dynie	z	opa trun-

kiem,	który	przez	rok	musia ła	nosić	na	twa rzy	po	prze szcze pie	skóry.
‒	Nie	wiem,	o	czym	mówisz.
Chłód	jej	tonu	spra wił,	że	męż czyź ni	za cisnę li	war gi.	Dla cze go	to	wszystko	musi

być	ta kie	trudne?	Na pię cie	mię dzy	nią	a	rodziną	na ra sta ło	w	każ dej	minucie	każ de -
go	dosłownie	dnia.
‒	Gdzie	niby	wa szym	zda niem	chcę	iść?	–	spyta ła	tak	spokojnie,	jak	tylko	potra fi-

ła.
‒	Do	Q	Vir tus	–	odpowie dział	ojciec.
Potrzą snę ła	 głową	 i	wzruszyła	 ra miona mi.	 Czy	 oni	 zda ją	 sobie	 spra wę,	 że	 jest

w	 trakcie	 transakcji	war tej	pięćset	milionów	dola rów?	Nie	mia ła	wie le,	ale	 znów
pra cowa ła,	prowa dząc	multimilionową	fir mę.
‒	Ryzard	Vrbancic	–	tłuma czył	Christian.	–	Poprosiliśmy	o	spotka nie	z	nim.
Ka wałki	ukła danki	wskoczyły	na	swoje	miejsce.	Q	Vir tus	był	tym	mę skim	klubem,

o	którym	opowia dał	kie dyś	Paulie.
‒	Chce cie	spotkać	władcę	ma rione tek	na	jednej	z	tych	sza lonych	imprez?	Dla cze -

go?	Fa cet	jest	de spotą.
‒	Bre gnowia	próbuje	dostać	się	do	ONZ.	Te raz	są	de mokra cją.
Par sknę ła	nie dowie rza ją co.



‒	Cały	świat	ignoruje	fakt,	że	ukradł	pie nią dze	ostatnie mu	dykta torowi	i	kupił	so-
bie	pre zydenturę?
‒	Le czą	rany	po	wojnie	domowej.	Muszą	stworzyć	infra strukturę,	którą	Da vis	&

Holbrook	mogą	im	za pewnić.
‒	Rozumiem.	Ale	po	co	te	podchody?	Za dzwońcie	i	za ofe rujcie	mu	na sze	usługi.
‒	To	nie	ta kie	proste.	Nasz	kraj	oficjalnie	nie	na wią zał	jesz cze	z	Bre gnowią	sto-

sunków,	więc	nie	może my	otwar cie	z	nimi	ne gocjować.	Ale	chce my	być	pierwszym
nume rem	na	ich	liście,	gdy	te	stosunki	zosta ną	na wią za ne.
Prze wróciła	ocza mi.	Polityka	była	taka	za bawna.
‒	Więc	usta wiliście	pota jemne	spotka nie…
‒	To	jesz cze	nie potwier dzone.	Sta nie	się	to,	gdy	tam	dotrzesz.
Christian	podszedł	do	pudła	i	wyjął	z	nie go	pie rza stą	za war tość.	Wła ściwie	było

to	dość	piękne.	Sztuka.	Mie szanka	błę kitnoczar nych,	tur kusowych	i	złotych	piór	po-
krywa ła	gór ną	część	na	czole	 i	nad	ocza mi.	Z	obu	stron	zwisa ły	wstąż ki,	ma ją ce
ukryć	blizny.	Nie,	nie	za łoży	tego!
‒	Wiesz,	że	do	Q	Vir tus	moż na	wejść	tylko	w	prze bra niu?	–	spytał	brat.	–	Ma ska

to	twój	bilet	wstę pu.
‒	Nie	mój.
‒	A	to	niby	co?	–	Odwrócił	ma skę,	by	mogła	dojrzeć	swoje	imię	i	na zwisko	wytło-

czone	na	we wnętrz nej	stronie	z	dopiskiem	„Isla	de	Mar ga rita,	We ne zuela”.
Podniosła	wzrok,	konfrontując	się	z	jego	suchym	spojrze niem,	które	zda wa ło	się

mówić:	Nie	pogar szaj	spra wy.	Twój	ojciec	jest	pod	wielką	pre sją,	więc	rób	grzecz -
nie,	co	każe.
Nie!	‒	przypomnia ła	sobie.	Żyła	swoim	życiem,	nie	cze ka ła,	aż	się	spełnią	ma rze -

nia	 i	ocze kiwa nia	 innych.	Wciąż	 jednak,	wychowa na	w	duchu	cywilizowa nych	roz -
mów,	nie	potra fiła	być	całkowicie	krnąbr na.
‒	O,	tu	jest	czip	–	mówił	brat,	ob ra ca jąc	ma skę	w	rę kach.	–	Dzię ki	nie mu	wie dzą,

kto	wchodzi.
‒	Nie	wyda je	wam	się	dziwne,	że	wie dzie li	na wet,	jak	ukryć	moje	blizny?	–	spyta -

ła,	siląc	się	na	uśmiech.
‒	Q	Vir tus	jest	zna ne	z	dyskre cji	i	ochrony	da nych	–	tłuma czył	ojciec.	–	Cokolwiek

o	nas	wie dzą,	za chowa ją	to	dla	sie bie.
Pomyśla ła,	że	to	dziwnie	na iwny	komentarz	jak	na	człowie ka,	który	sie dział	w	po-

lityce	i	biz ne sie	wystar cza ją co	długo,	by	nie	wie rzyć	nikomu	i	nicze mu.
‒	Tato,	je śli	chcesz	zostać	członkiem…
‒	Nie	mogę.	–	Wygła dził	kra wat,	jedna	z	oznak	zra nione go	ego.	–	Je stem	po	pro-

stu	za	sta ry	na	ta kie	impre zy.
‒	A	Christian?
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Paulie	w	końcu	tam	chodził…	–	za uwa żyła.
‒	Za ła twiły	to	pie nią dze	jego	ojca.	Tych	nigdy	im	nie	bra kowa ło	–	tłuma czył	ojciec

rodu	Da visów,	se na tor,	ze	sła bo	tłumioną	za wiścią	w	głosie.	Musia ło	go	to	zja dać
żywcem,	 że	 ojciec	 Paulie go,	 jego	 nie gdyś	 najlepszy	 przyja ciel	 i	 za ra zem	 rywal
o	wzglę dy	matki	Tiffa ny,	posia dał	coś,	cze go	on	nie	miał	w	nadmia rze.	Nie	poma ga ło
na wet	to,	że	pan	Holbrook	od	nie dawna	nie	żył;	mówiono,	że	zmarł	ze	zgryzoty	po



wypadku,	który	za brał	mu	ukocha ne go	syna.
‒	Kie dy	 jesz cze	byłaś	w	szpita lu	–	dodał	od	sie bie	Christian	–	aplikowa łem	tam

w	twoim	imie niu,	jako	twój	pełnomocnik,	ale	nie	dosta łem	odpowie dzi.	Widać	wie -
dzie li,	że	za	chwilę	wyjdziesz	i	przejmiesz	ste ry	Da vis	&	Holbrook.
Tiffa ny	zdusiła	westchnie nie.	Czy	ma	prze pra szać	za	to,	że	wzię ła	się	za	 fir mę,

gdy	 jako	tako	się	wykurowa ła?	Wprawdzie	matka	powta rza ła	 jej,	że	prowa dze nie
biz ne su	jest	nie kobie ce…
‒	Nie	rozumiem	tego	–	wymamrotał	ojciec,	który	jakby	czytał	w	jej	myślach.	‒	To

był	za wsze	mę ski	klub.
Zer knę ła	na	ma skę,	przypomina jąc	sobie	historie,	które	Paulie	przynosił	z	even-

tów	w	Q	Vir tus.
‒	To	bę dzie	jedno	wielkie	pijaństwo	i	or gia…	–	westchnę ła.
‒	To	wyda rze nie	biz ne sowe	–	huknął	ojciec.
Christian	uśmiechnął	się	do	niej	ukradkiem.
‒	 To	miejsce,	 gdzie	 elity	 biz ne su	mogą	 się	 trochę	wyluzować	 –	wyja śnił.	 –	 Ale

prze cież	wie le	umów	za myka	się	uściskiem	dłoni	ponad	mar tini.
Ta aak…	Wie dzia ła	dobrze,	jak	to	dzia ła.	Żony	i	cór ki	sta ły	z	boku	w	per łach	i	ob -

ca sach,	pla nując	piknik	na	Dzień	Nie podle głości,	a	ich	mę żowie	i	ojcowie	spiskowa -
li,	jak	zbić	jesz cze	większe	for tuny	niż	te,	które	już	mie li.	Jej	za rę czyny	z	Pauliem
były	ne gocjowa ne	mię dzy	siódmym	a	dzie wią tym	dołkiem	tutejsze go	pola	golfowe -
go…
‒	To	wszystko	bar dzo	inte re sują ce	–	odpowie dzia ła	po	chwili,	choć	tak	na prawdę

nie	inte re sowa ło	jej	to	ani	trochę.	–	Ale	mam	pilną	robotę.	Musicie	sobie	z	tym	po-
ra dzić	sami.
‒	Tiffa ny!
Surowy	ton	głosu	ojca	spra wił,	że	odruchowo	nie mal	sta nę ła	na	bacz ność.
‒	Tak?
‒	Nasi	przyja cie le	w	kongre sie	liczą	na	dobre	kontakty	z	Bre gnowią.	Potrze buję

tych	przyjaź ni.
Bo	liczyły	się	w	kolejnych	wyborach.	Dla cze go	za wsze	tylko	to	musia ło	być	waż -

ne?
‒	Nie	wiem,	cze go	ode	mnie	ocze kujesz.	Mam	za chwa lać	na sze	usługi	w	stroju

show	girl?	Kto	by	to	potraktował	se rio?	No	ale	bez	ma ski	tak	czy	ina czej	nie	pójdę	–
doda ła,	poka zując	na	miejsce,	w	którym	zre konstruowa no	jej	ucho	i	wsta wiono	im-
plant	kości	policz kowej.	Ojciec	wzdrygnął	się	i	odwrócił	wzrok.	To	za bola ło	bar dziej
niż	mie sią ce	wycia	od	ran	po	popa rze niach.
‒	Może	mogę	iść	jako	twój	partner?	–	za proponował	Christian.	–	Nie	wiem,	czy

członkowie	mogą	przyprowa dzać	osoby	towa rzyszą ce,	ale…
Mam	za brać	bra ta	jak	na	bal	ma turalny?	Aż	tak	źle	ze	mną?
‒	Za bierz	mnie	 i	nie	bę dziesz	musia ła	opusz czać	swoje go	pokoju	aż	do	końca	–

obie cał	Chris.
‒	Pokoju?
‒	 No,	 to	 trzydniowa	 impre za	 –	 tłuma czył.	 ‒	 Przyjeż dża my	 o	 za chodzie	 słońca

w	pią tek	i	zosta je my	do	nie dzielne go	popołudnia.
Jesz cze	przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	choć	w	głę bi	ducha	zna ła	już	odpowiedź.



Nie	mia ła	prze cież	innej	rodziny	poza	nimi.
‒	Dobrze	–	powie dzia ła	w	końcu.	–	Ale	będę	nosić	tę	ma skę	cały	czas.	Nie	chcę,

żeby	się	ga pili	na	moje	blizny.
‒	Z	tego	co	wiem,	wszyscy	noszą	ma ski	cały	czas	–	powie dział	Chris,	pra wie	pod-

ska kując	z	ra dości.
‒	Będę	w	moim	biurze	–	wymamrota ła.

Ryzard	Vrbancic	wyszedł	po	 tra pie	na	keję	ma riny	na	we ne zuelskim	wybrze żu.
Wszedł	 po	 schodkach	 na	 poziom	 pobliskie go	 bulwa ru,	 gdzie	 obejrzał	 się,	 by	 raz
jesz cze	spojrzeć	na	pre zentują cy	się	oka za le	na	tle	pur purowe go	nie ba	swój	świe żo
za kupiony	ka ta ma ran.	Za	 chwilę	 za padnie	noc,	więc	dobrze	by	było	w	plą ta ninie
por towych	uliczek	odna leźć	za	dnia	drogę	do	Q	Vir tus;	zwłasz cza	że	po	za mknię ciu
klubu	nikt	się	tam	już	nie	dosta nie.	Niby	powinien	znać	tę	drogę	na	pa mięć…
‒	Cie szymy	się,	widząc	pana	ponownie,	Raptorze	–	usłyszał	miły	kobie cy	głos,	gdy

tylko	minął	dobrze	 za ka muflowa ny	wykrywacz	me ta li,	 który	odczytał	 czip	w	 jego
ma sce.	–	Mogę	odprowa dzić	pana	do	pokoju?
Hostessa	w	czer wonej	 sukni	była	na prawdę	pięknym	stworze niem,	ale	był	 zbyt

poważ nym	biz nesme nem,	by	anga żować	się	w	przygody	z	hostessa mi.	A	w	swoich
sfe rach	 ja koś	od	 tygodni	nie	mógł	sobie	zna leźć	kochanki.	Ostatnia	na rze ka ła,	że
spę dza	wię cej	cza su	w	pra cy	niż	z	nią,	więc	poszuka ła	sobie	inne go,	a	je dyną	po	niej
pa miątką	były	przychodzą ce	kolejne	ra chunki	za	spa	i	za kupy	–	nie mal	tak	wysokie
jak	jego	frustra cja	seksualna.	No	dobrze,	powta rzał	sobie,	musi	się	uzbroić	w	cier -
pliwość.	Sytuacja	wkrótce	się	popra wi.
‒	Ma	pan	prośbę	o	spotka nie	od	Że la zne go	Motyla	–	mówiła	czer wona	piękność.

‒	Mam	to	potwier dzić?
‒	To	kobie ta?	–	spytał.
‒	Nie	posia dam	infor ma cji	o	płci	na szych	klientów,	sir.
No	tak…	Na wet	je śli	wie dzia ła,	nie	powie.
‒	 Nie	 ma	 innych	 wia domości?	 –	 Liczył	 na	 odzew	 mię dzyna rodowych	 instytucji

w	związ ku	z	jego	pe tycją	do	ONZ.
‒	Nie ste ty.	Czy	pan	chciałby	może	coś	komuś	prze ka zać?
Chole ra.	Przybył	tu,	licząc,	że	na	nie go	cze ka ją.	Ale	najwyraź niej	zmusza li	go	do

gry	na	ich	wa runkach.
‒	Nie,	nie	te raz	‒	odpowie dział.	–	Zresz tą,	pora dzę	sobie.	–	Skinął	głową	w	stro-

nę	ta ble tu.
‒	Wszelkie	infor ma cje	bę dzie my	wysyłać	na	pana	smar twatch.	Proszę	dać	znać,

gdyby	potrze bował	pan	cze gokolwiek	–	mówiła,	otwie ra jąc	przed	nim	drzwi	apar ta -
mentu.
Usiadł	wygodnie	w	fote lu,	by	przez	chwilę	pomyśleć.	Za sta nowił	się,	czy	ma	w	po-

koju	wszystko,	co	wcze śniej	za mówił,	ale	Zeus	był	prze cież	pod	tym	wzglę dem	nie -
za wodny.
Po	 kwa dransie	 zszedł	 do	 hote lowe go	 pubu,	 gdzie	 zoba czył	 około	 trzydziestki

osób,	w	większości	męż czyzn	w	smokingach	i	ma skach.	Sta li	w	otocze niu	pięknych
hostess	ubra nych	w	robione	na	za mówie nie	czer wone	suknie.	Przyjął	drinka	powi-
talne go	–	rum	na	lodzie	z	odrobiną	limonki	i	cukrem	na	rancie	szklanki.	Spojrzał	na



ze ga rek.	Na	 jego	 czwar tej	 godzinie,	 jak	 infor mowa ło	 zbiorowisko	 kropek	na	wy-
świe tla czu,	w	ma łej	grupce	męż czyzn	stał	Że la zny	Motyl.
Nie	miał	 poję cia,	 skąd	Zeus	 brał	 te	 nie dorzecz ne	 pseudonimy,	 ale	musiał	 przy-

znać,	że	Raptor,	czyli	po	ła cinie	„łowca”,	„dra pież ca”,	pa suje	do	nie go	jak	ulał:	dra -
pież ność	była	 jego	stylem	w	biz ne sie,	a	poza	 tym	kości	paru	przedsta wicie li	 tego
ga tunku	dinozaurów	zna le ziono	również	w	jego	rodzinnej	Bre gnowii.
Ob ser wując	grupę	stoją cych,	 za sta na wiał	 się,	kto	był	 jego	kontaktem.	Ale	 i	 tak

prze cież	nie	za cznie	z	nim	roz mowy	przy	 ludziach,	skoro	miał	 ją	za pla nowa ną	na
prywatną	 se sję	 na stępne go	 dnia.	 Pocze kał,	 aż	 zna lazł	 się	 poza	 za się giem	 ze bra -
nych,	w	sali	ha zar dowej,	i	dopie ro	tu	upublicz nił	swoją	toż sa mość	kliknię ciem	na	ze -
gar ku.	Nie mal	w	tej	sa mej	se kundzie	dostał	za prosze nie	do	stolika	z	blackjackiem.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tiffa ny	uda ło	się	wejść,	ale	bramka	nie	prze puściła	Christia na.
‒	Idź	i	zrób	coś!	–	syczał	poirytowa ny.
Po	chwili	była	już	w	środku,	a	przed	nią	stał	uwodzicielski	ste ward,	który	przed-

sta wił	się	jako	Julio.
A	 ona,	 nie gdyś	 doświadczona	 bywalczyni	 sa lonów,	 za nie mówiła.	 Minę ły	 ponad

dwa	 lata,	 odkąd	 owdowia ła	w	 dzień	 swoje go	 ślubu;	 na wet	 bez	 blizn	 byłby	 to	 zły
omen.	Męż czyź ni	unika li	jej,	nie	dzwonili,	nie	za pra sza li	na	randki.	A	przy	przypad-
kowych	spotka niach	rzadko	pa trzyli	jej	w	oczy,	odruchowo	odwra ca jąc	wzrok.
‒	Widzę,	 że	 to	 pani	 pierwsza	 wizyta	 u	 nas	 –	mówił	 przystojny	młodzie niec	 po

szyb kim	zer knię ciu	w	ta blet.	–	Proszę	iść	za	mną.
‒	Ale	tam	cze ka	mój	brat.	Może	mu	pan	za ła twić	ma skę?	Albo	ja koś	go	wprowa -

dzić?
‒	Wyślę	za pyta nie	do	Zeusa,	ale	drzwi	za myka ją	się	za	parę	minut.	Gdy	się	za -

mkną,	nikt	tu	już	nie	wejdzie	ani	stąd	nie	wyjdzie.
Za mkną	ich?	Prze stra szona	próbowa ła	wysłać	ese mes	do	Christia na,	ale	Julio	po-

infor mował	ją,	że	ze wnętrz na	sieć	komór kowa	jest	na	te re nie	klubu	odcię ta.
‒	Nie	da	się	tu	za dzwonić	ani	nic	wysłać	poza	klub.	Ale	proszę	się	nie	mar twić,

ochrona	zloka lizuje	pani	bra ta	i	przedsta wi	dostępne	mu	opcje	–	za pewnił	Julio,	po
czym	wytłuma czył,	że	je śli	jej	prośba	o	spotka nie	zosta nie	przyję ta,	czas	i	miejsce
zosta ną	wysła ne	na	klubowe go	smar twatcha.
‒	Gdzie	my	je ste śmy?	–	za pyta ła,	gdy	Julio	pobie rał	jej	odcisk	kciuka,	którym	mia -

ła	otwie rać	swój	pokój.	‒	W	kra te rze	wulka nu?
‒	Nie,	ale	próbuje my	taki	zdobyć	–	odpowie dział	Julio	śmier telnie	poważ nie.	–	Po-

winna	 pani	 nosić	 swój	 ze ga rek	 podczas	 ca łe go	 pobytu.	Daje	 infor ma cje	 nie	 tylko
o	godzinie.	Poka zać	pani?
Wia domość,	że	spotka nie	z	dykta torem	Bre gnowii	nie	jest	wca le	pewne,	przynio-

sła	 jej	ulgę.	 Je śli	 to	on	odrzuci	propozycję,	nie	bę dzie	 to	 jej	wina.	Liczyła	 jednak
wciąż,	że	bra tu	uda	się	dostać	do	środka	i	sam	się	tym	zajmie.	Wypchnę ła	Julia	z	po-
koju,	prosząc,	by	dali	jej	znać,	jak	tylko	bę dzie	wia domo	coś	w	kwe stii	Christia na.
Apar ta ment	był	 oazą	 zdolną	ukoić	 ner wy.	Zwłasz cza	 że,	 jak	 za powie dział	 Julio,

ubra nia	zna le zione	w	sza fie	moż na	było	za brać	ze	sobą,	a	dyskretne	metki	na	suk-
niach	 infor mowa ły,	 że	 pochodzą	 one	 od	najlepszych	de signe rów	 z	RPA,	wszystkie
w	olśnie wa ją cych	kolorach	i	z	nie sa mowitych	ma te ria łów.	Nie które	były	bez	ra mią -
czek	i	podkre śla ły	jej	figurę,	za krywa jąc	jednocze śnie	blizny.
No	 nic,	 pomyśla ła,	 dosta ła	 od	 losu	 pre zent:	 może	 przez	 parę	 dni	 popra cować

w	spokoju.	Tylko	że…	jak	niby	ma	pra cować	bez	dostę pu	do	wi-fi.	Usia dła	bez rad-
nie	w	fote lu.	Z	dołu,	przez	otwar te	francuskie	drzwi,	dola tywa ła	gra na	na	żywo	mu-
zyka	ca lypso.	Przypomnia ła	sobie,	że	uwielbia	tańczyć.
Za pa dła	całkowita	ciemność,	więc	wślizgnę ła	się	w	cie nie	za	pa protka mi	w	doni-



cach,	pa trząc	tę sknie	na	przyję cie	poniżej	i	czując	się	jak	Audrey	Hepburn	w	sta -
rych	czar no-bia łych	filmach.	Tam	był	tak	wspa nia ły	świat.	Lśnie nie	wody	ba se nu	od-
bija ło	 się	 w	 lodowych	 rzeź bach	 usta wionych	 na	 bufe tach.	 Kelne rzy	 żonglowa li
otwar tymi	butelka mi,	uzupełnia jąc	bra ki	w	kie lisz kach	gości,	podczas	gdy	kobie ty
w	czer wonych	sukniach	tańczyły	cza-czę	z	męż czyzna mi	w	smokingach	i	ma skach.
Potrze buję	nowej	twa rzy,	pomyśla ła	kwa śno,	ale	na wet	wielki	spa dek	po	mężu	nie

był	w	sta nie	kupić	cudu.	Spojrza ła	na	miejsce,	gdzie	powie siła	na	krze śle	swoją	ma -
skę.	Pomimo	nie pokoju	z	powodu	nie becności	bra ta,	za	ma ską	czuła	się	cudownie
anonimowa	i	w	mia rę	bez piecz na:	kie dy	szła	przez	lob by	i	hol	do	swe go	apar ta men-
tu,	nikt	się	na	nią	nie	ga pił.	Wyglą da ła	dokładnie	tak	jak	inni.
Hm.	To	zna czyło,	że	nie	musi	wysia dywać	tu	jak	Rosz punka,	za mknię ta	w	wie ży

przed	prawdziwym	świa tem.	Prze cież	wystar czy,	że	zejdzie	na	dół.	Z	ser cem	biją -
cym	z	podnie ce nia	i	trwogi	prze sunę ła	palca mi	po	sukniach	w	gar de robie.	Je dwab -
na	kre pa	w	kolorze	ka ra ib skie go	błę kitu	odsłoniła by	jej	zdrową	pra wą	nogę,	ale	nie
tak	wysoko,	by	uka zać	miejsca,	skąd	pobra no	prze szcze py.
Stojąc	sa motnie	w	pokoju,	podniosła	suknię,	po	czym	odwa żyła	się	ją	przymie rzyć.

Kimkolwiek	 był	 ten	 cały	 Zeus,	 na	 pewno	wie dział,	 jak	 ubrać	 kobie tę.	 Zwłasz cza
taką,	która	ma	do	ukrycia	pewne	de fekty.	Poje dynczy	rę kaw	zsuwał	się	po	ra mie niu,
by	za kończyć	się	pę telką,	która	obejmowa ła	środkowy	pa lec.	Gor set	przyle gał	do
ta lii,	uwydatnia jąc	pier si,	które	były	jej	największym	atutem.	Musia ła	przyznać,	że
w	tym	stroju	poczuła	się	bosko.	Gdy	za pię ła	zna le zione	w	pokoju,	ide alnie	dopa so-
wa ne	do	jej	stóp	buty,	które	były	się ga ją cymi	nie mal	do	nie ba	szpilka mi	z	pa roma
kokie te ryjnymi	błę kitno-zie lonymi	pa ska mi,	poczuła	się,	 jakby	przytula ła	do	sie bie
dawnych	przyja ciół.	Nie mal	za łka ła.
Gdy	spod	przymknię tych	powiek	spojrza ła	na	swoje	odbicie,	zoba czyła	dawną	sie -

bie.	Cześć,	Tiff.	Miło	cię	znów	spotkać.	Najwyż szy	czas.
Ma kijaż	nie	za sła niał	całkowicie	blizn,	nic	nie	mogło	tego	uczynić,	ale	spra wia ło

jej	 przyjemność	prze chodze nie	 ca łe go	 sta re go	 rytuału	po	korektorze	 i	 poświę ciła
czas,	by	poma lować	się	cie nia mi	i	eyeline rem,	robiąc	pełny	ma kijaż..	Gdy	na krę ca ła
swoje	blond	włosy	na	lokówkę,	była	tak	za tra cona	w	sta rych	dobrych	cza sach,	że
zła pa ła	się	na	myśli:	Cie ka we,	co	na	to	powie	Paulie.
Ale	wte dy	wła śnie	lokówka	dotknę ła	policz ka	w	miejscu	pozba wionym	ja kie gokol-

wiek	czucia.	Nie	 je steś	 już	Kopciusz kiem,	pa mię tasz?	 Je steś	brzydką	siostrą.	Nie
wra caj	na	przyję cie.
Ze bra ła	gór ną	połowę	włosów	nad	czołem	i	za montowa ła	ma skę	na	miejscu,	po-

tem	pozwoliła	luź nym	lokom	opaść	i	za słonić	pa sek	oka la ją cy	jej	głowę.	Za uwa żyła,
że	ma ska	lekko	przyle ga	do	twa rzy,	nie	wrzyna	się	i	nie	spra wia,	że	czuje	się	uwię -
ziona	w	cie le,	które	wije	się	jak	w	agonii.	Osła nia ła	lewą	połowę	twa rzy,	a	pióra	za -
aranżowa ne	wokół	oczu	da wa ły	iluzję	prze sadnie	długich	rzęs,	które	odsuwa ły	się
w	stronę	czoła	i	linii	włosów.	Była	też	le ciutka	jak	piór ko.
Spojrza ła	na	sie bie	w	lustrze	 i	poczuła	się	piękna.	Po	uma lowa niu	ust	kora lową

szminką	przyła pa ła	się	na wet	na	uśmie chu.	Za łożyła	cięż ki	ze ga rek,	który	identyfi-
kował	ją	jako	Że la zne go	Motyla.	Ruszyła	lekkim	krokiem	na	dół.

Ryzard	mógł	śmia ło	pić	z	najlepszymi	z	nich.	Spę dził	znacz ną	część	dzie ciństwa



w	Mona chium,	uda ło	mu	się	za liczyć	winnice	Francji	i	Włoch	i	żył	przez	ja kiś	czas
w	Rosji,	gdzie	przyjście	bez	butelki	wódki	na	impre zę	było	ob ra zą	dla	gospoda rza.
Był	na	tyle	zmę czony,	że	mogło	go	to	zwa lić	z	nóg,	ale	póki	co	wypił	tylko	tyle,	by
poczuć	się	odprę żony	i	głodny.	Kasz mirowa	bryza	i	za pach	pla ży,	ana na sa	i	pie czo-
nej	świni	pobudziły	jego	głód	–	wszystkie	jego	ape tyty.	Roze brał	w	myśli	najbliż szą
hostessę	 i	 roz wa żał	 podejście	 do	 którejś	 z	 ba wią cych	 się	 tu	 kobiet,	 na wet	 je śli
gdzieś	obok	znajdował	się	jej	małżonek.
Na	ba se nie	ułożono	szkla ne	pa ne le,	zmie nia jąc	go	w	par kiet,	który	lśnił	kolorowy-

mi	świa tełka mi	pod	stopa mi	tańczą cych.	Ludzie	ba wili	się	cudownie,	a	ze spół	grał
szyb ką	 salsę	 z	 ele menta mi	 rapu.	 Jednak	 spojrze nie	 per kusisty	 skie rowa ne	 było
w	lewo,	a	wyraz	 jego	mę skiej	twa rzy	wyra żał	 fa scyna cję.	Ryzard	podą żył	za	 jego
wzrokiem	i	cały	za trząsł	się	z	podnie ce nia.	Da le ko	za	świa tła mi	ba se nu,	w	rogu	za -
gra conym	bufe tem	i	lodową	rzeź bą,	ja kaś	kobie ta	kołysa ła	się	niczym	kobra,	przy-
cią ga jąc	oko	hipnotyzują cymi	rucha mi	ide alnie	zgra nymi	z	muzyką.	Roz cza pie rzone
dłonie	zsuwa ły	się	zmysłowo	po	cie le,	biodra	akcentowa ły	rytm.
Ob róciła	się.	Ruch	wzburzył	jej	loki	niczym	spódnicę,	za nim	wysunę ła	nogę	i	za ko-

łysa ła	się	lekko.	Wygię cie	krę gosłupa	dosię gło	też	bioder	i	oto	znów	porusza ła	się
zmysłowo.	Ryzard	odsta wił	drinka	i	ruszył	w	jej	stronę.	Nie	potra fił	powie dzieć,	czy
kobie ta	była	 tu	 z	kimś,	 ale	 to	nie	mia ło	 zna cze nia.	Tu	 i	 te raz,	na	par kie cie,	była
sama…
Chwycił	ją	w	ta lii	i	wykorzystał	za szokowa ne	ode pchnię cie	jej	dłoni	na	swoich	ra -

mionach,	by	wymusić	swoje	prowa dze nie,	wkra cza jąc	w	jej	prze strzeń,	potem	odsu-
wa jąc	się	i	przycią ga jąc	ją	do	sie bie.	Gdy	ruszył	ku	niej	krokiem	cza-czy,	odzyska ła
zmysły,	powta rza jąc	krok	z	utkwionym	w	nie go	wzrokiem.	Nie	mógł	okre ślić,	ja kie -
go	koloru	są	jej	oczy	–	było	na	to	za	mało	świa tła,	a	zresz tą	pie rza sta	ma ska	odsła -
nia ła	oczy	je dynie	jako	dwa	lśnią ce	punkciki.	Zdołał	jednak	dostrzec	w	tych	oczach
wa ha nie:	za sta na wia ła	się,	czy	go	przyjąć.
Poczuł	adre na linę	na	myśl	o	wyzwa niu.	Po	paru	szyb kich	krokach	ob rócił	ją	w	pół-

ob rocie,	ła piąc	za	nadgarstki,	z	których	je den	był	nagi,	a	drugi	odzia ny	w	je dwab,
i	 podziwiał	gołe	kola no	wysta ją ce	 z	 roz cię cia	 spódnicy.	 Jak	 tylu	męż czyzn	na	 sali
mogło	ją	prze ga pić?	Była	prze cież	zja wiskowa!	Uniósł	dłoń	za	jej	głowę,	ob rócił	ją
i	przycią gnął	ple ca mi	do	swojej	pier si.	Jej	pośladki	–	gładkie,	twar de,	okrą glutkie	–
przycisnę ły	się	do	jego	kola na.	Zgiął	ją	przed	sobą,	wsunął	twarz	w	jej	włosy	i	wziął
oddech,	potem	poddał	się	jej	na ciskowi,	by	się	wyprostować,	i	dopa sował	kołysa nie
swoich	bioder	do	jej.

Ser ce	Tiffa ny	biło	tak	szyb ko,	że	myśla ła,	że	wyskoczy	jej	z	pier si.	Chwilę	temu
była	lekko	podpita,	za tra cona	w	ra dości	sa motne go	tańcze nia	salsy.	Te raz	kontrolę
nad	nią	prze jął	nie zna jomy.	I	robił	to,	nie	da	się	ukryć,	dobrze.	Przycią gnął	ją	do	sie -
bie	 jak	w	walcu,	 a	 potem	 szyb ko	prze suwał	 się	 tak,	 że	 styka li	 się	 te raz	 boka mi:
lewy,	pra wy,	lewy…	Wyrzuca ła	nogę	za	każ dym	ra zem,	zdziwiona,	jak	ła two	przypo-
mina	sobie	kroki.	Męż czyzna	tymcza sem	prze sunął	ją	powoli	za	swoimi	ple ca mi,	ła -
piąc	jej	dłoń	z	drugiej	strony.	Ode pchnął	 ją	do	kolejne go	kroku,	kła dąc	jej	dłoń	na
swojej	potylicy	i	robiąc	to	samo	ze	swoją.	Parę	kroków	w	tył	i	byli	te raz	połą cze ni
wycią gnię tymi	ra miona mi	jednej	ręki,	po	czym	ob rócił	ją,	przycią ga jąc	do	pier si.



Za trzymał	się.
Rytm	congi	pulsował	w	niej,	gdy	prze sunął	dłońmi	po	jej	bokach.	Nie	powstrzyma -

ła	go	‒	to	było	zbyt	cudowne.	Opusz ki	jego	palców	musnę ły	skraj	jej	pier si,	prze su-
nę ły	się	po	na pię tych	mię śniach	ta lii	 i	zła pa ły	biodra,	by	pchnąć	je	kołyszą cym	ru-
chem,	który	powtórzył	z	kroczem	przyciśnię tym	do	jej	pośladków.	Prze szyła	ją	zmy-
słowa	przyjemność.	Nikt	jej	już	od	tak	dawna	nie	dotykał!	Po	tak	długim	cza sie	by-
cia	obojętną	seksualnie	znów	czuła	się	kobie tą,	żywą,	zdolną	uwieść	i	kusić	męż czy-
znę!	Przysunę ła	do	nie go	biodra,	rzuca jąc	mu	szyb kie	spojrze nie.
Kie dyś,	parę	lat	temu	uchodziła	za	flir cia rę	i	pewnie	taką	trochę	była,	tyle	że	mia -

ła	poczucie	bez pie czeństwa	wynika ją ce	ze	świa domości,	że	prze cież	wszyscy	wie -
dzą,	że	jest	za rę czona.	Mogła	flir tować	bez	konse kwencji,	cie szyć	się	mę ską	uwa gą
bez	poczucia	za groże nia.	Ale	te	cza sy	minę ły,	wyda wa ło	się,	bez powrotnie.	I	te raz
oto…	Prze sunę ła	wolną	dłonią	mię dzy	pier sia mi	do	szyi,	odruchowo	wypię ła	pierś
i	w	takt	muzyki	wygię ła	się	do	tyłu.
Odsłonił	dziko	zęby,	na	co	pozwa la ła	jego	ma ska,	ma ją ca	chyba	przypominać	pi-

racką	‒	w	czer ni	ze	złotą	ob wódką	i	skrzydła mi	na	skroniach	–	tyle	że	na	nosie	wy-
raź nie	za gina ła	się,	suge rując	ja kie goś	dra pież ne go	pta ka.
Łowcy.
A	ona	była	zwie rzyną.
Ser ce	jej	ga lopowa ło.	Chcia ła	być	pożą da na,	ale	za ra zem	bała	się	poślizgnię cia.

Roz sta wiła	nogi	i	pozwoliła	kola nom	się	roz luź nić.	Roz cię cie	spódnicy	uka za ło	nogę,
co	wykorzysta ła,	rysując	biodra mi	ósemkę	–	chwa ląc	się	swym	cia łem	i	kusząc	go
powłóczystym	rytmem.	Posta wił	stopę	mię dzy	jej	noga mi,	ota cza jąc	ją	bez	dotyka -
nia,	z	dłońmi	unie sionymi,	jakby	ab sor bował	jej	aurę.	Dusz ne	tropikalne	powie trze
niosło	za pach	ostrej	mę skiej	wody	kolońskiej.	Tiffa ny	się gnę ła	dłońmi	 i	pogła dziła
jego	twar de	ra miona,	po	czym	położyła	je	na	bokach	jego	wilgotnej	szyi,	przysuwa -
jąc	się	bliżej	tak,	że	tańczyli	te raz	w	przód	i	w	tył,	kołysząc	się	w	takt	muzyki,	ocie -
ra jąc	cia ła mi.
Położył	swe	duże	dłonie	na	jej	łopatkach	i	zsunął	świa domie	w	za łom	ple ców,	po

czym	posiadł	nimi	jej	biodra.	Jego	poważ ny,	surowy	wzrok	spotkał	się	z	jej	spojrze -
niem,	a	po	chwili	Tiffa ny	poczuła	na	swoim	cie le	jego	twar dą	mę skość.	Za la ła	ją	fala
pożą da nia	‒	nie,	nie	 ja kieś	nikłe	za inte re sowa nie,	które	czuła	 i	w	prze szłości,	ale
prawdziwy	 wodospad	 pa sji,	 który	 spra wił,	 że	 członki	 mia ła	 te raz	 jak	 z	 ołowiu,
a	brzuch	wypełniło	seksowne	cie pło.	Sta ła	się	na gle	świa doma	swoich	sfer	erogen-
nych.	Jej	pier si	sta ły	się	tkliwe,	a	sutki	stwardnia ły	i	się	uwidocz niły.
Jakby	świa dom	tych	zmian	w	jej	cie le	męż czyzna	przysunął	się	i	pochylił	nad	nią.

Odsunę ła	głowę,	a	on	tymcza sem	prze rzucił	cię żar	jej	cia ła	na	swoje	udo.	Jego	nos
musnął	jej	policzek,	potem	obojczyk,	usta	prze sunę ły	się	mię dzy	jej	pier sia mi.	Powo-
li	posta wił	ją	z	powrotem	i	zniżył	usta	tak	blisko,	że	dotknął	jej	roz chylonych	warg.
Powta rza ła	sobie	w	roz koła ta nym	od	emocji	mózgu,	że	prze cież	go	nie	zna,	ale	jej
usta	 były	 spierzchnię te	 jak	 pia sek	 pustyni,	 de spe racko	 pra gną cy	 desz czu	 jego
warg…
Na	nie bie	eksplodował	grzmot.
Otrzą snę ła	się	i	odkryła,	że	tuli	się	do	jego	pier si,	a	on	obejmuje	ją	mocno	ra mio-

na mi,	jedną	dłoń	trzyma jąc	z	tyłu	jej	głowy,	wplótłszy	spię te	palce	w	jej	włosy.	Prze -



krzywiła	się	 jej	ma ska,	wrzyna jąc	się	w	skroń.	Pod	policz kiem	czuła,	 jak	wali	mu
ser ce.	Odgłosy	fa jer wer ków	stłumiły	jej	cichy	jęk	roz koszy.
Ludzie	za czę li	wchodzić	w	ich	prze strzeń,	więc	poprowa dził	ją	z	dala	od	tłumu,	do

rogu	koło	prze pie rze nia,	gdzie	schowa li	się	w	alkowie.	Tu,	nie sie ni	chwilą,	sta li	się
jednością,	ona	i	ów	nie zna jomy.	Jego	ręce	wylą dowa ły	na	jej	dłoniach,	zra zu	nie win-
nie,	ale	gdy	po	chwili	ujął	w	nie	jej	pier si,	Tiffa ny	odważ nie	i	świa domie	za rzuciła
mu	ra miona	na	szyję,	roz koszując	się	na ciskiem	jego	dłoni	i	na pię ciem	swoich	sut-
ków.	Prze chyliła	głowę	w	bok,	odwróciła	ją	i	uniosła	twarz,	za pra sza jąc	go	do	poca -
łunku	roz chylonymi	war ga mi.	Pochylił	się	bez	wa ha nia	i	poca łował	ją	dzikim	poca -
łunkiem	zgłodnia łe go,	wyposz czone go	samca,	nie	prze rywa jąc	piesz czot	pier si,	gdy
brał	w	posia da nie	jej	war gi.
Wplotła	palce	w	jego	włosy,	wita jąc	jego	ję zyk	wła snym,	a	jej	wa ha nie	stopniowo

tonę ło	w	fali	czyste go	pożą da nia.	Nie	była	już	tą	Tiffa ny,	którą	zna ła.	Nie	tą	obecną
i	również	nie	 tą	wcze śniejszą.	Dzisiaj	była	po	prostu	kobie tą,	czystą	kobie cością.
I	nie	myśla ła	o	nikim	ani	o	niczym,	poza	tym	męż czyzną.	Nie	ob chodziło	jej,	że	go
nie	zna.	Ona	i	Paulie	też	się	w	końcu	nie	zna li,	nie	w	sensie	biblijnym	przynajmniej.
Nie	spa ła	z	nim	nigdy	ani	z	żadnym	innym	męż czyzną.
Nie,	żeby	nie	chcia ła.	Przez	całe	lata	chcia ła	za znać	seksualnej	bliskości.	Mocna

mę ska	ręka	prze sunę ła	po	jej	podbrzuszu	i	wślizgnę ła	na	szczyt	uda.	Potem	za tań-
czył	 palca mi	 ponad	 roz cię ciem	 jej	 spódnicy	 i	 musia ła	 prze rwać	 poca łunek,	 żeby
wcią gnąć	 powie trze,	 gdy	 prze suwał	 palce	 po	 na gim	 cie le	 do	 wraż liwej	 skóry
u	szczytu	jej	nogi.
Za mar ła.
Jego	ra mię	na	jej	pier si	stę ża ło,	a	dłoń	na	chwilę	za wa ha ła	się,	za nim	znów	za czął

ją	pie ścić,	ruchem	lekkim,	ale	sta nowczym.	Jęknę ła	tę sknie	i	za drża ła	przyzwa la ją -
co.	Błysk	świa tła	roz świe tlił	nie bo,	a	jego	dotyk	prze sunął	się	do	jej	centrum,	eks-
plorując	sa tynę	 i	koronkę,	które	były	wilgotne	od	ocze kiwa nia.	Nie	mogła	się	po-
wstrzymać	i	na kryła	jego	dłoń	swoją,	przytrzymując	jego	dotyk	tam,	gdzie	najbar -
dziej	pra gnę ła.	Za mknę ła	oczy	i	opar ła	głowę	na	jego	ra mie niu.	Czy	to	moż liwe,	że
ona	Tiffa ny,	w	tym	momencie	ocie ra	się	o	nie zna jome go	męż czyznę,	nie	dba jąc	na -
wet	o	to,	że	są	w	miejscu	publicz nym?
Za czął	odsuwać	rękę,	więc	odwróciła	głowę,	a	z	jej	ust	wymsknął	się	jęk	roz cza -

rowa nia,	ale	on	 tylko	zsuwał	 jej	majtki	w	dół	biodra,	po	czym	powrócił	dłonią	do
piesz czot	za ka mar ków	jej	cia ła.
Jęknę ła	z	czystej	ra dości.
Ujął	drugą	ręką	jej	podbródek	i	przycią gnął	twarz	Tiffa ny	do	swojej	w	poca łunku,

podczas	gdy	jego	dotyk	mię dzy	jej	uda mi	stał	się	roz myślny,	intymny	i	zde ter mino-
wa ny.	Pozwa la ła	na	to,	co	się	dzia ło.	Sta ła	nie ruchomo,	lekko	opar ta	o	ścia nę,	od-
wza jemnia jąc	poca łunek	z	na miętnością.	Była	skupiona	tylko	na	przyjemności,	jaką
jej	spra wiał,	na ciska jąc,	kusząc	i	przyciska jąc	ją	do	sie bie	coraz	mocniej.	Nad	wodą
wybuchł	 największy	 fa jer werk,	 grzmiąc	 niczym	 grom.	 Za drża ła	 oszołomiona,	 ale
w	tym	momencie	on	lekko	uszczypnął	 jej	sutek	i	na gle	sta ła	się	śle pa	na	wszelkie
dozna nia	poza	roz pie ra ją cą	jej	cia ło	przyjemnością.	Cudowne	fale	roz koszy	prze pły-
wa ły	przez	nią	jedna	po	drugiej.
Gdy	 fa jer wer ki	zmie niły	się	we	wstę gi	dymu	ota cza ją ce	bar kę	w	za toce,	 jej	or -



gazm	minął,	pozosta wia jąc	ją	omdla łą	w	jego	silnych	ra mionach.	Za łożył	jej	majtki
i	za czął	ją	ku	sobie	odwra cać.	Podda ła	się	roz ka zowi	jego	dłoni,	pra gnąc	go	poca ło-
wać,	podzię kować	mu…
Bez	słowa	pocią gnął	ją	przez	balkon	do	płytkich	schodów	prowa dzą cych	na	pla żę.

Za chwia ła	się,	po	czę ści	dla te go,	że	nogi	mia ła	jak	z	waty,	po	czę ści	zaś	dla te go,	że
jej	szpilki	nie	mogły	zna leźć	solidne go	opar cia	na	pia sku.	Uniósł	ją,	niosąc	z	ła two-
ścią	do	ka biny	pla żowej	otoczonej	cięż kimi	za słona mi.	W	środku	posta wił	ją	i	przy-
trzymał	 jedną	 ręką,	 a	 drugą	 za słonił	wejście	 do	 na miotu.	 Bez	 słowa	 zdjął	ma skę
i	roz piął	koszulę,	zrywa jąc	 ją	z	ra mion	i	rzuca jąc	na	bok.	Nie	mogła	dojrzeć	jego
twa rzy,	która	była	je dynie	cie niem	wśród	czer ni.	Zrzucił	buty	i	roze brał	się	bez ce -
re monialnie.
Podszedł	bliżej.	Nie	mogła	 się	 te raz	powstrzymać,	by	nie	wycią gnąć	dłoni	 i	nie

prze sunąć	nią	po	pła skich	mię śniach	jego	brzucha,	ra czej	czując	je,	niż	widząc.	Był
gorą cy	i	wilgotny	i	za re agował	na	jej	dotyk	na pię ciem	mię śni.	Za klął	cicho	pod	no-
sem,	a	ona	uśmiechnę ła	się	w	ciemności,	cie sząc	się,	że	ma	na	nie go	wpływ.	Jej	dłoń
wpa dła	na	jego	rękę.	Za kła dał	pre zer wa tywę.	Za inte re sowa na,	dotknę ła	jej	de likat-
nie.	Gdy	to	robiła,	jej	ma ska	prze sunę ła	się.	Się gnął	palca mi,	jakby	chciał	jej	pomóc
zdjąć	ma skę.
‒	Zostaw	ją	–	wyszepta ła.
Jego	dłonie	opa dły	na	 jej	ra miona,	 jedna	się gnę ła	brze gu	jej	gor se tu	pod	ra mie -

niem.	Wie dzia ła,	cze go	szuka.
Odsunę ła	jego	dłoń	od	suwa ka	i	pocią gnę ła	go	w	stronę	łóż ka.	Tak	samo	jak	zdo-

minował	ją	na	par kie cie,	i	tym	ra zem	prze jął	dowodze nie.	Podda ła	mu	się	i	po	chwili
le ża ła	już	pod	nim	na	łóż ku.	Jej	za skoczone	westchnie nie	za wisło	mię dzy	nimi,	gdy
ręka	męż czyzny	wsunę ła	się	pod	spódnicę.	Uniosła	biodra,	za pra sza jąc	go,	by	ze -
rwał	z	niej	majtki.	Za plą ta ły	się	na	jej	bucie,	ale	żadne	z	nich	nie	tra ciło	cza su,	by
dokończyć	robotę.	Zdarł	z	niej	spódnicę,	po	czym	ułożył	ją	sta rannie	pod	sobą,	roz -
chyla jąc	jej	kola na.	Bar dziej	za skoczona	niż	za szokowa na	za mar ła,	szykując	się	na
to,	cze go	pra gnę ła	tak	bar dzo.
Cze ka ła.
On	tymcza sem	pie ścił	ją	i	ca łował,	głę boko,	wcią ga jąc	znów	w	odmęt	na miętności.

Podniosła	kola no	do	jego	biodra	i	ob ję ła	go	nogą	wokół	pośladka,	i	na gle	to	się	sta ło.
Jego	cia ło	na par ło	na	nią.	Za bola ło,	ale…	nie	tak	bar dzo.	Doświadczyła	już	gor sze -
go	bólu	niż	ten.	Przygryzła	war gę	i	skupiła	się	na	przyję ciu	go,	oddycha jąc	i	ignoru-
jąc	kłucie,	za ra zem	opie ra jąc	się	instynktowne mu	na pię ciu…
Za klął	ponownie,	a	jego	dłoń	za cisnę ła	na	włosach	Tiffa ny.
‒	Spra wiam	ci	ból	–	powie dział	tak	chra pliwym	tonem,	że	nie	mogła	zde cydować,

skąd	ma	akcent.
‒	Jest	dobrze.	Podoba	mi	się.
Upojona	mę skim	za pa chem	poliza ła	jego	szyję,	pra gnąc,	by	ten	sma kowity,	ta jem-

niczy	męż czyzna	wrył	się	w	jej	pa mięć	na	za wsze.
Z	sze roko	otwar tymi	ocza mi	w	ciemnym	pomiesz cze niu	wtuliła	się	w	jego	twar de

cia ło,	 za pa mię tując	 za głę bie nie	krę gosłupa	 i	kształt	pośladków.	 Jego	na pię te	mię -
śnie	poruszyły	się,	gdy	wycofał	się	z	jej	głę bi,	powodując	nową	falę	nie zna nych	jej
dotąd	roz koszy.	A	po	chwili	znów	wypełnił	ją	sobą	miękko,	a	jej	cia ło	za trzę sło	się



od	próby	kontrolowa nia	jego	ruchów.	Szczypią cy	ból	wciąż	lekko	prze szka dzał,	ale
przyjemność	 zde cydowa nie	 na ra sta ła	 i	 zda wa ła	 się	 brać	 górę.	 Uniosła	 ku	 nie mu
biodra,	pomrukując,	ca łując	go	z	ekstra wa gancką	ra dością	i	za pewnia jąc,	że	podo-
ba	jej	się	wszystko,	co	z	nią	robi.
Przez	chwilę	pozwolił	jej	poczuć	cały	swój	cię żar	i	potę gę	mię śni,	gdy	uwię ził	ją

pod	 sobą	 i	 przyszpilił	mocnym,	wygłodnia łym	poca łunkiem.	 Palce	wple cione	w	 jej
włosy	znów	ją	pocią gnę ły	i	tym	ra zem	posiadł	ją	bar dzo	mocno.	Jęknę ła	od	na głe go
bólu,	który	jednak	w	ułamku	se kundy	za mie nił	się	w	roz kosz.	Dłoń	męż czyzny	ma so-
wa ła	jej	głowę	w	de likatnym	ge ście	prze prosin,	ale	po	chwili	znów	poczuła	go	moc-
no	wchodzą ce go	w	jej	wnę trze.	Wyda ła	z	sie bie	krzyk	zmysłowej	agonii,	pra gnąc,
by	 ta	podnie ca ją ca	gra	 trwa ła	do	końca	 jej	 życia.	Ten	or gazm	przyszedł	 szyb ciej
i	za skoczył	ją	bar dziej	przejmują co	niż	pierwszy.	Przywar ła	do	nie go,	oszołomiona,
skupiona	na	intensywnym	dozna niu	wypełnia ją cą	ją	od	środka	twar dością.	Wte dy	on
też	krzyknął	i	za trząsł	się	nad	nią,	wchodząc	w	nią	tak	głę boko,	że	nie	są dziła,	że	to
moż liwe.
Prze pełniona	 roz koszą	 nie	 porusza ła	 się.	 Cze ka ła	 je dynie,	 aż	 jej	 ser ce	 zwolni,

i	słucha ła,	jak	jego	oddech	się	powoli	uspoka ja.	W	odda li	gra ła	muzyka,	słychać	było
roz mowy	i	śmiech	gości.	Kie dy	poczuła,	że	ucisk	jego	bioder	roz luź nia	się,	opuściła
ręce	i	zdję ła	nogę,	którą	go	obejmowa ła.
On	tymcza sem,	gdy	tylko	się	uniósł,	poca łował	ją	w	ką cik	ust,	po	czym	prze sunął

usta mi	po	jej	policz ku	do	ucha.
‒	To	było	nie sa mowite.	Dzię kuję	‒	wyszeptał.
Nie	mogła	powstrzymać	uśmie chu,	który	wykwitł	na	jej	ustach	w	ciemnościach.
‒	To	ja	dzię kuję.	Nie	spodzie wa łam	się,	że	coś	ta kie go	się	dziś	zda rzy	–	przyzna ła

całkiem	szcze rze.
‒	Cie szę	się,	że	mogłem	spra wić,	by	twój	pierwszy	raz	był	nie za pomnia ny.
Ser ce	jej	sta nę ło.
‒	Skąd	wie dzia łeś,	że	to	mój	pierwszy	raz?
Nim	odpowie dział,	usłysze li	głosy	zbliża ją cych	się	do	ich	kryjówki	ludzi.
‒	Powinniśmy	przejść	w	ja kieś	większe	ustronie.	–	Uniósł	ją	de likatnie,	szar manc-

ko	poma ga jąc	jej	podsunąć	w	górę	spódnicę,	po	czym	za czął	zbie rać	swoją	gar de ro-
bę.
Wszystko	w	niej	prote stowa ło,	ale	usia dła	na	brze gu	wą skie go	łóż ka.	Gdy	upycha -

ła	pier si	w	gor se cie	i	za pina ła	za mek,	jego	dłoń	opa dła	na	jej	ra mię,	gorą ca	i	domi-
nują ca,	i	przycią ga ją ca	ją	znów	bliżej	sie bie.
‒	Miesz kam	na	sa mej	górze.	A	ty?
‒	Ja?	Ja…	Nie	mogę	–	wyszepta ła	z	prawdziwym	ża lem,	ze	zmysła mi	roz proszony-

mi	przez	ota cza ją cy	tego	męż czyznę	piż mowy	za pach	i	wilgotne	gorą co	jego	pier si
tak	blisko	jej	noz drzy.	Prze chyliła	głowę,	by	odna leźć	jego	usta	i	poca łować	je	nie -
chętnie	na	poże gna nie.
Nie	poruszył	się	i	z	usta mi	na dal	tuż	przy	jej	war gach,	spytał:
‒	Dla cze go	nie?
‒	To	skomplikowa ne.	Nie	powinnam	w	ogóle	tu	wychodzić.
Ich	odde chy	mie sza ły	się.
–	Mam	na dzie ję,	że	na	długo	mnie	za pa mię tasz	–	wyszepta ła,	czując	się	bez piecz -



na	w	osła nia ją cej	wszystko	ciemności.
‒	Za wsze	będę	się	za sta na wiał,	dla cze go	nie	poszliśmy	z	tym	da lej…	–	powie dział

wyraź nie	za nie pokojonym	głosem.
‒	Bo	nie	chcę,	żeby	tę	piękną	chwilę	ze psuło	prawdziwe	życie	–	wyszepta ła,	wsta -

jąc	i	kie rując	się	do	wyjścia	z	na miotu.	Po	chwili	szła	już	szyb kim	krokiem	w	stronę
schodów,	wind	i	pokoju,	po	drodze	mija jąc	ba sen	z	par kie tem	i	coraz	śmie lej	odda ją -
cych	się	tańcom	gości.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Ze ga rek	Ryzar da	wydał	przyciszone	piśnię cie,	przypomina jąc	mu,	że	za	dzie sięć
minut	ma	spotka nie.	Wyjrzał	przez	okno,	ma jąc	na dzie ję,	że	może	jesz cze	raz	ją	zo-
ba czy.	Kobie tę,	którą	godzinę	wcze śniej	zdobył,	przy	której	jednak	poczuł	coś,	cze -
go	nie	doznał	nigdy	wcze śniej,	no,	może	raz	je den…
Uciął	tę	myśl	z	ukłuciem	wstydu.	Nie,	nie	bę dzie	nikogo	porównywać	do	je dynej

kobie ty,	którą	kie dykolwiek	kochał.	Nie	było	ta kiej	moż liwości.	A	jednak	odruchowo
za pytał	hostessę,	czy	nie	pomogła by	mu	odna leźć	kobie ty	o	cha rakte rystycz nej	ma -
sce.	Dostał	 jednak	odpowiedź,	że	ob sługa	hote lu	może	mu	co	najwyżej	pomóc	za -
aranżować	spotka nie	przy	śnia da niu,	 imie nia	na tomiast	czy	na wet	prze zwiska	nie
mogą	mu	ujawnić.
Odmówił	pomocy	przy	aranżowa niu	spotka nia,	nie	chcąc	wyjść	na	de spe ra ta.	Za -

czął	sam	sie bie	prze konywać,	że	nie	musi	tej	kobie ty	wię cej	widzieć.	Że	ich	intymne
spotka nie	nie	było	niczym	zna czą cym.	Ot,	spusz cze niem	pary	z	kotłują ce go	się	ko-
tła,	w	jego	przynajmniej	przypadku,	ale	chyba	i	jej	–	wyglą da ła	mu	na	solidnie	wy-
posz czoną.	Ale	koniec	tego.	Te raz	musi	całą	swoją	ener gię	skupić	na	spra wach	Bre -
gnowii.
Za sta na wiał	się	jednak,	czy	wie dzia ła,	kim	on	jest.	Nie	nosiła	ze gar ka.	Kie dy	tylko

wyszła	 z	 alta ny,	 sprawdził	 swój,	 pra gnąc	 odczytać	 jej	 toż sa mość,	 za nim	 wyjdzie
z	za się gu,	ale	bez	skutku.	Może	ucie kła,	by	dołą czyć	do	swoje go	męża	czy	kochan-
ka?	Przypomniał	sobie	o	Luizie	i	ich	pla nach	małżeńskich	i	myśl	ta	obudziła	w	nim
ból.

O	 smar twatchu	za pomnia ła	 zupełnie	aż	do	 rana.	Przyniósł	go	 jej	 Julio,	wraz	 ze
śnia da niem,	które	za mówiła	do	pokoju.
‒	Zosta wiła	go	pani	wczoraj	wie czorem	na	re cepcji	–	tłuma czył.	–	Ma	pani	wia do-

mość.	To	nie bie skie	świa tełko.
Zosta wiła	go	tam	tak	na prawdę	ce lowo,	gdyż	męż czyź ni	podchodzili	do	niej	je den

po	drugim,	 twier dząc,	że	za pra sza ła	 ich	do	sie bie.	Prze stra szyła	 się	więc,	 że	coś
robi	nie	tak…
Te raz	przystojny	Julio	poka zał	jej,	jak	ob sługiwać	smar twatcha.	Pomógł	też	odczy-

tać	wia domość	o	spotka niu.
‒	Czy	mogę	mieć	na	sobie	ma skę?	–	spyta ła,	zer ka jąc	zza	piór	i	próbując	jedno-

cze śnie	nie	za moczyć	ich	w	soku	poma rańczowym.
‒	Oczywiście.	Członkowie	klubu	za zwyczaj	noszą	ma ski	przez	cały	pobyt.
Po	wyjściu	Julia	Tiffa ny	przygryzła	kciuk	i	za czę ła	się	za sta na wiać,	czy	ryzykować

opusz cze nie	pokoju.	A	 je śli	zoba czy	 jego?	Poczuła	gorą ce	 ła skota nie,	wska zują ce,
jak	podnie ca ją co	byłoby	na	nie go	wpaść,	ale	zdoła ła	poskromić	w	za rodku	dziką	żą -
dzę.	Jej	za chowa nie	ostatniej	nocy	było	skutkiem	kilkuletnie go	wymuszone go	postu,
a	poza	tym	upiła	się	trochę	rumem,	bo	za nim	za czę ła	tańczyć,	wypiła	dwa	drinki.



Tańczyć	z	nie zna jomym.
Jej	kochankiem.
Nie mal	za śmia ła	się	histe rycz nie,	gdy	szła,	roz myśla jąc	o	ich	nie sa mowitym	spo-

tka niu.	 Czuła	 ra dość,	 że	 odwa żyła	 się	 na	 coś	 ta kie go,	 że	 potra fiła	 być	 tak	 dzika
i	nie za leż na.	Przed	wypadkiem	mogła	je dynie	fanta zjować	o	czymś	podob nym.	A	te -
raz,	po	ża łobie,	całe	jej	życie	powinna	wypełniać	pra ca	i	ka rie ra.	Choć	teore tycz nie,
za sta nowiła	się,	mogła by	tu	przyjeż dżać	na	or ga nizowa ne	co	kwar tał	przyję cia	i	za
każ dym	ra zem	upra wiać	seks	z	innym	nie zna jomym.	Szyb ko	i	w	ciemności,	by	ko-
cha nek	nie	za uwa żył	jej	blizn,	na	widok	których	doznałby	nie wątpliwie	obrzydze nia.
Nie,	nie,	musi	być	poważ na	i	skupiona	na	tym,	po	co	tu	przyje cha ła.	Ostatnia	noc
była	 jednora zowym	wybrykiem,	 który	 zosta nie	 jej	 se kre tem,	 a	 jego	wspomnie nie
roz grze wać	ją	bę dzie	przez	kolejne	lata	posuchy.	Dziś	re pre zentowa ła	kor pora cję
Da vis	&	Holbrook,	jedną	z	największych	firm	konstruktor skich	na	świe cie,	łą czą cą
inte re sy	Da vis	Engine ering	z	fir mą	rodzinną	Paulie go;	jej	ślub	miał	być	symbolicz -
nym	uwieńcze niem	tej	fuzji.
Za tem	te raz	weź mie	się	w	garść	i	pójdzie	na	spotka nie,	na	którym	prze ka że	list

przygotowa ny	przez	jej	bra ta,	przedsta wia ją cy	ich	fir mę	i	jej	potencjał.	Dzie sięć	mi-
nut	i	powinno	być	po	wszystkim.
Hostessa,	którą	za gadnę ła,	wytłuma czyła,	że	jej	spotka nie	ma	się	odbyć	w	pokoju

na	końcu	koryta rza,	który	otworzy	swoim	odciskiem	palca.
Gdy	we szła	 do	 puste go	 pokoju,	wyda ło	 jej	 się,	 że	 zna la zła	 się	 na	 dnie	 oce anu.

Przez	wysokie	aż	po	sufit	szyby	widać	było	dno	mor skie	z	prze suwa ją cymi	się	po
nim	dostojnie	płaszcz ka mi;	tu	i	ówdzie	świa tło	prze bija ją ce	przez	błę kitną	wodę	za -
kłóca ła	na	moment	prze pływa ją ca	ła wica	kolorowych	egzotycz nych	ryb.	Za uroczo-
na	położyła	skórza ną	tecz kę	na	stoliku	mię dzy	dwoma	krze sła mi	i	pode szła	do	wy-
gię tej	 ścia ny.	Widok	 był	 tak	 nie sa mowity,	 że	 dosta ła	 za wrotu	 głowy	 i	musia ła	 się
ostroż nie	 wycofać	 po	 bia łym	 dywa nie	 w	 stronę	 krze seł.	 W	 tym	momencie	 cicho
skrzypnął	pa nel	drzwi	 i	do	środka	wszedł	on.	 Jej	wczorajszy	nie zna jomy!	Poczuła
pa ra liżują cy	ją	niczym	elektrycz ny	prąd	szok.	Tak,	to	była	dobrze	jej	zna na	ma ska
z	wczoraj,	roz pozna ła	też	potęż ną	sylwetkę,	mimo	że	był	te raz	ubra ny	ina czej:	jego
sza ra	koszula	mia ła	krótkie	rę ka wy,	opa sują ce	ściśle	muskular ne	ra miona	i	akcen-
tują ce	twar de,	opa lone	bicepsy.	Wą ski	kołnie rzyk	był	kontra stują co	rudy,	co	przy-
cią gnę ło	jej	spojrze nie	do	szyi	męż czyzny.	Widzia ła,	jak	ner wowo	prze łyka,	i	uniosła
spojrze nie	do	jego	zie lonozłotych	oczu.
Jak	ją	zna lazł?
Drzwi	za	nim	za mknę ły	się	cicho.	Dźwięk	ten	obudził	go	z	szoku.	Podszedł	parę

kroków	w	głąb	pokoju,	wkła da jąc	dłonie	do	kie sze ni.	Zda wał	się	nie poruszony	ich
nie sa mowitym	otocze niem	–	jakby	w	ogóle	nie	za uwa żył	ścia ny	otwie ra ją cej	się	na
morze.	Jego	oczy	nie	odrywa ły	się	od	jej,	gdy	sta nął	obok,	uniósł	rękę	i	zdjął	ma skę.
Rzucił	ją	na	jedno	z	krze seł,	wciąż	na	nią	pa trząc.	Jego	twarz	była	piękna:	z	moc-
nym	or lim	nosem	i	ostro	za rysowa nymi	kośćmi	policz kowymi.	Do	tego	szorstka	linia
szczę ki,	 spra wia ją ca,	 że	usta	wyda wa ły	 się	 zmysłowe,	na wet	 je śli	nie	były	aż	 tak
pełne.	Prze nikliwe	spojrze nie	świadczyło	o	skupie niu	i	inte ligencji.
Nie	myśl	o	ostatniej	nocy,	przyka za ła	sobie,	walcząc	z	we wnętrz nym	dresz czem.
‒	Mogłaś	mi	podać	wczoraj	swoje	imię	i	oszczę dzić	zajmowa nia	pokoju,	skoro	są



tak	ob le ga ne.
Gar dło	za cisnę ło	jej	się,	gdy	prze twa rza ła	w	mózgu	jego	obcy	akcent.	Był	te raz

bar dziej	wyraź ny	niż	wczoraj,	gdy	mówił	szeptem.	Za raz,	za raz,	ale	wła ściwie	skąd
on	się	tu	wziął,	w	tej	sali?	Prze cież	przyszła	tu	na	spotka nie	z…
O	nie!
‒	Ryzard	Vrbancic?	–	zdoła ła	wykrztusić.
Jego	usta	skrzywił	ironicz ny	grymas	konster na cji.
‒	We	wła snej	osobie.	A	ty	kim	je steś?
Jej	mózg	osza lał.	Za tem	to	Ryzard	Vrbancic,	sa mozwańczy	pre zydent	Bre gnowii,

o	które go	wzglę dy	tak	za bie ga ją	 jej	ojciec	 i	brat,	oka zuje	się	męż czyzną,	który…
pozba wił	ją	dzie wictwa.
Jej	cia ło	za re agowa ło	na	jego	obecność.	Nie	była	pija na,	muzyka	jej	nie	uwodziła,

a	jednak	czuła	wyraź ne	przycią ga nie.
Musisz	się	jak	najszyb ciej	doprowa dzić	do	porządku,	powie dzia ła	do	sie bie	w	my-

ślach.
‒	Wczoraj	nie	wie dzia łam,	że	to	ty	‒	powie dzia ła.
‒	Na prawdę?	–	spytał	nie dowie rza ją co.
‒	Tak.
‒	A	czę sto	sypiasz	z	nie zna jomymi?
Za bola ło.	Ale	posta nowiła	się	mu	odgryźć.
‒	Na	pewno	nie	czę ściej	niż	ty.
Spojrzał	na	nią	z	uzna niem.	Lubił	dziewczyny,	które	potra fiły	odpowie dzieć	ata ku-

ją ce mu.	Jako	wytrawny	łowca,	nie	lubił	ła twej	zdobyczy.
‒	Kim	je steś?
Co	ma	zrobić?	Uciec	stąd,	nie	przedsta wia jąc	mu	się?
Ale	on,	nie	cze ka jąc	na	wyja śnie nia,	zrobił	krok	w	stronę	stolika,	by	zła pać	tecz -

kę.
‒	To	nie	dla	cie bie…
Ale	on	już	prze glą dał	pa pie ry.	To	koniec,	pomyśla ła.	Ojciec	jej	tego	nigdy	nie	da ru-

je.	W	tym	momencie	ode zwa ło	się	ta jemnicze	brzęknię cie.
‒	 Pański	 za re zer wowa ny	 czas	 dobiegł	 końca	 –	 powie dział	modulowa ny	 kobie cy

głos	płyną cy	z	ukryte go	głośnika.
Uff!	Tiffa ny	wypuściła	powie trze,	ale	Vrbancic	ła two	się	nie	podda wał.
‒	Prze dłuż	go	–	za rzą dził.
‒	Czy	kolejne	pół	godziny	wystar czy?
‒	Nie	mogę	zostać	–	jęknę ła	Tiffa ny.
Ponure	mę skie	spojrze nie	przyszpiliło	ją	na	miejscu.
‒	Wyślij	mi	na	ta blet	pe łen	ra port	o	fir mie	Da vis	&	Holbrook,	zwłasz cza	o	jej	me -

ne dżer ce,	pani	Da vis.	Trzydzie ści	minut	wystar czy.
‒	Oczywiście,	sir.

Ryzard	rzucił	tecz kę	na	puste	krze sło	i	wcisnął	dłonie	do	kie sze ni,	próbując	po-
wstrzymać	się	przed	udusze niem	kobie ty,	która	chcia ła	go	wykiwać.	Już	to,	że	była
za męż na,	było	wystar cza ją co	złe,	choć	i	on	prze cież	nie	był	tu	bez	winy	–	podcho-
dząc	do	niej,	posta nowił	nie	dbać	o	to,	czy	gdzieś	w	pobliżu	znajduje	się	jej	ewentu-



alny	kocha nek	 lub	mąż.	Bar dziej	 irytują cy	był	 fakt,	 że	są dziła,	 że	może	go	w	 ten
sposób	kupić.	Musiał	jednak	przyznać,	że	wywar ła	na	nim	nie prze ciętne	wra że nie.
Jego	cia ło	re agowa ło	na	nią	na wet	te raz,	gdy	była	ubra na	biurowo	i	konser wa tyw-
nie.	Luź ne	spodnie	w	kolorze	pia sku	się ga ły	podłogi	ponad	sanda ła mi	na	ob ca sie,
które	dostrzegł,	gdy	się	poruszyła.	Jej	żółty	top	był	tak	samo	luź ny	i	lekki,	z	de kol-
tem	do	obojczyków,	za sła nia jąc	skórę,	która	wczoraj	wyda wa ła	się	bia ła.	Niby	nic
w	 jej	wyglą dzie	nie	przypomina ło	 tej	podnie ca ją cej,	zmysłowej	kobie ty,	którą	spo-
tkał	poprzedniej	nocy,	na wet	sza lone	loki	były	za cze sa ne	do	tyłu,	co	mogło	podkre -
ślać	ładnie	jej	kości	policz kowe,	gdyby	oczywiście	mógł	zoba czyć	jej	twarz.
‒	Zdejmij	ma skę	–	powie dział	głosem	nie znoszą cym	sprze ciwu.
‒	Nie.
Wypowie dzia ne	cicho	słowo	ude rzyło	jego	uszy.	Nie	słyszał	go	czę sto.
‒	To	nie	prośba	–	wyja śnił.
‒	To	nie	wchodzi	w	grę	–	odpowie dzia ła,	a	 ję zyk	jej	cia ła	był	tak	agre sywny,	że

nie mal	mógł	posma kować	jej	nie chę ci.
Cie ka we,	pomyślał.
Nie.	Nie	może	sobie	na	to	pozwolić,	by	ja kaś	kobie ta	nim	dyrygowa ła.	Na wet	je śli

zda rzyło	im	się	do	sie bie	zbliżyć.
‒	Powiedz	mę żowi,	że	za wiodłaś.	Mój	inte res	nie	jest	na	sprze daż.	I	na	drugi	raz

nie	się gajcie	po	tak	de spe rackie	środki.
Jej	ostry	wdech,	jakby	zosta ła	dźgnię ta	w	środek	płuc,	zwrócił	znów	jego	uwa gę.

Jej	usta	były	bia łe	 i	drża ły	tak,	że	poczuł	się	na gle	bez wiednie	pobudzony.	Zmusił
się,	by	wytrzymać	jej	zra nione	spojrze nie,	za skoczony,	jak	efektywna	była	ta	znie -
wa ga.	Jej	wcze śniej	lśnią ce	błę kitem	oczy	zmie niły	się	w	ema nują ce	nie na wiścią	ba -
se ny	gra na tu.
‒	Jak	niby	mam	mu	to	powie dzieć?	–	za pyta ła.	–	Za trudnić	me dium?	–	doda ła,	po

czym	ruszyła	w	stronę	drzwi.
Ale	on	był	szyb szy.	Gdy	się ga ła	po	klamkę,	zła pał	ją	za	nadgar stek.	Za marł,	a	cię -

żar	żalu	dusił	go,	gdy	przytrzymywał	ją	przez	chwilę.	Próbowa ła	się	wyrwać.	Ob ra -
ził	ją,	bo	był	wście kły,	ale	prze cież	nie	zra niłby	jej	świa domie.
‒	 Puść	mnie	 –	 powie dzia ła	 nie mal	 bła galnie,	widząc,	 że	wyrywa jąc	 się,	 nic	 nie

wskóra.
‒	Za	chwilę.
Się gnął,	by	zdjąć	jej	ma skę,	ale	w	tym	momencie	Tiffa ny	spróbowa ła	go	ugryźć.

Le dwie	zdą żył	uciec	z	palcem.
‒	Ty	mała	tygrysico!	–	Nie	mógł	powstrzymać	roz ba wie nia	na	ten	prze jaw	za cię -

tości.	 Jej	 odsłonię te	 zęby	były	 ide alne,	a	wą skie	noz drza	 tak	de likatne,	 że	aż	 za -
marł.
‒	Zgłoszę	to	jako	nę ka nie!	–	powie dzia ła	ostrze ga ją cym	tonem.
‒	Mam	pra wo	chcieć	zoba czyć,	w	czyim	cie le	byłem	ostatnie go	wie czoru	–	odpo-

wie dział,	jak	gdyby	groź bę	oskar że nia	o	mole stowa nie	miał	za	nic.
‒	Nie prawda.	Tylko	ja	de cyduję,	kto	oglą da	moje	cia ło.	A	może	nie	poka za łam	ci

wszystkie go,	bo	byłam	znudzona	i	chcia łam,	żeby	to	się	skończyło.	Nie	pomyśla łeś
o	tym?
‒	Pewnie	na	to	za służyłem	–	wymamrotał,	posta na wia jąc	jednak	ła two	się	nie	pod-



da wać.	Wsunął	palce	w	wę zeł	jej	włosów	i	pocią gnął	lekko,	odsła nia jąc	szyję.	Tiffa -
ny	była	unie ruchomiona.
‒	Powie dzia łem	to,	co	powie dzia łem	–	próbował	tłuma czyć,	przysuwa jąc	usta	do

jej	ucha	‒	tylko	dla te go,	że	są dziłem,	że	je steś	mę żatką.	A	ty	mnie	oszuka łaś.	Nie
lubię,	gdy	ktoś	próbuje	mnie	wykorzystać.	Za tem,	by	wyrównać	szanse…	‒	Się gnął
po	wstąż kę,	która	przytrzymywa ła	jej	ma skę.
‒	Nie eee!
Prze ra że nie	w	jej	głosie	za skoczyło	go.	Tak	czy	ina czej,	było	już	za	póź no:	Tiffa ny

za toczyła	się,	próbując	zła pać	opa da ją cą	z	twa rzy	ma skę,	ale	drżą ce	dłonie	wypu-
ściły	ją,	po	czym	chwyciły	jesz cze	raz,	ale	na	tyle	nie for tunnie,	że	ma ska	zgię ła	się
tak,	że	trudno	ją	było	te raz,	bez	ponowne go	dopa sowa nia,	za łożyć.	Tiffa ny	za łka ła.
Ser ce	Ryzar da	za mar ło.	Zoba czył	to,	co	dziewczyna	próbowa ła	ukryć.	Dotknął	jej

brody,	próbując	le piej	się	przyjrzeć.	Odtrą ciła	dłoń	sta nowczym	ruchem	ręki	i	spoj-
rza ła	na	nie go	z	furią.	Za cisnę ła	zsinia łą	od	gnie wu	szczę kę	i	posta nowiła	zre zygno-
wać	z	prób	za łoże nia	ma ski.	A	co,	niech	ma	za	swoje!
‒	Za dowolony?	–	rzuciła	oskar życielsko.
Ale	Ryzard	nie	mógł	być	za dowolony.	To,	co	widział	przed	sobą,	przypomina ło	mu

popa rzone	twa rze	ludzi,	na	które	na pa trzył	się	w	trakcie	wojny	domowej	w	swoim
kra ju.	Wojny,	w	której	uda ło	mu	się	pokonać	rywa la	i	za stą pić	go	na	pre zydenckim
fote lu.	A	świat,	w	tym	zwłasz cza	za chodnie	de mokra cje,	nie	był	w	sta nie	zde cydo-
wać,	czy	uznać	go	za	wybrańca	ludu,	czy	też	bez względne go	dykta tora.
‒	Przyjmij	za tem	do	wia domości,	że	fir ma	Da vis	&	Holbrook	nie	bę dzie	współpra -

cować	z	Bre gnowią,	choćbyś	nas	o	 to	bła gał	na	kola nach	–	powie dzia ła,	po	czym
zde cydowa nym	ruchem	otworzyła	drzwi	i	wyszła.
Tym	ra zem	nie	próbował	jej	za trzymać.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	raz	pierwszy	od	mie się cy	Tiffa ny	pła ka ła.	Łka ła,	obejmując	kola na	pod	prysz ni-
cem,	a	ka felki	odbija ły	echo	jej	pła czu.	Trzę sła	się	tak	bar dzo,	że	bała	się,	że	zwy-
miotuje.	Nie na widziła	swoje go	życia,	nie na widziła	sie bie,	nie na widziła	męż czyzny,
który	zdarł	z	niej	ma skę.	Na wet	seks,	który	z	nim	prze żyła,	nie	był	tego	wart.	Męż -
czyź ni	są	do	dupy,	powtórzyła	sobie	w	myślach.	Była	na	tyle	dorosła	 i	na	tyle	wy-
kształcona,	by	wie dzieć,	że	posia da nie	męża	i	dzie ci	nie	jest	w	tych	cza sach	re ceptą
na	szczę ście	kobie ty.	Ale	skoro	tak,	to	dla cze go	jest	za wsze	tak	za ła ma na,	gdy	so-
bie	uświa da mia,	 że	ża den	męż czyzna	nigdy	 jej	nie	 ze chce?	Że	życie	 rodzinne	nie
jest	już	dla	niej?
Dźwiga jąc	się	z	trudem	na	sła bych	nogach,	wyłą czyła	prysz nic	i	opar ła	się	o	ścia -

nę;	było	jej	zimno	i	ocie ka ła	wodą.	Nie	wie dzia ła,	co	robić.	Za ję ło	jej	trochę	cza su,
za nim	ze bra ła	myśli	na	tyle,	by	się gnąć	po	szla frok.	We szła	do	pokoju	i	poczuła	się
pusta.
Dobrze.	Mogę	z	tym	żyć.
Tylko	co	mia ła	robić	przez	resz tę	pobytu	tutaj?	Chować	się	w	pokoju,	aż	ten	nie -

dorzecz ny	klub	otworzy	znów	drzwi?	Uda wać	za pa le nie	wyrostka,	żeby	he likopter
ją	stąd	za brał?	Poczuła	się	chora.	Była	spocona	i	gorą ca,	pulsowa ły	jej	skronie,	bo-
la ło	 ją	wła ściwie	całe	 cia ło,	 a	mózg	prze pełnia ła	 apa tia.	Pomyśla ła,	 że	dobrze	 jej
zrobi	sje sta.	Zwinę ła	się	w	kłę bek	na	łóż ku	i	ucie kła	w	nie świa domość.

Ryzard	od	godziny	 le żał	nie ruchomo	na	swoim	 łóż ku,	czyta jąc	ra port,	który	do-
star czyła	mu	ob sługa	Q	Vir tus.	Fir ma	Da vis	&	Holbrook	była	nie zwykłą	or ga niza -
cją,	 bar dzo	 dobrze	 postrze ga ną	 na	 mię dzyna rodowej	 are nie	 prze mysłowej.	 Na
pewno	mógł	tra fić	gorzej,	pomyślał,	przypomina jąc	sobie	znisz czone	drogi	i	za wa lo-
ne	budynki	w	centrach	miast	Bre gnowii.	Wie dział,	że	o	kontrakty	na	odbudowę	bę -
dzie	się	sta ra ło	wie le	zna nych	i	mniej	zna nych	kor pora cji.	Da vis	&	Holbrook	na le ża -
ła	ra czej	do	tej	drugiej	ka te gorii,	choć	jej	szyb ka	w	ostatnich	mie sią cach	ekspansja
ka za ła	przypusz czać,	że	wkrótce	sta nie	się	fir mą	pierwszej	wielkości.
Resz ta	ra por tu,	a	zwłasz cza	fragment	o	żonie	Paula	Da visa,	była	jesz cze	bar dziej

inte re sują ca.	Tiffa ny	za czyna ła	jako	boga ta	la lecz ka.	Jej	ślub	z	przyja cie lem	rodziny
zna komicie	wpisywał	 się	w	 tra dycję	biz ne sowych	 rodów.	Wspomnia no	 też	o	 ślub -
nym	pre zencie	 od	 bra ta	 panny	młodej,	w	 posta ci	 pre stiżowe go	 spor towe go	 auta,
które	oka za ło	się	pokusą	nie	do	odpar cia	dla	podpite go	pana	młode go.	Roz pę dził	je
do	 stu	 pięćdzie się ciu	 kilome trów	 mię dzy	 dzie dzińcem	 a	 bra mą	 klubu	 golfowe go
i	roz bił	o	niski	murek,	za nim	goście	skończyli	im	ma chać	na	poże gna nie.	Na stępnie,
jak	 na pisa no,	 po	 nie mal	 dwuletniej	 re konwa le scencji,	 ste ry	 kor pora cji	 z	 rąk	 ojca
i	bra ta	prze ję ła	wdowa.
Czyż by	 za tem	popełnił	 błąd,	 uzna jąc,	 że	 Tiffa ny	 próbowa ła	 za ła twić	 sobie	 kon-

trakt	w	Bre gnowii	za	pomocą	seksu	z	nim?	Jej	fir ma	roz kwita ła	–	świadczyły	o	tym



bez	dwóch	zdań	coraz	lepsze	z	kwar ta łu	na	kwar tał	wyniki	–	a	na	jej	cze le	zna la zła
się	nie wątpliwie	inte ligentna,	wyga da na	i	wie dzą ca,	cze go	chce,	sze fowa.	Ktoś	taki
nie	chwytałby	się	ra czej	tak	niskich	me tod…
Tak	czy	ina czej,	musiał	przyznać,	że	przygoda	z	dziewczyną	w	ma sce	pozosta wiła

trwa ły	ślad	w	jego	pa mię ci.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	było	mu	tak	dobrze.	Chyba
z	Luizą…
Za łóż my	 za tem,	 pomyślał,	 że	 to,	 co	 się	 wyda rzyło	 ostatniej	 nocy,	 było	 czystym

przypadkiem.	Cze mu	więc	 rodzina	Da visów-Holbrooków	na le ga ła,	 by	 spotkać	 się
wła śnie	tu,	za	dyskretną	kur tyną	Q	Vir tus?	Oczywiście,	spotka nie	się	z	nim	w	miej-
scu	publicz nym	mogło	być	nie wygodne	dla	se na tora	Da visa.	Ale	w	ta kim	ra zie,	sko-
ro	mimo	wszystko	zde cydował	się	poszukiwać	kontaktu	z	Ryzar dem,	może	to	zna -
czyć,	 że	Sta ny	Zjednoczone	skłonne	są	uznać	Bre gnowię	wraz	 z	 jej	pre zydentem
Vrbancicem	i	za	pomocą	ta kich	spotkań	jak	to	próbują	wyba dać	na sta wie nie	i	kon-
dycję	drugiej	strony?	Jedno	było	ja sne:	Ryzard	musi	się	jesz cze	raz	spotkać	z	Tiffa -
ny	Da vis.

Tiffa ny	obudziły	dochodzą ce	z	sa lonu	dźwię ki,	przypomina ją ce	brzęk	na czyń	pod-
ska kują cych	na	wóz ku.	Wyskoczyła	z	łóż ka	i	podbie gła	do	drzwi,	odkrywa jąc,	że	Ry-
zard	Vrbancic	kie ruje	jedną	z	hostess,	usta wia jąc	stół	na	balkonie.
‒	Co	tu	robisz?	–	krzyknę ła,	odruchowo	za krywa jąc	kla pą	szla froka	policzek.
‒	Myśla łem,	że	się	ką piesz	–	odpowie dział	najspokojniejszym	w	świe cie	głosem.	–

Ale	najwyraź niej	za snę łaś.
‒	Co?	–	Tiffa ny	zmarsz czyła	brwi.	–	Skąd	wiesz,	co	robiłam?	Myśla łam,	że	te	po-

koje	 są	 całkowicie	 bez piecz ne.	 –	Wbiła	 oskar życielskie	 spojrze nie	 w	 dziewczynę
w	czer wonej	sukni.
‒	Użyłam	mojej	kar ty,	żeby	przywieźć	 je dze nie,	które	pani	za mówiła…	–	 tłuma -

czyła	hostessa,	pa trząc	podejrz liwie	na	Ryzar da,	ale	on	odpowie dział	krótko:
‒	Tak	jest,	dzię kuje my.	Damy	już	sobie	radę.	Możesz	iść.
Po	czym,	zwra ca jąc	się	do	Tiffa ny,	dodał:
‒	Nie	gań	ob sługi	za	to,	że	mie liśmy	małą	sprzecz kę.
‒	Wynoś	się!	–	krzyknę ła.
Hostessa,	która	już	otwie ra ła	drzwi,	wybie gła	przez	nie	gwałtownie.
‒	Se rio?	–	za pytał	nie co	za skoczony	pre zydent	Bre gnowii.	–	Chyba	prze sa dzasz.
‒	Chcę,	że byś	na tychmiast	stąd	wyszedł!
‒	A	ja	chcę	ci	złożyć	ofer tę	nie	do	odrzuce nia.	Prze stań	się	chować	i	chodź	tu.
Zmrużyła	oczy.	Je dyne,	cze go	mogła	chcieć	od	tego	gbura,	to	za pewnie nie,	że	jej

rodzina	nie	dowie	się	o	tym,	co	się	tu	mię dzy	nimi	zda rzyło.
Ze bra ła	się	w	sobie	i	powie dzia ła:
‒	Co	to	za	ofer ta?
‒	Nie	słyszę	–	powie dział	z	balkonu.	–	Przyjdź	tu,	proszę!
Za cisnę ła	zęby.	W	domu	bez	korektora	nie	odwa żyła by	się	pójść	na wet	do	lodów-

ki	po	mle ko,	by	przypadkiem	nie	wystra szyć	służ by.	Ale	może	jak	zoba czy	ją	w	ta -
kim	sta nie,	znie chę ci	go	to	do	dłuż sze go	sie dze nia	u	niej.	Popra wiła	szla frok	i	wy-
szła	przez	francuskie	drzwi	na	wielki	ta ras	balkonowy.
‒	Nie	inte re sują	mnie	twoje	propozycje.	Proszę,	wyjdź	stąd	–	powie dzia ła.



‒	Myśla łem,	 że	 się	 ubie rasz	 –	 za uwa żył,	wyciska jąc	 świe żą	 cytrynę	 na	 surowe
ostrygi	w	musz lach.	Były	 ułożone	na	 tacy	 z	 lodem.	Koło	 nich	 stał	 ta lerz	 owoców
i	wa rzyw,	tor tille,	mię so	mie lone,	guaca mole,	salsa	i	coś,	co	wyglą da ło	jak	bur rito,
tyle	że	za winię te	w	liście.
Za bur cza ło	jej	w	brzuchu.	Próbowa ła	ukryć	ten	dźwięk,	ale	usłyszał	go.
‒	Je steś	głodna?	Jedz	za tem	–	za rzą dził	wspa nia łomyślnie.	Czuł	się	najwyraź niej

jak	u	sie bie	w	pokoju!
‒	Wolę	jeść	sama	–	odpowie dzia ła.
Uniósł	ostrygę,	wyssał	 ją	z	musz li,	po	czym,	powoli	 łyka jąc,	de lektował	się	sma -

kiem.	Tiffa ny	przypomnia ła	sobie,	że	surowe	ostrygi	uchodzą	za	afrodyzjak.	Za wsze
są dziła,	że	są	obrzydliwe,	ale	to,	co	Ryzard	wła śnie	zrobił,	wywoła ło	w	niej	ewident-
ne	 podnie ce nie.	 Śle dziła	wzrokiem,	 jak	 ob lizuje	war gi,	 i	 poczuła,	 że	ma	 nogi	 jak
z	waty.	On	tymcza sem	jej	się	przypa trywał	z	uwa gą.	Prze sunął	wzrok	po	jej	pokie -
re szowa nym	policz ku,	po	czym	spojrzał	na	de kolt,	gdzie	spod	klap	szla froka	wysta -
wa ły	jej	pełne	pier si.	Studiował	na stępnie	ściśnię te	pa skiem	biodra,	a	za kończył	na
wysta ją cych	spod	szla froka	smukłych	nogach.
I	co,	zda łam	egza min?	‒	chcia ła	za pytać.	Mimo	oszpe conej	twa rzy?
Podsunął	jej	krze sło.
‒	Usiądź.
‒	Nie	powinnam	sie dzieć	na	słońcu.
Wzruszył	ra miona mi.
‒	Zajdzie	za	dwa dzie ścia	minut.
‒	Słuchaj,	 już	nie	wiem,	 jak	 ci	powie dzieć,	 że byś	 spa dał,	bez	używa nia	ostrych

słów.	Nie	chcę	mieć	z	tobą	nic	wspólne go!	Od	początku	byłam	prze ciwna	da wa niu	ci
tego	listu	i	ża łuję,	że	w	ogóle	tu	przyje cha łam.	Nie	bę dzie my	dla	cie bie	pra cować.
Zjadł	kolejną	ostrygę,	niby	ze	stoickim	spokojem,	ale	Tiffa ny	czuła,	że	uda ło	jej	się

wytrą cić	go	z	równowa gi.	A	jednak,	gdy	ob lizał	war gi,	wyobra ziła	sobie,	że	liże	tak
ją,	i	to	w	najintymniejszym	miejscu…
Uspokój	się,	idiotko,	zga niła	się	w	myślach.
‒	Dla cze go?	‒	za pytał.
Och!	Czyż by	czytał	w	moich	myślach?
Szyb ko	się	jednak	zorientowa ła,	że	jego	pyta nie	dotyczy	odmowy	współpra cy	ze

strony	Da vis	&	Holbrook.
‒	Bo	nie	podoba ją	nam	się	twoje	me tody.	Nie	je steś	wie le	lepszy	od	krymina listy,

które go	za stą piłeś.
Uff,	dobrze,	że	przed	przybyciem	tutaj	prze czyta łam	o	Bre gnowii	to	i	owo.
‒	Myślę,	że	jednak	je stem	od	nie go	o	nie bo	lepszy	–	odparł,	wzrusza jąc	ra miona -

mi.	‒	Zwłasz cza	w	dzie dzinie	praw	człowie ka.
‒	Żyjesz	bar dzo	wystawnie,	podczas	gdy	twoi	roda cy	głodują.	Ile	osób	zginę ło,	że -

byś	mógł	jeść	surowe	ostrygi	i	pa trzeć	na	za chód	słońca?
Ponownie	wzruszył	ra miona mi,	ale	wytrawne	oko	mogło	dopa trzyć	się	w	tym	ge -

ście	gnie wu.
‒	Co	ty	możesz	o	tym	wie dzieć?	–	za pytał.	‒	Nie	wiesz,	ile	ja	stra ciłem,	by	moi	lu-

dzie	mogli	jeść	cokolwiek	–	dodał	grobowym	tonem.
No	tak,	w	sumie	nie	zna ła	się	na	niuansach	sytuacji	na	Bałka nach.	Zresz tą,	jak	do-



brze	wie dzia ła,	Ryzard	był	politykiem,	a	nie	Matką	Te re są	czy	Ghandim.
‒	Dla cze go	tu	przysze dłeś?	–	spyta ła	spokojniejszym	już	tonem.
Wycią gnię ta	po	kolejną	ostrygę	ręka	za mar ła.	Nie	przywykł	do	 tego,	by	 tłuma -

czyć	się	ze	swe go	za chowa nia,	ale	tym	ra zem	uznał,	że	dla	dobra	spra wy	tak	zrobi.
‒	 Chcia łem	 się	 dowie dzieć,	 Tiffa ny…	 –	 za czął,	 prze łyka jąc	 za war tość	 musz li

znacz nie	szyb ciej	niż	poprzednio.	‒	Cze mu	twoja	rodzina	wysła ła	akurat	cie bie	na
spotka nie	ze	mną?
Cię żar	jego	spojrze nia	spra wił,	że	za miast	wzruszyć	ra miona mi,	wzdrygnę ła	się.
‒	Najwyraź niej	tylko	ja	dosta łam	członkostwo	w	klubie.
Jego	unie sione	brwi	zdra dza ły	za skocze nie.
‒	Odzie dziczyłam	for tunę	po	mężu…
‒	Czyta łem	o	twoim	wypadku.	Przykro	mi	bar dzo.
Za mar ła,	 cze ka jąc	 na	 pyta nie,	 jak	 to	moż liwe,	 by	 za męż na	 kobie ta	 była	 wciąż

dzie wicą.	Ale	Ryzard	oka zał	się	bar dziej	dyskretny,	niż	odruchowo	są dziła.
‒	Moje mu	bra tu	na tomiast	odmówiono	członkostwa	–	tłuma czyła	da lej.
‒	Dziwne	–	prze rwał	jej	‒	ja	byłem	członkiem	klubu	na	długo	przed	wojną	domo-

wą,	nie	mówiąc	już	o	pre zydenturze.
‒	Na prawdę?	Jak	to	moż liwe?	Prze cież	to	miejsce	wyłącz nie	dla	elit.
Spojrzał	na	nią,	uśmie cha jąc	się	lekko.
‒	Nie	uwie rzysz	–	powie dział	–	do	ma jątku	dosze dłem,	nie	wyciska jąc	krew	i	pot

moich	roda ków,	tylko	pra cą	wła snych	rąk.
Tiffa ny	pa trzyła	na	nie go	pełna	zdumie nia.
‒	Zrobiłem	pie nią dze	na	projekcie	kra nu	dla	prze mysłu	naftowe go,	który	podpa -

trzyłem…	pra cując	w	winnicy.
‒	Co?!	Czyta łam	gdzieś,	że	je steś	z	za wodu	inżynie rem…
‒	Owszem,	ale	jako	młody	człowiek	lubiłem	się	buntować.	‒	Uśmiechnął	się	po-

nownie.	‒	Gdybyś	prze czyta ła	ra port	tutejsze go	klubu	na	mój	te mat,	dowie dzia ła -
byś	się,	że	rodzice	posła li	mnie	do	Nie miec,	gdy	mia łem	sześć	lat.	Dla	moje go	bez -
pie czeństwa	i	by	mi	za pewnić	lepsze	życie.	Nasz	kraj	był	przejmowa ny	przez	jedne -
go	 czy	 drugie go	 są sia da	 od	 cza sów	 przed	 pierwszą	wojną.	Cią gle	wybucha ły	 po-
wsta nia,	brutalnie	za zwyczaj	tłumione.	Moi	rodzice	nie	mogli	wyje chać,	ale	prze my-
cili	mnie	do	przyja ciół.	Nie	mogę	na rze kać.	Moi	przyszywa ni	rodzice	byli	dobrymi
ludź mi.	Ojczym	był	inżynie rem	me cha nikiem	i	na le gał,	że bym	poszedł	w	jego	śla dy.
Mia łem	 smykałkę	 do	 rze czy	 technicz nych,	więc	 posze dłem	 za	 jego	 radą,	 ale	 gdy
ukończyłem	 studia,	 poczułem	 to,	 co	 większość	 młodych	 ludzi.	 Że	 to	 moje	 życie
i	mogę	z	nim	robić,	co	chcę.	A	że	był	akurat	koniec	lata,	ruszyłem	do	winnic.	Za ro-
biłem	trochę	grosza,	za	co	poje cha łem	do	Rosji,	pla nując	zrobić	for tunę	na	wier ce -
niach	naftowych.
‒	I	tam	za stosowa łeś	ten	kran	podpa trzony	w	winnicy?
‒	Dokładnie	–	potwier dził.
‒	Hm	–	mruknę ła,	się ga jąc	bez	słowa	sprze ciwu	po	wino,	które	jej	wła śnie	na lał.	–

Czy	resz ta	świa ta	o	tym	wie?
Uniósł	obronnie	ra miona.
‒	Pra sa	woli	opowia dać	o	tym,	co	zrobiłem	z	pie niędz mi.
‒	Za inwe stowa łeś	w	wojnę.



‒	Oswobodziłem	mój	kraj!
‒	Sta jąc	się	jego	dykta torem.
‒	Ale	tylko	po	to,	by	doprowa dzić	do	wolnych	wyborów.	Z	ra dością	odejdę	ze	sta -

nowiska,	wie dząc,	że	Bre gnowia	sta je	się	członkiem	rodziny	kra jów	cywilizowa ne go
świa ta.	Co	są dzisz	o	na szym	winie?
Nie	była	some lie rem	 i	nie	przejmowa ła	się	wą cha niem	 i	krę ce niem	kie lisz kiem,

ale	kolor	wyda wał	jej	się	kuszą cy	i	uję ła	ją	pierwsza	nuta,	nie mal	owocowa,	zła go-
dzona	czymś	zie mistym.	Nie,	dę bowym.	Wa niliowym?	Spróbowa ła	znów,	chcąc	usta -
lić,	co	to	było.	Ale	mimo	że	wino	jej	sma kowa ło,	musia ła	uwa żać,	by	nie	stra cić	przy
tym	męż czyź nie	pa nowa nia	nad	sobą.	Na gle	zda ła	sobie	spra wę,	że	drzwi	do	jej	sy-
pialni	są	od	nich	raptem	o	ja kieś	dwa,	trzy	me try.

Ryzard	również	pomyślał	przed	chwilą	o	bliskości	sypialni.	Oszuka nie	służą cej,	by
dostać	się	do	jej	pokoju,	było	trikiem	sta rym	jak	świat,	ale	roz mowa	z	Tiffa ny	nie
prze bie ga ła	już	tak	ła two,	jak	się	tego	początkowo	spodzie wał.
Musiał	przyznać,	że	jest	bar dzo	piękna,	mimo	blizn,	sztucz nych	odbar wień	i	po-

szar pa nej	 linii,	 która	 roz cina ła	 policzek.	Mia ła	 blond	włosy,	 piękne	błę kitne	 oczy,
skórę	nie mowlę cia	 i	 figurę	He le ny	Trojańskiej.	 Jej	młody	mąż,	a	wła ściwie	na rze -
czony,	bo	mę żem	był	tylko	przez	kilka	ostatnich	godzin	życia,	musiał	być	onie śmie lo-
ny,	a	może	i	za nie pokojony,	wie dząc,	jak	jest	przez	wszystkich	pożą da na.
‒	 Nie ładnie	 się	 tak	 ga pić	 –	 powie dzia ła,	 na potyka jąc	 na	 jego	 ba dawczy	wzrok

i	rumie niąc	się.
‒	Nie	ga pię	się.	Podziwiam.
Za cisnę ła	usta,	płonąc	jesz cze	gorętszym	rumieńcem.	On	na tomiast	zmusił	się,	by

odwrócić	wzrok	od	grubych	rzęs,	które	przysłoniły	jej	oczy.	Prze cież	nie	przyszedł,
by	kontynuować	tak	pięknie	ską dinąd	roz poczę ty	romans.	W	tym	momencie	przy-
szedł	tu	w	inte re sach.	Jego	kraj	był	na	pierwszym	miejscu.
‒	Twój	ojciec,	se na tor,	ma	doskona łe	zna jomości	w	Wa szyngtonie	–	powie dział.	–

Czy…	wysyła jąc	cię	do	mnie,	chciał	za sygna lizować,	że	twój	kraj	prawdopodob nie
poprze	moją	pe tycję	o	przyłą cze nie	Bre gnowii	do	ONZ?	Powie dział	ci	coś	na	ten	te -
mat?
Tiffa ny	za sę piła	się.
‒	No	cóż…	–	za czę ła.	–	Trochę,	owszem,	roz ma wia liśmy	i	o	tym.	W	tym	momen-

cie,	na	ile	zdoła łam	się	zorientować,	na sta wie nie	władz	jest	do	twoje go	kra ju	pozy-
tywne.	Ale	czy	tak	bę dzie	jutro,	nie	wiem.	Sam	wiesz	najle piej,	jak	jest	w	polityce.
‒	Czy	 twój	ojciec	ma	 ja kikolwiek	wpływ	na	 ludzi	podejmują cych	de cyzje	w	 tym

kra ju?
‒	Ma	dość	wpływowych	 zwolenników.	Tych,	 którzy	wie rzą	w	 jego	wizję.	Kie dy

wybie ra liśmy	się	tutaj,	on	wła śnie	wyjeż dżał	do	Wa szyngtonu.
‒	Wybie ra liśmy?	–	spytał,	czując,	jak	odruchowo	palce	za ciska ją	mu	się	w	pię ści.
‒	Mój	brat	i	ja.
‒	Aha…
Ode tchnął	z	ulgą.	Najwyraź niej	nie	było	w	jej	życiu	inne go	samca,	z	którym	mu-

siałby	rywa lizować.	Ale	prze cież…	 sam	nie	miał	wobec	niej	 żadnych	pla nów;	ow-
szem,	seks	z	nią	był	bar dzo	miły,	ale…



Tiffa ny	za uwa żyła	jego	re akcję.
‒	Za zdrosny?	–	uśmiechnę ła	się	filuter nie.
‒	Ra czej	za bor czy	–	popra wił.	–	Nie	lubię	konkurencji,	podob nie	jak	w	biz ne sie

i	polityce.	Jak	poja wia	się	rywal,	muszę	go	usunąć.	Masz	kochanka,	dra ga?
Jej	usta	za cisnę ły	się	w	konster na cji,	a	brwi	wykrzywiły	w	bólu.
‒	Mia łam	–	odpowie dzia ła	niskim	głosem.	–	Ale	to	już	czas	prze szły.	I…
‒	Co	niby?
‒	Ostatnia	noc	była	uciecz ką	od	moje go	prawdziwe go	życia.	Nie	czymś,	co	chcia -

ła bym	powtórzyć.	Nie	są dzę	zresz tą,	że byś…
Za milkła.	Zrozumia ła,	że	powie dzia ła	o	kilka	słów	za	dużo.
‒	Że bym	co?
Chcia ła	powie dzieć	coś	mą dre go,	ale	odruchowo	poka za ła	na	swą	pokie re szowa -

ną	twarz.
Ryzard	wzruszył	ra miona mi.
‒	To	nie	ma	zna cze nia	–	powie dział.	–	Je steś…	bar dzo	piękną	kobie tą.
Za tka ło	ją.
‒	 Dzię kuję…	 –	 odpowie dzia ła	 cicho.	 –	 Dawno	 nie	 słysza łem	 cze goś	 podob ne go

z	ust	męż czyzny.	W	 re wanżu	powiem	ci,	 że…	 je steś	bar dzo	 seksownym	 fa ce tem.
Wiesz	o	tym	zresz tą	bar dzo	dobrze.	To	oczywiście	nie	ma	dla	nas	żadne go	zna cze -
nia,	ale	cie szę	się,	że	zdoła łam	ci	to	powie dzieć.
Jej	słowa	wywoła ły	w	nim	prawdziwy	ogień,	a	także,	co	gor sza,	w	pier si.	Nie do-

brze,	pomyślał.	Obie cał	prze cież	sobie	po	śmier ci	Luizy,	że	nigdy	nie	za kocha	się
w	innej	kobie cie.	Po	tym,	jak	porwa na	przez	jego	wrogów	wola ła	się	za bić,	niż	zo-
stać	wykorzysta na	prze ciw	nie mu…
Ale	te raz	najwyraź niej	dzia ły	się	z	nim	rze czy,	których	nie	prze widział.	Tak	przy-

najmniej	na le ża łoby	odczytać	sygna ły	płyną ce	z	jego	cia ła.
‒	Nie	doce niasz	tego,	co	jest	mię dzy	nami,	Tiffa ny	–	powie dział,	nie	mogąc	uwie -

rzyć,	 że	 aż	 tak	 bar dzo	 się	 odsła nia.	 –	 Przycią ga nie	mię dzy	 nami	 jest	 prawdziwe
i	bar dzo	silne.
‒	Tylko	mi	nie	mów,	że	się	za kocha łeś!	–	uda ło	jej	się	za śmiać.	–	Prze cież	ty	mnie

na wet…	nie	pożą dasz.
Po	raz	kolejny	uświa domiła	sobie,	że	powie dzia ła	o	kilka	słów	za	dużo.	Tyle	że

było	już	za	póź no.
‒	Mam	ci	udowodnić?	–	spytał	Ryzard,	gwałtownie	wsta jąc.
I	nim	zdą żyła	cokolwiek	powie dzieć,	był	już	przy	niej,	przyciska jąc	ją	do	swej	sze -

rokiej	pier si.
‒	Co	ty	wypra wiasz?	–	zdoła ła	wydusić,	po	czym	za mar ła,	czując	na	podbrzuszu

jego	podnie ce nie.	–	Ty…	‒	za nie mówiła	ponownie.
‒	Pra gnę	cię	i	przysię gam,	że	nie	ma	to	związ ku	z	moimi	politycz nymi	pla na mi	–

powie dział,	czując,	jak	żą dza	ogar nia	go	ca łe go.	–	Pra gnę	cię	tak,	jak	chyba	nigdy
nikogo	nie	pra gną łem.
Nie	było	jej	do	śmie chu,	ale	na	jego	pełne	na miętności	słowa	nie mal	par sknę ła.
‒	Nie	wie rzę,	Ryzard.	Prze cież	ty	mógłbyś	mieć	dosłownie	każ dą.	A	ja…	–	Znowu

przyła pa ła	się	na	tym,	że	ręką	próbuje	wska zać	na	swoje	blizny.
Wziął	głę boki	oddech	i	powie dział:



‒	Tiffa ny,	gdybyś	mia ła	ja kie kolwiek	doświadcze nie	z	męż czyzna mi,	wie dzia ła byś,
że	wczorajsza	noc	była	nie zwykła.	Są	pary,	które	są	ze	sobą	la ta mi	i	nigdy	nie	uda je
im	się	być	ze	sobą	tak	blisko.
Bar dzo	chcia ła	mu	wie rzyć.	Ale	też	bar dzo	się	bała,	że	stra ci	głowę,	a	potem	oka -

że	się,	że	on	tylko	żar tował	albo	powie dział	coś,	cze go	tak	na prawdę	nie	czuł…
‒	 Ale	 dziś	 rano	 powie dzia łeś	 mi	 coś	 inne go	 –	 za uwa żyła,	 przywołując	 bole sne

wspomnie nie.
‒	Mia łem	błędne	prze kona nie	o	tobie	i	za chowa łem	się	okropnie.	Prze pra szam.
Spojrza ła	na	nie go,	nie	wie dząc,	czy	mu	wie rzyć.
‒	Nie	prze pra szam	czę sto	–	za uwa żył,	wykrzywia jąc	twarz	w	le ciuteńkim	uśmie -

chu.	‒	Proponuję	za tem,	że byś	przyję ła	prze prosiny.
Odwza jemniła	uśmiech.
‒	Wyba czam	ci	–	powie dzia ła.	–	Ale…
‒	Ale?
‒	Co	te raz	z	nami	bę dzie?
W	jego	oczach	poja wiły	się	ra dosne	iskier ki.
‒	Te raz?	–	za pytał.	–	Te raz…	najle piej	byłoby	pójść	do	łóż ka.	Da le ko	nie	mamy.
W	 tym	momencie	 nie	 pra gnę ła	 nicze go	 bar dziej,	 niż	 przejść	 z	 tym	męż czyzną

przez	próg	sypialni	i	prze żyć	jesz cze	raz	to,	co	prze żyli	poprzednie go	wie czoru.	Ale
w	jej	głowie	ode zwa ły	się	dzwonki	alar mowe.
Je śli	mu	ule gniesz,	srodze	tego	poża łujesz!
‒	Pozwól	mi	się	poca łować	–	poprosił	głosem,	w	którym	już	na wet	nie	próbował

ukryć	podnie ce nia.
‒	Nie!
‒	Chciałbym	bar dzo	znów	się	z	tobą	kochać	–	powie dział	nie co	spokojniej.	–	Tak

jak	wczoraj…
Wspomnie nie	tego,	co	robili	wie czorem	w	alta nie,	było	tak	suge stywne,	że	wyda ło

jej	się,	że	znów	czuje	go	w	sobie.	Ale	alar my	ode zwa ły	się	ponownie.	Za cisnę ła	poły
szla froka	i	potrzą snę ła	głową.
‒	Znajdź	sobie	kogoś	inne go	–	powie dzia ła	głosem	najchłodniejszym,	na	jaki	było

ją	stać.	–	Ja…	nie	widzę	w	tym	po	prostu	sensu.
‒	Zburzyłem	twoje	za ufa nie	do	mnie?
‒	Nie	było	spe cjalnie	cze go	burzyć.
‒	Znowu	poka zujesz	pa zur ki?	–	za uwa żył	ni	to	roz ba wiony,	ni	poirytowa ny.	–	Po-

czułaś	się	pewniej?
Pokrę ciła	głową.
‒	Nie?	–	za pytał,	nie	dowie rza jąc.
‒	Pewniej	czuję	się	tylko	w	tym.	–	Wska za ła	na	le żą cą	na	stoliku	obok	ma skę.
‒	Więc	za łóż	ma skę	–	na le gał.	–	Zejdzie my	na	dół	i	spróbuje my	raz	jesz cze.	Za -

tańczymy;	 prze cież	 obojgu	 nam	 się	 to	 podoba ło.	 Oczywiście,	 może my	 za tańczyć
i	 tutaj…	 –	Wska zał	głową	na	drzwi	balkonowe,	zza	których	dola tywa ła	dyskretna
muzyka	z	dołu.
Przypomnia ła	sobie	dotyk	jego	dłoni,	kie dy	pierwszy	raz	oparł	je	na	jej	biodrach.

A	potem,	jak	wę drowa ły	po	ca łym	jej	cie le.
‒	Nie	–	odpowie dzia ła	twar do.	–	Wte dy	było	wte dy,	a	te raz…	jest	te raz.



‒	W	ta kim	ra zie	–	powie dział	‒	za	godzinę	na	dole?
Za wa ha ła	się.	On	tymcza sem	nie	ustę pował:
‒	Mogę	się	ogolić	i	prze brać	w	piętna ście	minut	–	mówił	‒	ale	wy,	kobie ty,	potrze -

buje cie	co	najmniej	dwudzie stu	tylko	na	zna le zie nie	butów.
‒	Powie dział	znawca	–	za drwiła.
‒	No	dobrze	–	przyznał	pojednawczo.	–	Nie kie dy	jest	to	dzie sięć	minut.
Uśmiechnę ła	się.	Ta	jego	za dzior ność	za czyna ła	jej	się	podobać.
‒	Za tem	za	godzinę	–	powie dział,	kie rując	się	do	drzwi.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Ryzard	szedł	przez	 trójwymia rowe	ob ra zy	kar na wa łu	we neckie go.	Musiał	uwa -
żać.	Byli	tam	też	prawdziwi	ludzie,	klubowicze	Q	Vir tus	i	hostessy,	ale	przez	więk-
szość	cza su	prze chodził	przez	 la se rowe	projekcje	dżentelme nów	w	płasz czach	do
zie mi,	fanta zyjnych	ka pe luszach	czy	ską po	odzia nych	kobiet	o	fryzurach	zdobionych
pióropusza mi.	Za trzymał	się	przed	trupą	męż czyzn	w	spodniach	w	kra tę	 i	neono-
wych	słoniowych	ma skach,	którzy	roz poczyna li	wła śnie	pokaz	akroba tycz ny;	mógł-
by	nie mal	przysiąc,	że	są	prawdziwi.
Jego	ze ga rek	za wibrował,	wska zując,	że	Tiffa ny	jest	w	pobliżu.	Ale	gdzie?
Musiał	ją	znów	zoba czyć,	choć	wie dział,	że	go	to	nie	za spokoi.	Być	może,	je śli	bę -

dzie	mógł	ją	mieć	jesz cze	je den	raz,	zdoła	o	niej	za pomnieć.	Je śli	na tomiast	nie	uda
mu	się	jej	uwieść,	jego	cia ło	osza le je	z	bólu.	To,	że	przed	godziną	pozwoliła	mu	się
przytulić,	było	dobrym	zna kiem.	Ale	też	z	tego,	co	mówiła,	nie	wynika ło,	by	mia ła
ochotę	na	kolejną	rundę	amorów.	Jak	ją	prze konać?	Do	tej	pory	nie	miał	ra czej	ta -
kich	proble mów	z	kobie ta mi.	Kobie ta mi	na	chwilę,	jedną	noc	–	inne	związ ki	po	Lu-
izie	nie	wchodziły	w	grę.
I	na gle	ją	dostrzegł,	choć	za nim	zdał	sobie	z	tego	spra wę,	podpowie dzia ło	mu	to

jego	cia ło.	Ja kiś	instynkt	ka zał	mu	spojrzeć	w	je den	z	ką tów	za ciemnionej	sali	i	rze -
czywiście	tam	była,	w	swojej	wczorajszej	ma sce.	Sta ła,	pa trząc	na	ze ga rek	i	ob ra -
ca jąc	się,	 jakby	próbowa ła	zorientować	wska zówki	kompa su.	Dzię ki	temu	mógł	ją
obejrzeć	z	każ dej	strony.
Była	 na prawdę	 ude rza ją co	 piękna.	 Wysoka	 i	 szczupła,	 ale	 ładnie	 za okrą glona

tam,	 gdzie	 trze ba.	 Prze łknął	 ślinę.	 Dziś	mia ła	 na	 sobie	 kombine zon,	 który	 ściśle
przyle gał	do	cia ła	od	kolan	do	łokci,	ale	otwie rał	się	na	górze	i	w	dole.	W	jego	sub -
telnym	gra na cie	kształtne	pośladki	Tiffa ny	uwydatnia ły	się	tak	suge stywnie,	że	pod
Ryzar dem	nie mal	ugię ły	 się	kola na.	Podszedł	znie nacka	 i	 sta nął	 tuż	za	nią,	przed
głową	ma jąc	ob na żoną	pra wą	stronę	szyi;	lewą	za krywa ły	włosy	ma ją ce	ukryć	bli-
zny.
‒	Co	ty	masz	dziś	na	sobie?	–	za pytał.
Uniosła	głowę.
‒	Nie	podoba	ci	się?	‒	spyta ła,	potrzą sa jąc	za ra zem	ze gar kiem	na	ręce.	–	To	coś

za bzycza ło,	ale	nie	mogłam	zrozumieć,	czy	je steś	tam,	czy	tu.
‒	Je stem	jak	najbar dziej	tu,	przy	tobie	–	powie dział,	le dwie	się	poha mowując,	by

nie	ująć	w	swe	dłonie	jej	kształtnych	pier si.
‒	No	tak	–	przyzna ła.	–	Ale	pa mię taj,	że	te raz	je ste śmy	ponownie	nie zna jomymi.

Kupi	mi	pan	drinka?	Mia łam	strasz ny	dzień	z	najbar dziej	aroganckim	i	za dufa nym
fa ce tem,	ja kie go	moż na	sobie	wyobra zić.	Muszę	to	odre agować.
Uśmiechnął	się.	Podobał	mu	się	jej	tupet.	Nie	była	tak	wraż liwa,	jaka	się	wyda wa -

ła	w	pokoju.	To	dobrze,	pomyślał.
‒	Sam	potrze buję	jedne go.	Nie	uwie rzy	pani,	ale	ka wał	dnia	spę dziłem	z	najbar -



dziej	wkurza ją cą	kobie tą	w	promie niu	stu	mil.	Do	tego	nie ste ty	inte ligentną,	mimo
że	jest	blondynką.	Bez	ob ra zy	–	dodał,	pocią ga jąc	za	je den	z	jej	pukli.
Przez	 chwilę	 jej	 usta	 pozosta ły	 poważ ne,	 na	 tyle	 długo,	 by	w	 jego	 świa domość

wdar ła	się	wątpliwość.	Potem	uśmiechnę ła	się	i	wybuchła	ładnym,	kobie cym	śmie -
chem,	który	brzmiał,	jakby	nie	śmia ła	się	od	dawna,	ale	za inte re sował	go	w	sposób,
które go	się	nie	spodzie wał.	Na tychmiast	za pra gnął	usłyszeć	go	znowu.
‒	Oczywiście	–	za pewniła.	–	Moje	włosy	są	mniej	wię cej	tak	prawdziwe	jak	te	ob -

ra zy	z	We ne cji.	Od	dawna	tu	przyjeż dżasz?
‒	To	mój	dwudzie sty	pią ty	raz.	Dosta łem	na wet	na	sta łe	przypinkę.
Uniósł	kla pę,	by	poka zać	jej	mały	złoty	guzik.
‒	Ładne	cacko	–	przyzna ła	z	uzna niem.	–	A	co	robi?	Na promie niowuje	cię?	Strze -

la	la se rem?
‒	Poka zuję	ludziom,	że	gdzieś	przyna le żę.
Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
‒	Wierz	mi,	nie	było	ła two	się	tu	wkrę cić.	Na wet	z	pie niędz mi	zbitymi	na	rosyj-

skiej	ropie.	Moja	pozycja	na	sce nie	politycz nej	wbrew	pozorom	nie	za wsze	tu	po-
ma ga.	Nie pewny	sta tus	moje go	kra ju	powoduje	wręcz,	że	nie które	drzwi	się	przede
mną	za myka ją.	Ludzie	boją	się	zna jomości,	z	których	póź niej	być	może	przyjdzie	im
się	tłuma czyć.
‒	Ale	tu	tak	nie	jest?
‒	Tu,	w	We ne zueli,	nikt	nie	zwra ca	na	to	uwa gi.	Ale	do	Sta nów	z	pasz por tem	mo-

je go	kra ju	póki	co	bym	chyba	nie	wje chał.
‒	No	tak…	–	wymamrota ła.
Chcia ła	go	pocie szyć,	że	spra wy	pewnie	się	wkrótce	zmie nią,	ale	ugryzła	się	w	ję -

zyk,	bo	prze cież	nie	wie dzia ła,	jak	na prawdę	bę dzie.	Posta nowiła	zmie nić	te mat.
‒	To	świetny	cove rowy	ze spół	–	powie dzia ła,	wska zując	na	gra ją cych	muzyków.
‒	To	wca le	nie	jest	ze spół	cove rowy,	a	je den	z	najlepszych	bandów	w	Ame ryce	Ła -

cińskiej	–	tłuma czył.	–	Biorą	nie złą	gażę	za	przyjazd	tutaj.
‒	O	rany!	–	za śmia ła	się,	pocią ga jąc	kolejne go	drinka,	które go	Ryzard	jej	w	mię -

dzycza sie	za mówił.	–	Wciąż	nie	mogę	uwie rzyć,	że	to	wszystko	dzie je	się	na prawdę.
Tymcza sem	on	tłuma czył	da lej:
‒	Nie	jest	też	tak,	że	ludzie	przyjeż dża ją	tu	tylko	dla	przyjemności.	Ja	na	przykład

nie mal	 z	 każ de go	 przyjaz du	wyje cha łem	 z	 obie cują cym	kontraktem,	 najpierw	 dla
swojej	fir my,	a	od	kilku	lat	dla	Bre gnowii.	Dziś	rano,	gdybyś	nie	sie dzia ła	na dą sa na
w	swoim	pokoju,	mogła byś	wziąć	udział	w	ar cycie ka wym	wykła dzie	na	te mat	per -
spektyw	inwe stowa nia	w	Afryce.	Mój	kraj	jest	o	krok	od	podpisa nia	umowy	o	wol-
nym	handlu	z	Unią	Afrykańską,	a	dziś,	w	kuluarach	wykła du,	dowie dzia łem	się,	że
spra wa	jest	przypie czę towa na	i	umowa	zosta nie	podpisa na	w	przyszłym	mie sią cu.
Dla	nas,	ma łe go	kra ju	na	dorob ku,	to	bar dzo	waż ne.
‒	Rozumiem	–	odpowie dzia ła.
On	 tymcza sem	 odsunął	 się	 od	 niej	 na	 krok,	 najwyraź niej	 po	 to,	 by	 z	 odda le nia

otaksować	po	mę sku	jej	za ma skowa ną	twarz.	Potem	nie spodzie wa nie	przysunął	się
tak,	że	ich	głowy	zna la zły	się	obok	sie bie.	Odruchowo	przysunę ła	się	do	nie go,	do-
pa sowując	 się	 kola na mi	 i	 uda mi	 do	 jego	 nóg.	 Ponownie	 poczuła	 jego	mę skość	 na
podbrzuszu,	a	sutki	aż	ją	za bola ły,	gdy	przylgnę ła	nimi	do	jego	sze rokiej	pier si.	Cho-



le ra,	znowu	wypiłam	za	dużo,	powie dzia ła	do	sie bie	w	myślach.	No	i	ta	muzyka…
‒	Chodź my	do	moje go	pokoju	–	usłysza ła	jego	nę cą ce	słowa.
Ja kiś	głos	w	jej	głowie	ka zał	jej	ucie kać,	wra cać	do	swoje go	pokoju	i	za mknąć	się

tam	na	czte ry	spusty.	Ale	był	to	głos	coraz	cichszy,	bledną cy,	jak	gdyby	krzyczał	ktoś
z	pojaz du,	który	się	odda lał.	I	podob nie	jak	wczoraj	do	alta ny,	tak	te raz	dała	mu	się
bez wiednie	za prowa dzić	do	windy,	w	której	za czę li	się	ca łować	z	młodzieńczą	pa -
sją.	Minutę	póź niej	przycisnął	kciuk	do	czytnika,	który	otworzył	drzwi	jego	apar ta -
mentu.	Mimo	ca łe go	podnie ce nia	zdą żyła	za uwa żyć,	że	jest	on	znacz nie	większy	od
jej	pokoju,	no	ale	Ryzard	był	tu	w	końcu	dwudzie sty	pią ty	raz,	a	ona	pierwszy.	Se -
kundę	póź niej	była	w	jego	ra mionach	i	ca łowa li	się	te raz	w	jesz cze	dzikszy	sposób
niż	przed	chwilą.	Jego	dłonie	błą dziły	po	jej	cie le	w	górę	i	w	dół,	by	po	chwili	się	za -
trzymać.
‒	Co	jest,	u	licha?	–	za pytał	zdysza nym	głosem.	‒	Nie	mogę	zna leźć	suwa ka.
Za śmia ła	się	w	duchu.	Dla te go	wła śnie	wybra ła	ten	kombine zon	–	tylko	ona	wie -

dzia ła,	 jak	 go	 zdjąć.	 Pla nowa ła,	 że	 bę dzie	mu	 się	 dzię ki	 temu	 skutecz nie	 i	 długo
opie rać.	Ale	te raz…	Te raz	ma rzyła	tylko	o	tym,	by	się	z	nim	kochać.	Uśmiechnę ła
się	ta jemniczo	i	za czę ła	odpinać	guziki	jego	koszuli,	słysząc	w	uszach	przyspie szone
bicie	ser ca	na	widok	opa lonej	skóry	na	atle tycz nej	pier si.	Wą ska	linia	włosów	prze -
cina ła	ją	na	środku.	Z	le wej	strony	dostrze gła	ta tuaż:	zda nie	w	zwoju	za pisa ne	błę -
kitnym	tuszem.	Próbowa ła	je	odczytać,	mimo	że	było	za pisa ne	w	nie zna nym	jej	alfa -
be cie,	a	przynajmniej	nie które	lite ry	mia ły	jakby	dziwne	kształty.	Wyda ło	jej	się,	że
odczytuje	słowo	Bre gnowia.
‒	Co	tu	jest	na pisa ne?	–	spyta ła.
Spiął	się.	Wie le	wysiłku	zda wał	się	włożyć	w	bole sny	szept.
‒	Luiza,	mę czennica	za	Bre gnowię.
‒	Jak	na sza	Sta tua	Wolności?
Potaknął,	uda jąc	uśmiech.
‒	Tak	–	wychrypiał.	–	Jest	u	nas	czczona…	Przez	wszystkich.
Chcia ła	dopytać	o	wię cej,	 ale	widok	odsłonię te go	przed	nią	 jego	boskie go	cia ła

znie wa lał	 ją	całkowicie.	 Jej	dłonie	nie	mogły	prze stać	gła dzić	gładkiej,	gorą cej	od
żą dzy	skóry.
‒	Je steś	ide alny,	Ryzar dzie!	Nie	wie dzia łam,	że	męż czyzna	może	być	tak	piękny.
‒	Zdejmij	ubra nie	–	pona glił,	ujmując	jej	pier si	przez	war stwę	spandeksu.
Powiódł	jej	dłoń	ze	swojej	ta lii	do	pa ska	i	niżej.	Gdy	na tknę ła	się	na	jego	twar dy

członek,	we wnętrz ne	mię śnie	za cisnę ły	jej	się	wycze kują co.	Prze łknę ła	ślinę	i	użyła
drugiej	ręki,	by	roz piąć	mu	spodnie.
‒	Tiffa ny	–	jęknął	prze cią gle,	gdy	jej	palce	dotknę ły	bez pośrednio	jego	mę skości.
Nie	wie dzia ła,	co	robić,	i	zda ła	się	wyłącz nie	na	instynkt.	Za czę ła	pie ścić	Ryzar da

palca mi,	z	jego	westchnień	wnioskując,	jaki	dotyk	spra wia	mu	największą	roz kosz.
Gdy	przycisnę ła	usta	do	je dwa bistej	skóry	jego	członka,	położył	rękę	na	jej	głowie.
Druga	pie ściła	trzę są cymi	się	palca mi	jej	odsłonię ty	policzek.	Gdy	ob ję ła	go	war ga -
mi,	usłysza ła	jak	Ryzard	mamrocze	coś	na	pół	przytomnie	w	nie zrozumia łym	dla	niej
ję zyku.

Z	największym	trudem	uda ło	mu	się	drżą cymi	rę ka mi	wcią gnąć	spodnie.	Musiał



się	oprzeć	o	ścia nę.	To,	co	wła śnie	zrobiła	z	nim	Tiffa ny,	powa liło	go	na	kola na.	Mu-
siał	przyznać,	że	jak	na	kogoś	zupełnie	nie doświadczone go	w	tych	spra wach	dziew-
czyna	mia ła	 nie prawdopodob ną	 intuicję	 co	 do	 tego,	 jak	 spra wić	męż czyź nie	 naj-
większą	roz kosz.
Za mek	 w	 drzwiach	 kliknął	 i	 Ryzard	 odwrócił	 głowę.	 Tiffa ny	 wyszła	 z	 ła zienki

w	ma sce	i	ubra niu,	ale	na	jej	odsłonię tym	policz ku	wykwitł	rumie niec	sa moza dowo-
le nia,	 a	 dodatkowo	 ota cza ła	 ją	 aura	 cudowne go	 podnie ce nia.	 Jej	 sutki	 pod	 ściśle
przyle ga ją cym	do	cia ła	kombine zonem	były	na pię te	niczym	końce	ołówka,	a	sposób,
w	jaki	się	porusza ła,	kołysząc	biodra mi,	zda wał	się	za chę cać	do	dalszej	gry.	Przed
chwilą	za spokojony	Ryzard	poczuł,	że	pod	nie dopię tym	pa skiem	ponownie	wra ca	do
życia.	Za pra gnął	ją	roze brać	i	ułożyć	pod	sobą.
‒	Zjem	cię	żywcem	–	ostrzegł.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Muszę	iść.
‒	Nie	ma	mowy!	–	nie mal	krzyknął.	Za mie rzał	ją	zwią zać,	je śli	bę dzie	musiał.
‒	Nie,	na prawdę	–	na le ga ła.
‒	Co	się	sta ło?	–	Spojrzał	na	ła zienkę,	za sta na wia jąc	się,	co	się	zmie niło	w	cią gu

tych	paru	se kund.
‒	Nic.	Ja	po	prostu…	Było	bar dzo	miło,	ale	chcę	to	tak	zosta wić.	Jako	miłe	wspo-

mnie nie	dla	nas	obojga.
‒	Zga śmy	świa tło,	proszę.
‒	Ryzard,	proszę.	–	W	jej	oczach	za lśniły	łzy.	–	Tylko	tyle,	dobrze?
Prze sunął	dłonią	po	twa rzy,	nie	wie dząc,	gdzie	popełnił	błąd.
‒	Nie	zmuszę	cię,	że byś	się	ze	mną	kocha ła	–	powie dział	znacz nie	mniej	pewnym

sie bie	głosem.	–	Ale	nie	są dzę,	że byś	musia ła	te raz	dokądś	iść.
‒	Wiem,	że	nie	muszę,	ale	chcę.	Jesz cze	raz	dzię kuję.
Ominę ła	go	sze rokim	łukiem	i	wyślizgnę ła	się	przez	uchylone	drzwi.

Tiffa ny	wciąż	drża ła,	gdy	położyła	się	na	swoim	łóż ku.	Była	na	sie bie	zła,	a	jedno-
cze śnie	czuła	ulgę.	Może	powinna	była	z	nim	zostać?	Może	to	była	jej	szansa,	by
pora dzić	sobie	z	blizna mi	na	tyle,	by	nie	blokować	się	w	przyszłości	na	inne go	męż -
czyznę?	Ale	prze cież	nie	chcia ła	nikogo	inne go,	a	nie	mia ła	odwa gi,	by	się	ob na żyć
przed	Ryzar dem…
Na gle	 za brzmiał	 stłumiony	 odgłos	 dzwonka.	Uniosła	 głowę	 i	 za uwa żyła	 świa tło

miga ją ce	na	te le fonie	przy	łóż ku.	Ode bra ła.
‒	Tak?
‒	To	ja.	Gdzie	je steś?
Jego	głos	poczuła	aż	gdzieś	w	lę dź wiach.
‒	W	pokoju	–	odpowie dzia ła.
‒	W	łóż ku?
‒	Tak,	śpię	–	skła ma ła.
‒	Kłamczucha.
Prze wróciła	ocza mi.	Skąd	on	może	wie dzieć?
‒	Co	masz	na	sobie?	–	spytał.
‒	Fla ne lową	koszulę	i	szlafmycę.



‒	Cóż,	zdejmuj	je,	dra ga.	Za mie rzam	ci	opowie dzieć,	co	stra ciłaś,	ucie ka jąc	stąd.
‒	Zmusisz	mnie	do	seksu	przez	te le fon?
‒	Możesz	się	roz łą czyć,	kie dy	chcesz.
‒	Mogę	już	te raz?
‒	No	nie,	nie	bądź	aż	tak	okrutna.	Tiffa ny…
‒	Tak?
‒	Chcia łem	ci	powie dzieć,	że…
‒	Że?
‒	Że	je steś	najwspa nialszą	kochanką!
‒	Ach,	więc	mia łeś	je	już	wszystkie?
‒	Nie,	ale	intuicja	mi	mówi,	że	lepszej	nie	ma.
Uśmiechnę ła	 się.	Lubiła	 te	 jego	komple menty,	na wet	 je śli	nie	było	w	nich	wie le

prawdy	czy	sensu.	Po	czym,	zupełnie	dla	sie bie	nie spodzie wa nie,	za proponowa ła:
‒	Może my	się	spotkać	na	śnia da niu.	Chcesz?
Przez	chwilę	za le gła	cisza.	Tego	się	najwyraź niej	nie	spodzie wał.
‒	Gdzie?	–	za pytał.
‒	Przypusz czam,	że	na	dole	jest	bufet	albo	re staura cja.
‒	Ach,	mia łem	na	myśli:	u	mnie	czy	u	cie bie.	Ale	rozumiem,	dobrze.	Tak,	mają	po-

kój	śnia da niowy.	Dzie wią ta?
‒	Okej.
‒	Tylko	się	nie	roz myśl!
‒	Ty	też.	Pa!
‒	Pa,	dra ga!	Na	dole,	o	dzie wią tej.
Roz łą czyła	się	i	ob róciła	na	ple cy,	pa trząc	w	ciemny	sufit.	Co	ona	wypra wia ła?	Po

co	mia ła by	się	z	nim	spotykać	na	śnia da niu	tego	ostatnie go	poranka?	Nigdy	się	już
prze cież	potem	nie	zoba czą.	Ale	na	samą	myśl	o	tym,	że	zoba czy	go	raz	jesz cze,	po-
czuła	 ra dość	 i	podnie ce nie.	Przypomnia ła	 sobie	Ryzar da,	 jak	 stoi	 opar ty	o	 ścia nę
z	roz pię tymi	spodnia mi,	wodzą cy	dookoła	nie przytomnym	z	roz koszy	wzrokiem.
Cze mu	u	nie go	nie	zosta łam?

Gdy	poja wiła	się	w	ja dalni,	Ryzard	stał	przy	wejściu	i	roz ma wiał	z	inną	kobie tą.
To	był	bole sny	cios	i	nie mal	zmusił	ją	do	uciecz ki,	ale	uniosła	sokolą	ma skę	i	wycią -
gnę ła	do	nie go	na	powita nie	rękę.	Musia ła	przyznać,	że	wyglą dał	bosko	w	prostych
czar nych	spodniach	i	bia łej	koszuli	roz pię tej	przy	szyi.	W	tej	sa mej	chwili	poczuła
ukłucie	nie pewności.	Kobie ta	ge stykulują ca	przed	nim	z	pa sją	mia ła	na	sobie	lekką
na rzutkę	na	bikini,	które	le dwo	za krywa ło	ide alną	figurę.	Jej	ma ska	była	dość	pro-
sta	i	bez pre tensjonalna.
‒	Proszę,	kontynuuj	–	zwrócił	się	Ryzard	do	drugiej	kobie ty,	która	za milkła	na	wi-

dok	Tiffa ny.
‒	Ja…	–	Widać	było,	że	ma	kłopot	z	ze bra niem	myśli.	A	może	nie	była	pewna,	czy

przy	nie zna jomej	może	swobodnie	roz ma wiać?	–	Za sta na wiam	się,	czy	na głe	pogło-
ski	o	nie le galnych	ukła dach	i	koneksjach	z	grecką	ma fią	są	prawdziwe.	Re puta cja
Zeusa	jest	waż na	dla	nas	wszystkich,	a	gdyby	się	oka za ło,	że	jest	zwyczajnym	oszu-
stem…	Nie jedne mu	z	nas	mogłoby	to	poważ nie	za szkodzić.
Tiffa ny	była	 zbyt	 skupiona	na	wpa trywa niu	 się	w	Ryzar da,	 by	 zwrócić	 od	 razu



uwa gę	na	sens	jej	słów.
‒	Kim	jest	Zeus?	–	spyta ła	odruchowo.
‒	Na szym	gospoda rzem.
‒	No,	to	wiem.	Ale	poza	tym?
‒	Nikt	nie	wie	 –	odpowie dzia ła	kobie ta,	 zbywa jąc	 ją	protekcjonalnym	wzrusze -

niem	ra mion.	–	I	w	tym	wła śnie	problem.
Tiffa ny	podą żyła	za	bła galnym	spojrze niem,	ja kie	kobie ta	rzuciła	Ryzar dowi.	Naj-

wyraź niej	 próbowa ła	 odcią gnąć	 go	 na	 bok	 z	 powodów	 nie koniecz nie	 zwią za nych
z	kłopota mi	klubu.
‒	Nie	może my	ka zać	mu	odsłonić	się	przed	nami,	gdy	sami	liczymy	na	całkowitą

anonimowość	–	za uwa żył	Ryzard.	-To	by	trą ciło	hipokryzją.
‒	Może	i	tak	–	zgodziła	się	kobie ta.	–	Ale	być	może	my	mamy	wię cej	do	stra ce nia.

Zresz tą,	sama	nie	wiem…
Spojrza ła	 jesz cze	 raz	 bła galnie	 na	 sa mozwańcze go	 pre zydenta	 Bre gnowii,	 po

czym	widząc	go	całkowicie	pochłonię te go	oglą da niem	nowo	przybyłej,	dała	za	wy-
gra ną.	Poże gna ła	się	ja kimś	le dwie	zrozumia łym	półsłówkiem	i	po	chwili	już	jej	nie
było.
Tiffa ny	uniosła	pyta ją co	brwi,	ale	Ryzard	ruchem	głowy	dał	jej	do	zrozumie nia,	że

kobie ta	nie	była	nikim	dla	nie go	waż nym.
‒	Dzień	dobry	–	powie dział,	pochyla jąc	się,	by	ją	poca łować.
Na	dźwięk	jego	głosu	poczuła	wzbie ra ją cą	w	cie le	na miętność.
‒	Umie ram	z	głodu,	a	ty?
Je dze nie	było	ostatnią	rze czą,	o	ja kiej	myśla ła,	ale	poszła	za	nim	do	ja dalni.	Usie -

dli	przy	stoliku	nie opodal	ba se nu	w	kształcie	la guny.	Poda no	im	kawę	i	złożyli	za mó-
wie nie.
‒	Podrywasz	kobie ty	na	wszystkich	tych	impre zach?‒	Kto	to	był?	–	za pyta ła,	na -

dal	nie	ma jąc	pewności,	czy	może	mu	ufać.	–	Ja kaś	twoja	była?
‒	Daj	spokój!	Członkowie	klubu	nie	odsła nia ją	się	przed	innymi.
Zmrużyła	oczy.
‒	Gdybym	spojrza ła	na	ze ga rek,	zoba czyła bym	jej	pseudonim?
‒	Pewnie	tak.	Chyba	że	za blokowa ła	się	na	cie bie.	Roz ma wia ła	ze	mną	tylko	dla -

te go,	że	spotka liśmy	się	w	drzwiach	i	roz ma wia liśmy	już	wcze śniej.
‒	O	czym?
‒	To…	poufne.
‒	Widujesz	ją	poza	tym	miejscem?
‒	To…	też	poufne.
‒	Więc	nic	mi	nie	powiesz?
‒	Tak	dzia ła	ten	klub.	Ale	mogę	ci	powie dzieć	tyle,	że	nigdy	nie	mia łem	z	nią	sto-

sunków	intymnych.
Poczuła,	 jak	ja kiś	spię ty	mię sień	na	dnie	jej	brzucha	się	roz luź nia.	Spokojnie,	to

tylko	hor mony,	próbowa ła	sobie	wmówić,	nie	chcąc	się	poddać	uczuciom,	które	mo-
gły	być	silniejsze	niż	zwykłe	płciowe	pożą da nie.
‒	Za zdrosz czę	jej	urody	–	przyzna ła	cicho,	za wstydzona,	że	jest	tak	płytka.	–	By-

łam	kie dyś	taka	i	to	da wa ło	mi	pewność	sie bie.	Nie	za prze czaj,	wiem	co	mówię:	by-
cie	fizycz nie	atrakcyjnym	daje	nie prawdopodob ną	siłę.	Moja	matka	wciąż	przycią ga



spojrze nia	męż czyzn	 i	używa	tego	codziennie.	Swoją	drogą…	do	dziś	się	za sta na -
wiam,	 czy	 nie	 dla te go	 wybra ła	 tatę,	 a	 nie	 sta re go	 Holbrooka.	 Nie	 żeby	 ten	 był
brzydki,	ale	tata	miał	nie mal	od	młodości	wygląd	ra sowe go	polityka,	jakby	był	stwo-
rzony,	by	ubie gać	się	o	pre zydenturę.	Mama	chcia ła,	by	jej	dzie ci	były	najładniejsze
w	sta nie.	I	dosta ła	od	losu	to…
Znowu	odruchowo	przysunę ła	dłoń	do	swoich	blizn.	Aż	musiał	chwycić	ją	za	rękę.
‒	Skończ	już	z	tym!	Mówiłem	ci,	że	je steś	piękna.	Dla cze go	mi	nie	wie rzysz?
Uśmiechnę ła	się.
‒	Tata	jest	dobrym	ojcem,	cudownym	mę żem	i	miłym	człowie kiem,	ale	mam	nie -

kie dy	wra że nie,	że	ka rie ra	jest	dla	nie go	najważ niejsza.	A	żona,	dzie ci,	cóż,	są	tylko
dodatkiem,	choćby	bar dzo	cennym,	do	ka rie ry.	Na uczyłam	się	już	z	tym	żyć.
Ryzard	za myślił	się.
‒	Czy	twój	mąż	pla nował	ka rie rę	politycz ną?
‒	O	tak	–	odpowie dzia ła	bez	wa ha nia.	–	Dla te go	spodobał	się	ta cie.
‒	A	tobie?
‒	Mnie?	–	Za mknę ła	oczy,	pogrą ża jąc	się	w	nie ła twych	wspomnie niach.	–	Był	tro-

chę	sza lony,	nie typowy	jak	na	chłopca	z	dobrej	rodziny.
‒	Ach	tak?
‒	Mia ło	to	swoje	złe	strony.	Trochę	za	bar dzo	lubił	alkohol.	Aż	do	dnia,	kie dy	pija -

ny	usiadł	za	kółkiem.	No	ale	to	był	jego	ślub,	kto	by	mu	za bronił	tego	dnia	pić	szam-
pa na?
Za le gła	cisza.	Ryzard	nie	wie dział,	co	na	to	odpowie dzieć.
‒	Strasz nie	mi	przykro…
‒	Myśla łam…	–	kontynuowa ła	Tiffa ny.	–	Myśla łam,	że	jako	typ	trochę	postrze lony

nie	bę dzie	mimo	wszystko	 tak	 strasz nie	 odda ny	ka rie rze	 jak	mój	 ojciec.	Bo	 tego
chcia łam	swoim	dzie ciom	oszczę dzić.	Ale	czy	tak	by	było,	nie	zdą żyłam	się	prze ko-
nać.
‒	Chcesz	dać	swoim	dzie ciom	dzie ciństwo,	które go	sama	nie	mia łaś?
Podniosła	na	nie go	oczy.
‒	Chcia łam.
Przyjrzał	 jej	 się	 uważ niej.	 Tak,	 Tiffa ny	 nie	 mia ła	 najwyraź niej	 doświadcze nia

w	ukrywa niu	swych	uczuć.
‒	Wciąż	możesz	mieć	rodzinę	–	za pewnił	spokojnym,	stonowa nym	głosem.	–	Dla -

cze go	nie	próbujesz	jej	za łożyć?
Ręką	znowu	chcia ła	wska zać	na	ma skę,	ale	tym	ra zem	sama	zdoła ła	się	powstrzy-

mać.
‒	A	ty?	–	odbiła	piłecz kę.	‒	Dla cze go	nie	masz	żony,	dzie ci?	Chyba	że	o	czymś	nie

wiem?
‒	Ja?	Ja	je stem	poślubiony	moje mu	kra jowi.	I	pra cy.	Wszystko,	co	robię,	robię	dla

moich	ludzi.
Nie	wie dzia ła,	 co	 na	 to	 odpowie dzieć.	 Jego	 za pewnie nia	 brzmia ły	 trochę	 pa te -

tycz nie	i	jak	na	jej	gust	sztucz nie,	ale	z	drugiej	strony	wie dzia ła,	co	on	i	jego	kraj
mie li	za	sobą:	wojnę	domową,	tysią ce	za bitych,	zrujnowa ne	mia sta.
‒	Jak	wsze dłeś	do	polityki?	To	zna czy	po	tej	ka rie rze	w	nafcie,	w	Rosji…	–	spyta -

ła,	gdy	kelner	roz sta wiał	przed	nimi	je dze nie.



‒	Musia łem	przyje chać	na	pogrzeb.
‒	Pogrzeb?
‒	Matki.	Zosta ła	za bita…
‒	O	Boże!
‒	Zresz tą	w	przypadkowej	strze la ninie,	o	ile	da	się	to	oczywiście	usta lić.	Na	po-

grze bie	 zda łem	 sobie	 spra wę,	 jaka	 odpowie dzialność	 cią ży	 na	 rodzinie.	 A	 potem
zginął	mój	ojciec…
‒	Jezu!
‒	On	już	w	za pla nowa nym	za ma chu.	Powie dzia łem	sobie	wte dy:	Dość!	Nie	mogę

się	ba wić	w	zbija nie	for tuny,	kie dy	mój	kraj	tonie	we	krwi.
‒	No	tak…	–	przytaknę ła	Tiffa ny.
‒	Ale	od	tego	cza su	–	mówił	da lej	Ryzard	–	wszystko	jest	jakby	ła twiejsze.
‒	Jak	to?
‒	Wiem,	co	mam	w	życiu	robić.	Mam	sta ły	azymut:	mój	kraj.	Bre gnowia.
Znowu	za brzmia ło	pa te tycz nie,	 ale	 tym	 ra zem	Tiffa ny	nie	 czuła	 już	w	 jego	 sło-

wach	ani	odrobiny	fałszu.
‒	Przejdzie my	się	po	ga le rii	sztuki?	–	za proponował,	na gle	zmie nia jąc	te mat.
‒	A	jest	tu	taka?	–	Podniosła	zdziwione	oczy.
‒	Tak.	W	środku,	pod	zie mią.	Z	dala	od	słońca	i	wilgoci.
‒	Na prawdę?	A	co	 tam	mają?	Są dząc	po	 tutejszym	prze pychu,	 spodzie wam	się

Le onar da	da	Vinci.
‒	Gdyby	był	 na	 sprze daż,	Zeus	 już	by	go	 za kupił.	 Póki	 co	 inwe stuje,	 z	 tego	 co

wiem	w	sztukę	współcze sną.	To	całkiem	nie zły	biz nes,	zwłasz cza	te raz,	kie dy	mamy
coraz	wię cej	nowobogackich	kolekcjone rów	z	Chin,	Rosji	czy	na wet	moich	Bałka -
nów.
Chcia ła	za pytać,	czy	i	on	jest	jednym	z	nich,	ale	w	porę	ugryzła	się	w	ję zyk.	Pomy-

śla ła	 zresz tą,	 że	 Ryzard	 nie	 trzymałby	 pewnie	 za kupione go	 cenne go	 ar te faktu
w	 prywatnej	 kolekcji,	 a	 oddał	 go	 do	 otwar te go	 dla	wszystkich	muzeum	w	 swoim
kra ju.
Chwilę	 póź niej	 chodzili	 już	 po	 ga le rii	 z	 komiksowymi	 ob ra za mi,	 konkurują cymi

z	landsza fta mi	ze	sta re go	świa ta	i	sztuką	afrola tynoską	w	posta ci	cudacz nych	rzeźb
słoni	czy	żyraf.	Za kocha ła	się	w	pa ra solce	z	bar wione go	szkła,	głównie	z	powodu	jej
nie dorzecz nej	bez użytecz ności.
‒	Ile	to	kosz tuje?	–	spyta ła,	szuka jąc	ceny.
‒	Aukcja	odbę dzie	się	za	parę	godzin.
‒	Wrócimy?
‒	Je śli	chcesz.
‒	 Chcę	 tego	 użyć	 jako	 ochrony	 przed	 słońcem	 –	 powie dzia ła,	wa żąc	 pa ra solkę

w	ręce.	Wa żyła	dobre	dzie sięć	kilo	i	była	za pewne	najbar dziej	nie praktycz ną	pa ra -
solką	na	zie mi,	ale	Tiffa ny	uzna ła,	że	musi	ją	mieć.
‒	Masz	piękny	uśmiech	–	za uwa żył	Ryzard,	przyglą da jąc	się	dzie cię cej	 ra dości,

jaka	na	widok	sta romodnej	pa ra solki	roz promie niła	twarz	Tiffa ny.	–	Chciałbym	zo-
ba czyć,	jak	opa lasz	się	pod	nią	nago	–	dodał	niskim	tonem,	który	zda wał	się	wdzie -
rać	pod	jej	skórę	i	ją	ła skotać.
‒	A	ja	bym	chcia ła…



Nie	zdą żyła	dokończyć,	bo	poczuła	na	sobie	jego	dotyk,	a	po	kolejnej	se kundzie
jego	ję zyk	ata kują cy	jej	usta.	Próbowa ła	się	rozejrzeć,	czy	nikt	ich	nie	widzi,	ale	nie
pozwolił	jej	na	to,	a	po	chwili	za pomnia ła	ab solutnie	o	wszystkim	poza	ogar nia ją cym
ich	sza leństwem.
‒	Chcę	cię	mieć	w	łóż ku	–	powie dział	chra pliwie,	odnajdując	pod	ma ską	jej	na gie

ucho	i	wsuwa jąc	w	nie	czubek	ję zyka.
Tego	dozna nia	 jesz cze	nie	 zna ła.	Cała	 jej	 silna	wola	 i	 resztki	ba rier	obronnych

w	tym	momencie	runę ły.	Je dyne,	co	ją	jesz cze	powstrzymywa ło,	to	myśl	o	roze bra -
niu	się	przed	nim	w	świe tle	dnia.	Czy	nie	poczuje	obrzydze nia	na	widok	jej	blizn?
‒	Też	tego	chcę	‒	przyzna ła	szeptem.
Uniósł	 głowę.	 Jego	 za bor cze	 dłonie	 za mar ły	 i	 stwardnia ły,	 za ciska jąc	 się	 na	 jej

palcach.
‒	Tak?
Wstrzyma ła	oddech	i	potaknę ła	krótko.

Krew	szumia ła	jej	w	uszach,	tak	że	le dwo	słysza ła,	co	powie dział	do	hostessy,	gdy
wra ca li	do	holu.
‒	Wcze śniejsze	wymeldowa nie?	 –	 powtórzyła,	 gdy	 poprowa dził	 ją	 przez	 drzwi,

które	hostessa	otworzyła	ska nem	kciuka	oraz	kar tą.	–	Prze cież	stąd	nie	wypusz cza -
ją.
‒	Złota	kar ta	członkowska	ma	swoje	plusy	–	powie dział	sucho.	–	Ale	z	powrotem

już	nas	nie	wpusz czą.
‒	A	moje	rze czy?	–	Za trzyma ła	się	na	rampie	prowa dzą cej	do	ma riny,	gdzie	kilka

przykuwa ją cych	wzrok	luksusowych	jachtów	podska kiwa ło	na	wodzie	 jak	za bawki
w	wannie.
‒	Na sze	ba ga że	zosta ną	dla	nas	spa kowa ne.	W	końcu	za	coś	im	pła cimy,	Tiffa ny.
Za ma chał	 i	powie dział	coś	po	bre gnowiańsku	do	młode go	męż czyzny	koło	ka ta -

ma ra nu.	Łódź	na zywa ła	się	„Luiza”	i	mia ła	poma rańczowy	ża giel	owinię ty	wokół	po-
je dyncze go	masz tu.	Była	tak	lśnią co	bia ła,	że	Tiffa ny	musia ła	zmrużyć	oczy.
‒	Postoimy	na	kotwicy	jesz cze	parę	godzin	–	powie dział	Ryzard	w	odpowie dzi	na

pyta nie	 członka	 za łogi.	 –	 Chyba	 że	 bę dzie my	 się	musie li	 prze sunąć,	 żeby	 zrobić
miejsce	dla	kogoś	wypływa ją ce go	Powiedz	ka pita nowi,	że	przypłynę liśmy	i	za mówi-
my	lunch,	gdy	bę dzie my	gotowi,	ale	póki	co	nie	chce my,	by	nam	prze szka dza no.
Tiffa ny	za rumie niła	się	pod	ma ską.	Ryzard	nie	krył	się	wca le	z	tym,	co	za mie rza li

robić.	 Poprowa dził	 ją	 przez	 sa lon	 o	 gładkich	 za okrą glonych	 liniach,	 utrzyma ny
w	uspoka ja ją cej	oko	kolorystyce	kości	słoniowej	i	zbie la łej	na	słońcu	zie mi.	Pa nora -
micz ne	okno	otwie ra ło	się	nad	pokojem	wypoczynkowym	z	ba rem,	wpusz cza jąc	do
pomiesz cze nia	 odbicie	 tur kusowej	 wody	 i	 błę kitne go	 nie ba.	Minę li	 krótką	 klatkę
schodową,	która	prowa dziła	do	ka biny	na wiga cyjnej	i	po	chwili	zna leź li	się	w	ka ju-
cie	głównej.
‒	Nie sa mowite	–	westchnę ła,	nie	mogąc	się	powstrzymać.	Widzia ła	w	życiu	wie le

ładnych	wnętrz,	ale	była	oszołomiona	wykwintną,	a	za ra zem	funkcjonalną	ele gancją
pomiesz cze nia.	Szufla dy	 i	komody	w	 ja snym	drewnie	 te kowym	zajmowa ły	miejsce
pod	okna mi,	które	odsła nia ły	widok	o	ką cie	stu	osiemdzie się ciu	stopi.	Drzwi	prowa -
dziły	z	jednej	strony	na	we wnętrz ny	pokład,	a	z	drugiej	na	dziób.	W	jednym	za okrą -



glonym	krańcu	pokoju	znajdowa ło	się	skrupulatnie	roz pla nowa ne	miejsce	pra cy,	po
drugiej	stronie	sta ła	za okrą glona	sofa,	skie rowa na	na	pła ski	te le wizor	wiszą cy	na
ścia nie	na prze ciw	łóż ka.
Samo	łóż ko	było	iście	królewskich	roz mia rów	–	smukłe	i	potęż ne,	z	lnia ną	poście -

lą	 w	 migda łowym	 kolorze	 prze cię tym	 w	 nogach	 śmia łym	 cze kola dowym	 pa sem.
Ode rwa ła	od	nie go	wzrok,	gdy	usłysza ła	sze lesz czą cy	dźwięk	i	zmie niło	się	oświe -
tle nie	‒	 to	 Ryzard	 opusz czał	 fa lują ce	 za słony,	 tak	 by	 słońce	 de likatnie	 przez	 nie
świe ciło,	 za ra zem	za pewnia jąc	 im	prywatność.	 Jej	 żołą dek	podskoczył,	 a	dłoń	 za -
czę ła	 odruchowo	 szukać	 opar cia,	 gdyż	 podłoga	w	 tym	 sa mym	 cza sie	 za fa lowa ła.
Nie przyzwycza jona	do	życia	na	łodzi	omal	nie	upa dła.	W	ostatniej	chwili	ob ję ło	ją
mocne	ra mię	Ryzar da.
‒	To	co?	Gotowa?	–	za pytał	nie co	za wa diackim	głosem,	w	którym	dało	się	jednak

wyczuć	nutę	nie pewności,	jakby	lęk	przed	odrzuce niem.	Byli	już	wprawdzie	na	jego
te rytorium,	ale	mimo	wszystko…
De likatnie	zdję ła	jego	dłonie	z	ta lii	i	ode szła	o	krok.	Ma ska	wyda wa ła	się	potrzeb -

ną	ochroną,	więc	ją	zosta wiła,	się ga jąc	najpierw	do	guzików	w	ma rynar ce.	Zdję ła
ją,	ob na ża jąc	ra mię	upstrzone	pla ma mi	czer wie ni,	różu	i	bie li	–	blizna mi	po	prze -
szcze pach.	Nie	pa trząc	na	nie go,	roz pię ła	spodnie	i	zdję ła	je.	Jej	lewa	noga	wyglą -
da ła	równie	źle	jak	ra mię,	a	szczyt	pra wej	był	pe łen	prostoką tów,	z	których	pobra -
no	skórę	na	prze szcze py.	Brzuch	nosił	te	same	śla dy.	Odrzuciła	je dwab ny	top	i	sta ła
te raz	o	krok	od	nie go,	je dynie	w	wiśniowym	sta niku,	majtkach	i	złotych	gla dia tor -
kach.
‒	Nie	wstydź	się	swe go	cia ła,	Tiffa ny.	Nie	wstydź	się	bólu.
Chcia ła	usłyszeć,	że	jest	ładna	mimo	blizn,	ale	to,	co	powie dział,	było	jesz cze	lep-

sze.	Na pełniło	ją	uczuciem,	które go	nie	mogła	opisać.	Wspię ła	się	na	palce	i	przytu-
liła	do	nie go	mocno.
Dłoń	Ryzar da	prze sunę ła	po	jej	na gich	ple cach	w	dół,	gdzie	stringi	eksponowa ły

na gie	pośladki.	Zła pał	za	nie	dłońmi	i	przysunął	Tiffa ny	do	sie bie.
‒	Je steś	podnie cony!	–	westchnę ła	oszołomiona.
‒	Mam	cię	nagą	koło	łóż ka.	Jak,	do	dia bła,	miałbym	nie	być	podnie cony?
Za śmia ła	się,	a	potem	pisnę ła,	gdy	podniósł	 ją	 i	de likatnie	położył	na	ma te ra cu.

Drżą cymi	od	żą dzy	rę ka mi	za czął	pospiesz nie	zdejmować	z	jej	stóp	buty.
‒	Nie	zniszcz	ich.	Lubię	je	–	powie dzia ła,	odrywa jąc	dłoń	od	za pię cia	sta nika,	by

się gnąć	po	pa sek	buta.
‒	Co	to?	–	spytał,	za cze pia jąc	dwa	palce	na	jej	majtkach.	–	Też	ulubione?	Bo	nie

mam	już	cier pliwości.
Roze śmia ła	się.	Ale	po	chwili,	gdy	nad	nią	się	pochylał,	przytła cza jąc	ją	swoją	siłą,

ze sztywnia ła	w	ocze kiwa niu	na	to,	co	mia ło	na stą pić.	Mimo	jego	porywczości,	mimo
za bor cze go	spojrze nia,	czuła	się	przy	nim	całkowicie	bez piecz nie:	był	nie cier pliwy,
ale	nie	nie zdyscyplinowa ny.	Zdjął	jej	sta nik	i	przyjrzał	się	bliżej	pier siom.
‒	Czy	to	boli?	–	spytał,	śle dząc	palcem	linię	blizny,	która	jak	płomień	liza ła	bok	jej

pier si.
‒	Pra wie	nic	nie	czuję.	Znisz czone	ner wy.	Znasz	to	uczucie,	jak	wra casz	od	denty-

sty	po	znie czule niu,	i	dopie ro	za czyna	schodzić?
‒	 Ja sne.	 Dobrze	wie dzieć.	 Skupię	 się	 za tem	 na	miejscach,	 gdzie	masz	 jesz cze



czucie.	–	Ujął	jej	lewą	pierś	i	musnął	kciukiem	sutek.
Wzdrygnę ła	się.	Dozna nie	było	silniejsze,	niż	się	spodzie wa ła.
‒	Mam	prze stać?	–	spytał.
‒	Nie,	nie.	To	przyjemne,	tylko	na prawdę…	‒	Za rumie niła	się.	Czuła	się	po	prostu

nie swojo,	le żąc	w	pełnym	słońcu	z	pięknym	na gim	męż czyzną	u	swe go	boku.	Nę ka ły
ją	sprzecz ne	emocje:	by	się	w	nie go	wtulić	lub	by	na tychmiast	wszystko	prze rwać
i	dać	sobie	czas.	Ale	jaki	czas?	Prze cież	wię cej	się	chyba	nie	zoba czą…
Opuścił	 głowę,	 by	 polizać	 jej	 sutek.	 Pie ścił	w	 ten	 sposób	 na	 prze mian	 to	 jedną

pierś,	to	drugą,	spra wia jąc,	że	wiła	się	nie prze rwa nie.	Nie	wie dzia ła,	czy	za kończe -
nia	ner wowe	w	pier siach	re kompensowa ły	nie dobór	tych	obok,	ale	sposób,	w	jaki
jego	ję zyk	ba wił	się	nią	de likatnie,	spra wiał,	że	za ciska ła	uda.
‒	Lewy	jest	bar dziej	wraż liwy	–	wydysza ła,	wpla ta jąc	palce	w	jego	krótkie,	gę ste

włosy	i	odpycha jąc	się	od	jego	ra mion,	nie pewna,	czy	chce,	żeby	prze stał,	czy	też
żeby	prze szedł	do	resz ty.
‒	Za uwa żyłem	–	odpowie dział	z	sa moza dowole niem.	Otworzył	usta	i	possał	de li-

katnie	jej	lewy	sutek.
‒	Ryzard	–	krzyknę ła	po	chwili,	ugina jąc	kola na,	roz chyla jąc	uda	i	próbując	chwy-

cić	go	mocniej.	Zsunął	się	niżej,	gryząc	lekko	wnę trze	jej	uda.
‒	Wiesz,	ile	róż nych	rze czy	chcę	z	tobą	zrobić?
Jęknę ła.
‒	Rób,	co	chcesz.	Uwielbiam	każ dy	twój	dotyk.
Przez	chwilę	nie	robił	nic.	Za sta na wia ła	się,	czy	może	powie dzia ła	coś	nie	tak,	ale

w	tym	momencie	poczuła,	 jak	de likatnie	roz suwa	jej	nogi.	A	za raz	potem	poczuła
jego	war gi.	Przyjemność	była	tak	intensywna,	że	do	oczu	na płynę ły	jej	łzy.	Te raz	nie
mia ła	już	wątpliwości,	cze go	pra gnie.
‒	Wejdź	we	mnie!	–	wyszepta ła.
Ryzard	prze ślizgnął	się	po	niej	w	górę	jak	kot,	a	chwilę	póź niej	Tiffa ny	usłysza ła

dźwięk	 roz dzie ra ne go	 opa kowa nia	 pre zer wa tywy.	Gdy	wszedł	w	nią,	 powita ła	 go
zduszonym	okrzykiem,	wbija jąc	w	pa znokcie	w	jego	sze rokie	ra miona.	Wsuwał	się
w	nią	de likatnym,	ale	za ra zem	zde cydowa nym	ruchem.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć,	że	je stem	je dynym	męż czyzną,	który	wie,	jak	nie sa mowita

je steś	–	powie dział	gar dłowo,	podtrzymując	 ją	za	ra miona,	gdy	sam	kołysał	się	na
boki,	wchodząc	w	nią	coraz	głę biej.	Tiffa ny	mia ła	wra że nie,	że	jej	cia ło	prze sta ło	do
niej	na le żeć.	Drża ła	z	podnie ce nia,	czuła	jednocze śnie	i	siłę,	i	sła bość,	przywie ra jąc
do	nie go.
Ryzard	poca łował	ją,	pra gnąc	wię cej	i	wię cej.	Jej	ca łej.	Na	za wsze.	Ale	to	inten-

sywne,	głę bokie	posia da nie	nie	mogło	trwać	wiecz nie.	W	końcu	odsunął	się	na	tyle,
by	eksta za	prze płynę ła	przez	nie go.	Tiffa ny	sma kowa ła	jak	ja kiś	nie ziemski	nar ko-
tyk.
Czując,	 że	 za	 chwilę	 dojdzie,	myślał	 tylko	 o	 tym,	 jak	wypełnić	 i	 ją	 tym	 sa mym

wszechogar nia ją cym	za chwytem.	Odruchowo	chciał	 pocze kać,	 ale	Tiffa ny	wyszlo-
cha ła	jego	imię,	co	spowodowa ło,	że	bez	wzglę du	na	wszystko	przyspie szył	tempo
i	po	chwili	za dał	jej	de cydują ce,	osta tecz ne	pchnię cie,	na	które	odpowie dzia ła	spa -
zma tycz nym	szarpnię ciem	cia ła	i	głośnym	krzykiem;	obojgu	wyda ło	się	w	tej	chwili,
że	utra cili	równowa gę	i	lecą	gdzieś	w	otchłań,	która	mia ła	im	przynieść	ulgę.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Ryzard	odłożył	pra cę,	której	na	ten	dzień	miał	już	dosyć.	Wszystko	zresz tą	było
pod	 kontrolą.	 Od	 trzech	 godzin	 byli	 na	morzu.	Wyszedł	 na	 pokład,	 poroz ma wiał
chwilę	z	ka pita nem	i	prze jął	od	nie go	ster.	Przy	każ dym	silniejszym	szarpnię ciu	wia -
tru	gra tulował	sobie	de cyzji	kupna	ka ta ma ra nu	 i	 re zygna cji	 z	 łodzi	 jednoka dłubo-
wej.	W	końcu,	powie dział	do	sie bie,	w	jego	sta rym	szkune rze	nie	da łoby	się	z	ta kim
komfor tem	upra wiać	 seksu,	 na wet	 stojąc	w	por cie.	 Przypomniał	 sobie,	 jak	 przed
czte re ma	godzina mi	Tiffa ny	go	dosia dła,	ła mią cym	się	głosem	prosząc	o	wska zówki,
jak	ma	to	robić.	Prze cież	na	tra dycyjnej	łodzi	spa dła by	przy	byle	prze chyle	z	koi!
A	tak	mógł	się	roz koszować	kołysa niem	się	jej	ide alnych	w	kształcie	pier si	i	ust	za -
różowionych	od	se tek	poca łunków	nad	swoją	twa rzą.
Było	mu	tak	dobrze,	że	pomyślał,	że	mógłby	w	tym	momencie	umrzeć.	Jakże	słod-

ką	miałby	wte dy	śmierć!
Ale	potem	musiał	wrócić	do	rze czywistości	i	za jąć	się	pilnymi	spra wa mi	zwią za ny-

mi	z	Bre gnowią.	Wstał	cicho,	by	nie	zbudzić	śpią cej	na	szczę ście	ka miennym	snem
Tifanny,	ubrał	się	i	podszedł	do	prowizorycz ne go	biur ka	z	laptopem.	Był	na dal	bar -
dzo	 roz grza ny;	 otarł	 za tem	 twarz	 chustecz ką	 i	 roz piął	 kołnie rzyk,	 by	 owia ła	 go
wpa da ją ca	do	ka juty	przez	półprzymknię te	okno	ożywcza	bryza.	A	gdy	i	to	nie	po-
ma ga ło,	wziął	w	są siedniej	ka jucie	zimny	prysz nic,	co	trochę	go	uspokoiło.
Podjął	wówczas	nie ła twą	de cyzję	co	do	nich	obojga.	Za sta na wiał	się	nad	tym	jesz -

cze	w	klubie,	ale	te raz	wresz cie	posta nowił.	A	je śli	miał	w	tej	kwe stii	ja kie kolwiek
wątpliwości,	 to	 roz wia ło	 je	wspomnie nie	 jej	 pożą da ją cych	go	oczu,	 kie dy	mówiła:
Uwielbiam	każ dy	twój	dotyk…
Najwyraź niej	za istnia ła	mię dzy	nimi	ja kaś	che mia.	Posta nowił	więc	prze dłużyć	ich

zna jomość,	a	fakt,	że	Tiffa ny	spa ła	twar dym	snem,	je dynie	mu	w	tym	dopomógł.	Je -
dyne	obiekcje,	ja kie	miał,	zwią za ne	były	z	pa mię cią	o	Luizie	–	za sta na wiał	się,	czy
robiąc	to,	co	robi,	w	ja kiś	sposób	jej	nie	zdra dza.	Jej,	która	kocha ła	go	tak	mocno,
że	wybra ła	 śmierć	 z	wła snej	 ręki,	 by	mu	nie	 za szkodzić.	Umar ła,	 ale	wciąż	 żyła
w	jego	snach.	Czy	za tem	wobec	niej	było	to	w	porządku?	Ale	potem	pomyślał,	że	je -
że li	 jest	 tamten	świat	 i	Luiza	go	widzi	z	nie ba,	 to	pewnie	mu	wyba czy	–	prze cież
chcia ła	tylko	jego	dobra,	a	te raz	tym	dobrem	jest	dla	nie go	kobie ta,	którą	nie spo-
dzie wa nie	na	swojej	drodze	spotkał.	Nie	miał	chyba	powodu,	by	czuć	się	jak	zdraj-
ca.	Prze cież	Tiffa ny	i	tak	nie	zajmie	jej	miejsca,	nie	sta nie	się	jego	żoną.	Tą	mogła
być	tylko	Luiza	i	nie	bę dzie	nią	już	nikt.
Uspokojony	 tą	myślą	 za pra gnął	 zoba czyć	 Tiffa ny.	 Skinął	 na	 pierwsze go	 ofice ra

i	młodzie niec	poluzował	ża giel,	by	zła pać	wię cej	wia tru.

Tiffa ny	wyda wa ło	się,	że	wypa dła	z	łóż ka.
Obudziła	 się	 z	 krzykiem	 i	 roz postar ła	 ra miona,	 którymi	 za par ła	 się	 o	ma te rac.

Nie,	nie	spa dła,	ale	buja ła	się	to	w	tę,	to	w	drugą	stronę,	a	o	pa nora micz ną	szybę	od



strony	dziobu	co	raz	ude rza ły	bryzgi	wody.	Za ję ło	jej	chwilę,	za nim	zrozumia ła,	co
się	dzie je.
O	rany,	my	płynie my!
Pływa ła	już	wcze śniej	na	ża glówkach,	mia ła	więc	doświadcze nie	w	chodze niu	po

buja ją cej	 się	 łodzi,	 a	 na	 doda tek	 ka ta ma ran,	 wspie ra ją cy	 się	 na	 dwóch	 płozach,
prze chylał	 się	 tylko	 trochę.	 Pode szła	 do	 szyby	 i	 zoba czyła	 przed	 sobą	 roz le głe,
lśnią ce	w	słońcu	morze.
‒	Ryzard,	co	się	dzie je?	–	spyta ła	na	głos,	ale	on	jej	oczywiście	nie	słyszał.
Rozejrza ła	się	za	ubra nia mi.	W	ja kimś	luster ku	uchwyciła	ką tem	oka	swoje	odbi-

cie	 i	 aż	 się	 wzdrygnę ła.	Włosy	mia ła	 potar ga ne,	 zmierz wione	 jak	 kołtun.	 Ra zem
z	blizna mi	po	prze szcze pach	nie	pre zentowa ło	się	to	najle piej,	a	na	doda tek	bolał	ją
bok	pier si,	o	który	otarł	się	jego	za rost	–	nie	żeby	tego	ża łowa ła,	ale	tak	czy	ina czej
nie	mogła	się	poka zać	w	tym	sta nie	na	pokła dzie.
Powiodła	wzrokiem	dookoła	i	odna la zła	wejście	do	ka biny	prysz nicowej.	Po	pię ciu

minutach	była	już	czyściutka,	ucze sa na	i,	dzię ki	zna le zione mu	w	ka binie	dez odoran-
towi	o	za pa chu,	który	moż na	było	uznać	za	uniseks,	pachną ca.	W	tor bie	ze	swoimi
ubra nia mi	–	które	najwyraź niej	na	 łódź	w	por cie	dostar czyła	ob sługa	klubu;	choć
kie dy	niby	zdą żyli	to	zrobić?	–	zna la zła	spodnie	i	top	bez	rę ka wów;	tak	ubra na	po-
szła	szukać	swoje go	kochanka.	I,	co	waż ne,	zde cydowa ła	się	nie	za kła dać	ma ski	–
nie	bę dzie	się	już	ukrywać	ze	swoim	bólem	po	ką tach;	sam	ją	do	tego	za chę cał.	Bę -
dzie	 jej	 trochę	 głupio	 przy	 pierwszym	 kontakcie	 z	 za łogą,	 ale	 trudno,	muszą	 się
przyzwycza ić.	Zresz tą,	ten	rejs	to	chyba	ja kiś	króciutki,	pa rogodzinny	wypad?	Tyl-
ko	dla cze go	jej	o	niczym	nie	powie dział?	Może	chciał,	żeby	to	była	nie spodzianka?
Zna la zła	go	odpoczywa ją ce go	w	cie niu	na	rufie,	opar te go	o	wodoodpor ne	podusz -

ki	wbudowa nej	w	ka dłub	sofy,	jak	czytał	coś	z	ta ble tu,	są cząc	drinka	z	sokiem	pomi-
dorowym.	 Dwa	me try	 da lej,	 przy	 ste rze,	 stał	młodzie niec,	 z	 którym	 parę	 godzin
wcze śniej	Ryzard	roz ma wiał	w	por cie.
‒	Co	się	sta ło?	–	spyta ła.
‒	Pomyśla łem,	że	parę	gwałtownych	zwrotów	powinno	cię	wyrzucić	z	łóż ka.
‒	No,	to	ci	się	uda ło	–	przyzna ła.	–	Płynie my?
‒	Jak	widać.
‒	A…	mogę	spytać	dokąd?
‒	Na	Kubę.
‒	Na	Kubę?
‒	Tak,	wzywa ją	mnie	tam	inte re sy.	Nie	mogłem	tego	odkła dać.
‒	I…	nie	przyszło	ci	do	głowy	mnie	obudzić	i	o	tym	poinfor mować?
‒	Tak	słodko	spa łaś	–	uśmiechnął	się,	pa trząc	na	nią	nie co	nie pewnym	wzrokiem.
‒	Czy	immunitet	pre zydencki	chroni	od	zbrodni	porwa nia?
Za śmiał	się.
–	Widzę,	że	humor	cię	nie	opusz cza,	za tem	nie	prze żywasz	tego	porwa nia	ja koś

bar dzo	trauma tycz nie.
‒	Ja	nie,	ale	mój	brat,	który	cze ka	na	mnie	te raz	pewnie	na	lotnisku,	owszem.
Wyobra ziła	 sobie	 bra ta	 za mar twia ją ce go	 się,	 co	 się	 z	 nią	 sta ło.	 I,	 co	 gor sza,

dzwonią ce go	do	ojca	z	nowiną	o	jej	zniknię ciu.	Czy	jego	ser ce	to	znie sie?
Tymcza sem	Ryzard	wyda wał	się	w	ogóle	nie	przejmować	sytuacją.



‒	Nie	są dzę,	by	twój	brat	szcze gólnie	się	za mar twiał	–	powie dział	z	dziwną	pew-
nością	sie bie.
Osłupia ła.	Przyłożyła	dłoń	do	czoła,	by	sprawdzić,	czy	nie	ma	gorącz ki.	Przez	mo-

ment	wyda ło	jej	się,	że	to	wszystko	jest	ja kąś	ha lucyna cją.
‒	Moi	pra cownicy	–	wyja śniał	Ryzard	‒	roz ma wia li	z	nim,	gdy	za bie ra li	twoje	rze -

czy	z	klubu.
‒	Twoja	ob sługa	za bie ra ła	moje	rze czy?
‒	Tak.	Jak	wyja śnili,	że	płyniesz	ze	mną	w	kilkudniowy	rejs,	twój	brat	początkowo

się	 za nie pokoił,	 a	 na wet,	 powie działbym,	 zde ner wował,	 ale	 po	 za sta nowie niu	 się
stwier dził,	że	je steś	dorosłą	kobie tą	i	robisz,	co	chcesz.
‒	Ach	tak?
‒	Najwyraź niej	za le ży	mu	bar dzo	na	dobrych	re la cjach	wa szej	rodziny	z	Bre gno-

wią.	–	Ryzard	uśmie chał	się	od	ucha	do	ucha.
No	nie,	tego	było	już	za	wie le.	Wkurzona	poważ nie	Tiffa ny	syknę ła:
‒	Więc	nie	dość,	że	pokrzyżowa łeś	moje	pla ny,	to	w	świat	poszła	jesz cze	wieść,	że

mnie	uwiodłeś?
Podniósł	na	nią	autentycz nie	zdumione	oczy.
‒	Czyż byś	się	wstydziła	 faktu,	że	 je steś	gościem	na	moim	jachcie?	Uspokój	się,

wszystko	bę dzie	dobrze,	zoba czysz.	A	twoja	rodzina	też	zna	się	chyba	na	dyskre cji?
Nie	jest	tak,	że	jutro	będą	o	nas	mówić	w	te le wizji.
‒	Ryzard	 –	powie dzia ła,	próbując	 za chować	spokój.	 –	Za bie ra jąc	mnie	 z	klubu,

powie dzia łeś,	że	zosta je my	w	ma rinie.
‒	Na	parę	godzin.	Tak	było.	Ale	za spa łaś.
‒	Powinie neś	był	mnie	obudzić!	I	nie	próbować	za	mnie	roz ma wiać	z	moim	bra -

tem.	Ja kie	on	ma	zresz tą	pra wo,	by	o	mnie	de cydować?	To	tylko	moja	spra wa!
–	Więc	się	tym	nie	przejmuj.
‒	Jak	to?
‒	To	tylko	twoja	spra wa.	I	twoja	de cyzja.
‒	Moja	de cyzja?!
‒	Tak.
‒	Niby	jak?
‒	Powie dzia ło	mi	to	twoje	cia ło,	kie dy	się	kocha liśmy	w	ka jucie.
Odruchowo	spojrza ła	na	młodzieńca	za	ste rem,	ale	ten	miał	minę,	jakby	wszyst-

kim,	co	go	w	tym	momencie	za przą ta ło,	była	linia	horyzontu	przed	dziobem.
Spróbowa ła	za	wszelką	cenę	się	uspokoić.	Za uwa żyła,	że	na	wspomnie nie	o	 ich

kocha niu	się	w	ka jucie,	w	dodatku	przy	świadku,	poczer wie nia ła	na	policz kach	jak
burak.	Ja kiejś	czę ści	jej	spodoba ło	się	to	tak	bez ce re monialne	wyzna nie.	A	na	słowa
„kocha liśmy	się”	coś	ukłuło	ją	w	dołku.
‒	Czy	mogę	się	skontaktować	z	moim	bra tem?	–	spyta ła.
‒	Je śli	twoja	komór ka	nie	dzia ła,	poproś	ka pita na	o	połą cze nie	z	lą dem.	Jest	w	ka -

jucie	na wiga cyjnej.	–	Poka zał	ręką	na	otwar te	drzwi,	za	którymi	faktycz nie	widać
było	męż czyznę	ze	słuchawka mi	na	uszach,	studiują ce go	mapę.	–	Ale	ra dziłbym	naj-
pierw	sprawdzić	komór kę.	Płynie my	póki	co	w	mia rę	blisko	lądu	i	może	być	jesz cze
za sięg,	za	chwilę	jednak	odbija my	w	kie runku	Kuby.



Za sięg	faktycz nie	był.	Stojąc	nad	tor bą	ze	swoimi	rze cza mi,	wybra ła	numer	bra -
ta.	Chris	ode brał	na tychmiast.	Wie dział,	co	się	dzie je,	nie mniej	za nie pokojony	był
nie	na	żar ty.
‒	Tiff,	co	ty,	do	dia bła,	wypra wiasz?	–	za pytał	na	powita nie.
Posta nowiła	być	twar da.	Po	tym	wszystkim,	co	prze szła,	ostatnią	rze czą,	o	ja kiej

ma rzyła,	było	płasz cze nie	się	przed	rodziną.
‒	Jak	to	co?	Robię	to,	o	co	mnie	z	ojcem	prosiliście.	Za dzierz guję	dobre	stosunki

z	Bre gnowią.
‒	Ale…	Dla cze go	w	ten	sposób?
No	nie,	tego	już	było	za	wie le!
‒	Co?	Ty	mnie	bę dziesz	uczył	moralności?	–	rzuciła.	–	Ty,	który	co	drugi	wyjazd

służ bowy	kończysz	w	łóż ku	ja kiejś	partner ki	biz ne sowej?
‒	Tiff…
‒	No	więc	przyjmij	do	wia domości,	że	raz	zda rzyło	się	to	również	mnie.	Puściłam

się	z	sa mozwańczym	pre zydentem	Bre gnowii.
‒	Nie	mogę	uwie rzyć…
‒	W	co?	W	to,	że	mogę	się	jesz cze	podobać	ja kie muś	męż czyź nie?	Wyobraź	so-

bie,	że	najwyraź niej	tak	się	sta ło.	Ryzard	Vrbancic	nie	dostał	wymiotów	na	widok
moich	blizn.
‒	Tiff?
‒	Co?
‒	Za	mą dra	je steś	na	to.	To…	nie	w	twoim	stylu.
‒	Nie	w	moim	stylu?	Więc	być	może	posta nowiłam	prze jąć	twój	styl.	Te raz	będę

jeź dzić	po	konfe rencjach	biz ne sowych	i	prze la tywać	ta buny	gości.	Dla cze go	tobie
to	ma	uchodzić	na	sucho,	a	mnie	nie?
Na stą piła	krótka	cisza.	Chris	najwyraź niej	zbie rał	myśli.
‒	Tiff,	nie	to	chcia łem	powie dzieć	–	rzucił	wresz cie.
‒	A	co?
‒	Że	je steś	za	mą dra,	by…	mieć	na dzie ję,	że	coś	poważ ne go	z	tego	wyjdzie.
Za nie mówiła.	Poczuła	się	w	ja kiś	sposób	zra niona,	ale	też…	Nie	mogła	odmówić

bra tu	pewnej	ra cji:	prze cież	pa trząc	z	boku	na	to,	co	robiła	aktualnie	z	Ryzar dem,
musia ło	to	wyglą dać	na	czyste	sza leństwo.	Pa trząc	zresz tą	nie	tylko	z	boku,	ale	i	od
środka.	Poczuła,	jak	do	oczu	na pływa ją	jej	łzy.
‒	Dzię ki,	Chris	–	za szlocha ła.	–	Dzię ki,	że	powie dzia łeś,	że	nie	ma	szans,	bym	mu

się	spodoba ła.	Wiem,	je stem	potworem	i	za ka łą	rodziny.
‒	Nie	powie dzia łem	tego!	–	próbował	prote stować.
‒	 Ale	widzę	 to	wypisa ne	w	 twoich	 oczach,	 taty	 zresz tą	 też.	Nie	wie rzycie	we

mnie	ani	trochę,	a	wysła liście	mnie	tu,	że bym	mogła	zrobić	to,	cze go	nie	potra fiłby
ża den	z	was:	uwieść	pre zydenta	Bre gnowii.	No	więc	ma cie,	co	chcie liście,	melduję
wykona nie	za da nia.
Za le gło	milcze nie,	które	co	chwila	prze rywał	je dynie	kobie cy	szloch.
‒	Słuchaj	‒	powie dział	po	chwili.
‒	Tak?
‒	Masz	oczywiście	pra wo	do	prywatne go	życia…
‒	Co	ty	powiesz!



‒	I	wiesz	dobrze,	że	nikt	ci	tego	nie	za broni.	Ale…	czy	są dzisz,	że	z	tego	może
być	coś	poważ ne go?
‒	W	sensie	kontraktu	dla	Da vis	&	Holbrook?
‒	Nie	wygłupiaj	się.	W	sensie,	że	coś	wię cej	niż	pa rodniowa	przygoda?
‒	 Pytasz,	 jakbyś	 za	 każ dym	 ra zem	 poślubiał	 te,	 które	w	 podob nych	 okolicz no-

ściach	bzyka łeś.
‒	Pytam	jako	twój	brat,	który	się	o	cie bie	nie pokoi.
Za myśliła	się.
‒	Nie	wiem,	Chris	–	odpowie dzia ła	już	znacz nie	spokojniej.	–	Nie	chcę	o	tym	w	tej

chwili	myśleć.	Powiedz	rodzicom,	że…	A	zresz tą…	Powiedz	im,	co	chcesz.
Za sta na wia ła	się,	jak	za kończyć	tę	roz mowę,	ale	w	tym	momencie	urwał	się	sy-

gnał,	a	na	ekra nie	komór ki	poja wiła	się	infor ma cja	o	bra ku	za się gu.
Klika ła	 jesz cze	kilka	razy	w	ikonkę	połą cze nia,	ale	za	każ dym	ra zem	dosta wa ła

ten	sam	komunikat.	Najwyraź niej	byli	już	na	pełnym	morzu.
Na gle	podniosła	głowę	znad	komór ki,	bo	poczuła	na	sobie	czyjś	wzrok.	I	rze czy-

wiście,	 przy	wejściu	 do	 ka juty	 stał	 Ryzard.	Musiał	wejść	w	 trakcie	 ich	 roz mowy,
a	 podekscytowa na	 emocja mi	 Tiffa ny	 nie	 za uwa żyła	 jego	 obecności.	 Więc	 on	 to
wszystko	słyszał?	O	nie…
‒	Szpie gujesz	mnie?	–	za pyta ła	oskar życielsko.
‒	Nie	–	odparł.	–	Usłysza łem,	że	pła czesz,	 i	pomyśla łem,	że	coś	się	sta ło.	A	po-

tem…	głupio	mi	było	wyjść,	bo	zda łem	sobie	spra wę,	że	mnie	nie	widzisz.
‒	Czyli	byłeś	tu	przez	całą	roz mowę?	Słysza łeś	to	wszystko.
‒	 Odkąd	 za czę łaś	 pła kać.	 Prze pra szam,	 ja koś	 tak	 za re agowa łem…	 Bar dzo	 mi

przykro,	że	tego	nie	rozumie ją.
‒	Cze go	niby?
‒	Że	masz	pra wo	do	swoje go	życia	i	swoich	wyborów.
Przygryzła	war gę.	To	co	mówiła	do	Chrisa,	nie	było	prze zna czone	dla	uszu	Ryzar -

da.	Niby	nie	było	tam	nicze go,	cze go	sam	by	się	nie	domyślał,	ale	mimo	wszystko.
‒	Nie waż ne	–	powie dzia ła	z	nie co	uda wa ną	bez troską.	‒	Wznie ciliby	alarm	bez

wzglę du	na	to,	z	kim	się	prze spa łam.
‒	Aż	tak	cię	kontrolują?
‒	Oni	by	tego	tak	nie	na zwa li,	ale	mają	bzika	na	punkcie	honoru	rodziny,	fir my,	no

i	fote la	se na tor skie go	ojca.	Nie na widzę	tego	wszystkie go!
‒	Uwa żaj	ze	zbyt	pochopną	oce ną	swoich	rodziców	–	ostrzegł	Ryzard.	‒	To	je dy-

ni,	ja kich	masz.	Kie dy	ich	już	nie	bę dzie,	możesz	tego	bar dzo	ża łować.
‒	Ty	to	mówisz?	–	Spojrza ła	na	nie go	ze	zdziwie niem.
‒	Ja.
‒	Czyż byś	kie dykolwiek	nie na widził	swoich	rodziców?	Nie	wyglą da ło	na	to	z	two-

ich	opowie ści.
‒	Byłem	na	nich	zły,	że	mnie	ode sła li	do	Austrii.	Trzyma li	z	dala	od	domu.	Czułem

się	odrzucony.	Oczywiście	dziś	wiem,	że	zrobili	to	dla	moje go	bez pie czeństwa,	ale
wte dy,	jako	dziecko,	nie	rozumia łem	tego.	Za tem,	je śli	mogę	ra dzić,	posta raj	się	do-
strzec	dobre	strony	w	ich	intencjach.
Za sta nowiła	się.
‒	Dobre	strony,	mówisz?



Kiwnął	pota kują co	głową.
‒	No,	jedna	by	się	zna la zła.
‒	Jaka?
‒	Ano	taka,	że	je śli	dobrze	podsłucha łeś	roz mowę,	to	wiesz	już,	że	ra czej	nie	wy-

sła li	mnie	tu,	że bym	cię	cynicz nie	uwiodła,	by	pozyskać	kontrakty	dla	fir my.
‒	Bo	wte dy	na	wieść	o	na szej	wspólnej	podróży	mor skiej	je dynie	by	przykla snę li?
‒	Bingo.
W	tym	momencie	jej	te le fon,	który	rzuciła	wcze śniej	na	łóż ko,	za wibrował.	Spoj-

rza ła	pyta ją co	na	Ryzar da.
‒	Tu	co	chwilę	za sięg	znika	i	znów	się	poja wia.	Mnóstwo	wysp	–	tłuma czył.
‒	Skoro	tak	–	powie dzia ła,	pa trząc	na	wyświe tlacz	–	to	oddzwonię	do	nie go	póź -

niej.	Te raz	nie	mam	ochoty	na	roz mowy	z	nikim.
‒	Nikim?	–	Podniósł	brwi	wyraź nie	za wie dziony.	–	Nikim	na	świe cie?
Uśmiechnę ła	się.
‒	No	je den	fa cet	może	by	się	zna lazł…
‒	Nie moż liwe!	Któż	taki?
‒	Nie	mogę	podać	jego	na zwiska,	bo	to	poufne.	Ale	powiem	tylko,	że	płynie	aktu-

alnie	na	Kubę	i	świetnie	ca łuje.

Ryzard	 prze glą dał	 mejle	 na	 ta ble cie,	 cze ka jąc,	 aż	 Tiffa ny	 za kończy	 roz mowę.
Mie li	za ska kują co	produktywny	pora nek,	pomimo	le niuchowa nia	w	łóż ku	do	dzie sią -
tej.
‒	Prze pra szam,	że	tyle	to	trwa ło	–	powie dzia ła,	odkła da jąc	te le fon.	–	Spra wy	za -

wodowe.	Drobia zgi,	które	muszą	być	za ła twione.	Nie	mogę	tego	zosta wić	Chrisowi,
bo…	zrobi	to	gorzej.	Jak	pra wie	każ dy	fa cet.
‒	Nie	prze pra szaj	‒	odpowie dział.	‒	Oboje	musimy	pra cować.	 Ja	 też	wcze śniej

ka za łem	ci	na	sie bie	cze kać.	No	a	poza	tym…	porwa łem	cię	prze cież	i	muszę	te raz
ponosić	tego	konse kwencje.
Uśmiechnę ła	się.	Co	 jak	co,	ale	poczucie	humoru	Ryzar da	uwielbia ła.	Usłysza ła

krzą ta ninę	na	pokła dzie	i	przez	pa nora micz ną	szybę	spojrza ła	na	członka	ekipy	wy-
cią ga ją ce go	ze	schowków	w	podłodze	butle	tle nowe.	Po	chwili	byli	 już	tam	oboje,
przymie rza jąc	sprzęt	do	nur kowa nia.	Tiffa ny	nigdy	wcze śniej	nie	nur kowa ła,	ale	Ry-
zard	za pewnił,	że	z	nim	bę dzie	bez piecz na.	Kie dy	byli	już	nie mal	w	wodzie,	z	ka juty
przez	półotwar te	okno	dobiegł	dzwonek	jej	te le fonu.
‒	 Chole ra,	 to	 na	 pewno	mój	 brat.	Odbiorę,	 będę	 spokojniejsza,	 dobrze?	A	 nuż

skontaktował	się	z	nim	ktoś	z	fir my	po	moim	te le fonie…
‒	Odbierz,	odbierz.	Ina czej	bę dziesz	w	kółko	myśleć,	cze go	chciał.
Pobie gła	do	ka juty,	ode bra ła	roz mowę	wideo	i	wyszła	ponownie	na	osłonecz niony

pokład.
‒	Cześć,	Chris	–	powie dzia ła,	podnosząc	na rzutkę	i	owija jąc	nią	ra miona.
‒	 Je steś	naga?	–	prze ra ził	się	 jej	brat.	–	Jest	środek	dnia.	Myśla łem,	że	to	bez -

piecz na	pora	na	te le fon.
‒	Prze pra szam,	kocha nie	–	powie dzia ła	Tiffa ny,	kie rując	głos	do	Ryzar da.	–	Mój

brat	 za dzwonił	 spytać,	 czy	 słońce	 za szło	 za	 horyzontem.	Mógłbyś	 unieść	 kołdrę
i	sprawdzić?



Christian	za char czał	ze	złości,	Ryzard	uśmiechnął	się,	a	jego	za łogant,	który	po-
ma gał	przy	za mocowa niu	butli,	 z	 trudem	ukrył	 śmiech	w	kołnie rzyku	koszuli.	Ry-
zard	ode tchnął,	że	Tiffa ny	nie	tylko	jemu	się	odgryza.
‒	Bę dzie my	pływać,	idioto	–	powie dzia ła	do	bra ta.	–	Nur kować.	Je stem	w	kostiu-

mie	ką pie lowym.	A	tu…	widzisz?	Są	butle	z	tle nem.
Prze sunę ła	te le fon	tak,	by	ka me ra	uję ła	butle	i	jej	gołe	nogi.
‒	No	dobra,	nie	wtrą cam	się	–	mówił	Chris.	–	Życzę	miłe go	nur kowa nia.	Dzwonię

w	innej	spra wie,	tej,	o	której	mówiliśmy	wczoraj,	jak	do	mnie	oddzwoniłaś.
‒	Wczoraj?	–	Tiffa ny	próbowa ła	sobie	przypomnieć,	o	czym	wczoraj	roz ma wia ła

z	bra tem.	Przy	pierwszej	roz mowie	omal	się	nie	pokłócili,	a	podczas	drugiej…	Za -
raz…
‒	Roz ma wia łem	z	ojcem.
A,	no	tak,	przypomnia ła	sobie.
‒	Jest	wciąż	w	Wa szyngtonie?
‒	 Tak.	 I	wyglą da	na	 to,	 że	 jesz cze	 tam	przez	 ja kiś	 czas	 zosta nie.	Gorą cy	 czas

w	polityce.	No	i	powoli	zbliża ją	się	pra wybory.
Ryzard,	mimowolnie	słucha jąc	tej	roz mowy,	przypomniał	sobie,	że	na zwisko	Da vi-

sa	 wymie nia no	 jako	 jedną	 z	 potencjalnych	 kandyda tur	 de mokra tów	 w	 wyborach
pre zydenckich.	Największe	szanse	na	nomina cję	miał	wprawdzie	kto	 inny,	ale	kto
wie,	co	przyniosą	najbliż sze	mie sią ce.
‒	No	i…?	–	pona gliła	bra ta	Tiffa ny.
‒	Tata	nie	na tknął	się	jesz cze	na	nic	przydatne go,	ale	powie dział,	że	popyta.	Po-

wie dział,	że	gwa rancji	dać	oczywiście	nie	może,	ale	jego	zda niem	spra wy	idą	w	do-
brym	kie runku.

‒	Za dowolony?	–	spyta ła	Ryzar da,	gdy	tylko	roz łą czyła	się	z	bra tem.
–	Jak	najbar dziej.	Podzię kuj	mu,	proszę,	przy	najbliż szej	oka zji,	a	przede	wszyst-

kim	ojcu.	Je śli	będę	mógł,	zrobię	to	oczywiście	osobiście.	I	to	bez	wzglę du	na	wynik
jego	sta rań.	Waż ne,	że	próbował	pomóc.
‒	Jednak	ufa	mi	bar dziej,	niż	cza sem	myślę	–	powie dzia ła	nie co	za myślona.
‒	Przy	oka zji	–	za uwa żył	Ryzard	–	dopie ro	te raz	sobie	uświa domiłem,	że	za…	ile?

Chyba	nie ca ły	rok?	Możesz	być	pierwszą	cór ką	Sta nów	Zjednoczonych.
‒	Na	 to	praktycz nie	nie	ma	szans.	Ale	 fakt,	że	zna lazł	 się	wśród	potencjalnych

kandyda tów,	bar dzo	mnie	pocie sza.	Tak	czy	ina czej,	przygotowa na	je stem	na	to,	że
w	cza sie	kampa nii	będę	sa motnie	prowa dzić	fir mę.	To	zna czy,	z	Chrisem…
W	tym	momencie,	po	raz	pierwszy	w	cią gu	ich	zna jomości,	Ryzard	uświa domił	so-

bie,	że	ewentualny	ślub	z	Tiffa ny	mógłby	być	korzystny	dla	jego	kra ju.	Cór ka	zna ne -
go	ame rykańskie go	polityka,	a	 jak	dobrze	pójdzie,	na wet	pre zydenta.	Ale	nie	 jest
prze cież	 aż	 tak	 cynicz ny,	 na wet	 kie dy	dzia ła	 na	 rzecz	Bre gnowii.	No	 i	 czy	Luiza
udzie liła by	zgody	na	taki	ślub?

Pa trzył,	jak	Tiffa ny	nie poradnie	za kła da	sobie	ma skę	do	nur kowa nia	na	twarz.	Po-
mógł	jej	przy	za pię ciach.
‒	Boję	się,	że	mi	odbije	tam	na	dole	–	powie dzia ła	nosowo,	bo	ma ska	za krywa ła

gór ną	część	jej	twa rzy.	W	oczach	za	szkłem	poja wił	się	nie pokój.



‒	Je steś	twar dą	babą	–	odpowie dział.	–	Dasz	radę.
‒	Nie	wiesz	tego.	–	Położyła	sobie	dłoń	na	pier si.	–	Moje	ser ce	wali	jak	osza la łe.
‒	Waż ne,	że	próbujesz,	mimo	stra chu.	A	kto	próbuje,	ten	sobie	pora dzi	–	za pew-

nił.
Za sta nowił	 się,	 dla cze go	wła ściwie	 z	 nią	 nur kuje.	Większą	 przyjemność	miałby

z	nur kowa nia	 z	kimś	bar dziej	doświadczonym	ze	 swojej	 za łogi;	na	Tiffa ny	bę dzie
musiał	nie ustannie	mieć	oko	i	nie	bę dzie	mógł	podoka zywać	pod	wodą,	tak	jak	lubił.
Ale	wolał	poświę cić	tę	przyjemność	na	rzecz	bycia	z	nią.
To	nie	było	do	nie go	podob ne.	Wcze śniej	nigdy	nie	bywał	od	kogoś	za leż ny,	przy-

najmniej	od	cza sów	Luizy.	Jednak	per wer syjna	myśl	o	poślubie niu	Tiffa ny	wybuchła
w	jego	głowie	i	nie	da wa ła	się	ła two	usunąć	–	widział	w	tym	przede	wszystkim	do-
bro	kra ju,	ale	i	wizja	sie bie	śpią ce go	do	końca	życia	u	boku	ukocha nej	żony	nie	była
mu	nie miła.
‒	Wyglą dasz	jak	żaba	–	powie dzia ła,	gdy	szykowa li	się	do	skoku.
‒	Więc	mnie	poca łuj,	córecz ko	ta tusia.	Zoba czymy,	w	co	się	zmie nię.
Zrobiła	to,	szyb ko	i	za lotnie,	potem	ukryła	uśmiech	w	apa ra cie	i	położyła	się,	tak

jak	jej	ka zał	Ryzard,	ple ca mi	na	wodzie.	On	zrobił	to	samo.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

‒	To	było	fanta stycz ne!	–	powie dzia ła	za sa pa na	Tiffa ny,	wciąż	bez	tchu,	po	tym,
jak	wpłynę li	do	wra ku	hisz pańskie go	ga le onu	pokryte go	kora lowcem	i	pą kla mi,	za -
sie dlone go	 kolorowymi	 ryba mi	 wpływa ją cymi	 i	 wypływa ją cymi	 z	 bula jów.	 Ryzard
podał	butlę	za łogantowi	i	dźwignął	się,	by	usiąść	na	platfor mie	na	rufie	statku.
‒	Do	góry?	–	za proponował,	wycią ga jąc	dłoń.
‒	Wciąż	dochodzę	do	sie bie.	Daj	mi	chwilę	–	powie dzia ła	zdysza na.
Dopie ro	te raz	zwróciła	uwa gę,	że	Ryzard	ma	na	sobie	ob cisłe,	czar ne	ką pie lowe

majtki;	Ame ryka nie	z	ich	ob szer nymi	szor ta mi	wyda li	jej	się	na raz	strasz nie	prude -
ryjni.	Słysza ła,	że	ludzie	okre śla li	te	ob cisłe	stroje	jako	ba na nowy	ha mak	czy	prze -
myt	pa pużek,	ale	na	atle tycz nie	zbudowa nym	męż czyź nie	wyglą da ły	dia belsko	sek-
sownie.	Pod	jej	brodą	poja wił	się	pa lec,	unosząc	twarz,	by	złą czyć	ich	spojrze nia.
Jego	stopa	za kra dła	się	pod	wodą	i	zna la zła	mię dzy	jej	kola na mi.
‒	Co?	–	za pyta ła	wyzywa ją co,	kła dąc	dłonie	na	jego	drga ją cych	mię śniach.
‒	Zosta nie my	w	wodzie	trochę	dłużej?	–	za pytał	suge stywnie.
Zer knę ła	w	dół	i	ujrza ła,	że	czar ny	ma te riał	majtek	wypełnił	się	nie mal	do	gra nic.
‒	 Nigdy	 nie	 pozwól	 nikomu	 powie dzieć,	 że	 nie	 je steś	 piękna,	 dra ga.	 Gdy	 się

uśmie chasz,	roz świe tlasz	cały	pokój,	a	gdy	je steś	podnie cona,	nie	mogę	wprost	ode -
rwać	od	cie bie	wzroku.
Woda	 powinna	 za roić	 się	 bą belka mi	 i	 pa rować	wokół	 niej,	 tak	 się	 za rumie niła

i	roz grza ła	z	ra dości.
‒	Poje dziesz	ze	mną	do	Bre gnowii?
Czy	on	mówi	se rio?
Podcią gnę ła	 się,	 wyprostowa ła	 ra miona	 i	 pozwoliła	 pier siom	 przylgnąć	 do	 jego

klatki,	łą cząc	się	z	nim	w	gorą cym,	na miętnym	poca łunku.
‒	Tak	–	odpowie dzia ła,	za nim	zdą żyła	się	za sta nowić.
Jedna	z	jego	dłoni	uję ła	tył	jej	głowy,	a	druga	owinę ła	się	wokół	ta lii,	unie rucha -

mia jąc	 ją	w	tej	pozycji.	 Ich	poca łunek	był	długi	 i	głę boki.	Westchnął	sfrustrowa ny
i	odchylił	się.
‒	Nie	mam	przy	sobie	pre zer wa tywy	–	wymamrotał.
‒	Co?	W	tym	kostiumie	jest	prze cież	dla	niej	mnóstwo	miejsca.
‒	Ależ	skąd,	żadne go!	Idzie my	do	ka juty.
Za śmia ła	się	i	pozwoliła	wycią gnąć	się	z	wody	i	posa dzić	na	jego	kola nach.
‒	Przynajmniej	wie my,	w	co	się	zmie niłeś	tam	na	dole.
Uniósł	pyta ją co	brwi.
‒	W	na pa loną	ropuchę	–	wyszepta ła,	ca łując	go	przy	tym	w	ucho.
Uszczypnął	ją,	pona gla jąc	do	wejścia	do	środka.

Kra jobraz	z	lotniska	przedsta wiał	kraj	w	odbudowie.	Gdy	jej	brat	mówił,	że	Bre -
gnowii	 przyda	 się	 eksper tyza	 ich	 fir my,	 nie	 żar tował.	 Prze je cha li	 po	 połowicz nie



zbombar dowa nym	 asfalcie,	 minę li	 spa loną	 winnicę	 i	 za wrócili	 koło	 znisz czone go
mostu,	który	prze cinał	ka nion,	le żąc	zygza kiem	na	dnie	rze ki.	Prze je cha li	na stępnie
je epem	 po	 prowizorycz nym	 moście,	 a	 potem	 ostrymi	 za krę ta mi	 skie rowa li	 się
w	górę	ku	mia stu,	które	wyglą da ło,	jakby	dziecko	powywra ca ło	w	nim	wielkie	kloc-
ki.
Ale	co	to	było	za	mia sto!	Stolica	Bre gnowii,	Gize la,	była	 jak	wyję ta	ze	śre dnio-

wiecz nej	ba śni.	Jej	najstar sza	część	le ża ła	nad	rze ką,	którą	potem	za ta mowa no,	by
czer pać	elektrycz ność,	a	za ra zem	na wadniać	pola;	wcze śniej	rze ka	ta	była	łącz ni-
kiem	handlowym	z	Morzem	Czar nym.	Poza	nadrzecz ną	dzielnicą,	która	 z	widoku
bar dziej	przypomina ła	wioskę,	sta ły	osie dla	domów	komunalnych,	a	obok	nich	no-
wocze sne	centra	handlowe,	ale	nic	nie	umknę ło	przed	nie dawną	wojną.	Tu	od	fa sa -
dy	odsta wa ło	rumowisko	ce gieł,	tam	znów	kolcza ste	ogrodze nie	odgra dza ło	dostęp
dzie ci	do	wa lą ce go	się	budynku.	Za fa scynowa na	kontra stem	piękna	 i	znisz cze nia,
Tiffa ny	nie mal	się	nie	odzywa ła,	dopóki	nie	wje cha li	przez	bra mę,	która	mia ła	trzy
me try	wysokości	i	dzie sięć	sze rokości.	Jej	or na mentowa ne	kute	że la zo	ze	złotym	fi-
ligra nem	wyda wa ło	się	nowe	i	imponują ce.
‒	To	twój	dom?	Wyglą da	jak	pa łac	Buckingham.
‒	To	jest	pa łac	–	potwier dził	spokojnie	Ryzard.	–	Zbudowa ny	jako	da cza	dla	rosyj-

skie go	księ cia	za	cza sów	ca ra tu.	Komuniści	go	oszczę dzili,	bo	podobał	się	ge ne ra ło-
wi	KGB,	ale	był	ostatnim	punktem	obrony	moje go	poprzednika.	Wciąż	na pra wia my
go	po	ob lę że niu.	Bę dzie	mój,	jak	długo	będę	pre zydentem,	ale	pła cę	za	jego	re mont,
bo	to	moje	dzie dzictwo.
Pomimo	dziur	po	kulach	i	stosie	ka mie ni,	które	kie dyś	mogły	być	powozownią,	pa -

łac	spra wiał	tak	imponują ce	wra że nie,	że	Bia ły	Dom	wyglą dał	przy	nim	jak	za nie -
dba ny	wiejski	domek.	Od	frontu,	na	sze rokim	kobier cu	z	kwia tów	wyra sta ła	rzeź ba
z	brą zu	kobie ty,	która	jedną	rękę	trzyma ła	na	pier si,	a	drugą	wycią ga ła	w	bła gal-
nym	ge ście.	Kie dy	prze jeż dża li	obok	limuzyną,	Tiffa ny	odczyta ła	na pis	na	ta blicy	po-
stumentu:	 „Luiza”.	Ser ce	podskoczyło	 jej	do	gar dła,	pulsując	 jak	 sza lone.	Luiza…
Ryzard	powie dział,	że	była	mę czennicą	jego	kra ju,	symbolem	tak	świę tym	dla	nich
jak	dla	Ame ryka nów	Sta tua	Wolności.	Tyle	że	rzeź ba	ta	nie	przedsta wia ła	żadnej
abstrakcyjnej	idei,	a	prawdziwą	kobie tę	z	krwi	i	kości.
Której	imię	miał	wyta tuowa ne	na	pier si	Ryzard.
Po	wyjściu	z	sa mochodu	i	wejściu	do	środka	pa ła cu	Tiffa ny	na tknę ła	się	w	prze -

stronnym	 pokoju	 kre densowym	 na	 por tret	 olejny	 tej	 sa mej	 kobie ty.	 Tutaj	 syre ni
uśmiech	Luizy	był	tak	nie zwykły,	 jak	wyraz	twa rzy	Mony	Lizy,	przyćmiony	je dynie
przez	jej	monumentalne	piękno.	Znów	nie	wyglą da ło	to	na	symbolicz ny	ob raz,	który
mógł	się	zna leźć	w	pa ła cu	pre zydenckim,	choć	wła ściwszym	jego	miejscem	byłoby
muzeum	na rodowe.	W	por tre cie	za war ta	była	tę sknota;	powie sił	go	ktoś,	kto	najwy-
raź niej	kochał	tę	kobie tę.
Oczy	 Luizy	 zda wa ły	 się	 z	 uwa gą	 śle dzić	 ruchy	 Tiffa ny,	 gdy	 za pozna wa ła	 się	 ze

służ bą	Ryzar da.	Na	szczę ście	szyb ko	zosta wili	ob raz	za	sobą,	wchodząc	na	pię tro
i	da lej	kolumna dą	prze chodząc	do	miejsca,	które	pre zydent	Vrbancic	na zywał	Apar -
ta mentem	Ogrodowym.
‒	To	je dyny	pokój	w	skrzydle	gościnnym,	w	którym	da	się	miesz kać	–	powie dział

prze pra sza ją co.	–	No	i	za raz	obok	jest	dobre	miejsce	do	pra cy.



Zrozumia ła,	że	bę dzie	to	jej	miejsce	za równo	za miesz ka nia,	jak	i	pra cy.	No	tak,
w	pa ła cu	pre zydenckim	nie	mogli,	 tak	 jak	na	 jachcie,	poka zywać	się	otwar cie	ra -
zem;	nie	wchodziło	za tem	w	grę	wspólne	miesz ka nie	i	spa nie.	Ale	będą	się	chyba
gdzieś	intymnie	spotykać?	Prze cież	bez	tego	zwa riuje!
Pchnąwszy	podwójne	drzwi,	Ryzard	wszedł	do	sa lonu,	który	był	wypełniony	sprzę -

tem	biurowym	i	re pliką	biur ka,	które go	używa ła by	pewnie	Ma ria	Antonina,	gdyby
prowa dziła	nowocze sną	mię dzyna rodową	fir mę	konstruktor ską.
‒	Nie	masz	proble mu	z	pra cą	poza	kra jem?	Tu	jest	inna	stre fa	cza sowa.
‒	Mamy	świa towy	za sięg,	a	ja	pra cuję	z	posia dłości	rodzinnej.	Plus	życia	odludka

jest	taki,	że	nikt	nie	ocze kuje,	że	poja wię	się	oso…	Moja	pa ra solka!
Dzie ło	z	bar wione go	szkła	wisia ło	pod	ką tem	przy	oknie,	na	tyle	wysoko,	że	mogła

pod	nią	sta nąć.
‒	Powie dzia łeś,	że	prze spa liśmy	aukcję!	–	powie dzia ła	oskar życielsko.
‒	Złożyłem	za mówie nie,	za nim	wyszliśmy.
Za krę ciła	się	powoli	i	za mknę ła	oczy,	wyobra ża jąc	sobie,	że	czuje,	jak	kolory	pa -

ra solki	muska ją	jej	twarz.
‒	Roz piesz czasz	mnie.
‒	Chcę,	że byś	była	szczę śliwa.	Bę dziesz?
Chcia ła	odpowie dzieć,	że	nigdy	w	życiu	nie	była	w	sta nie	 ta kiej	euforii,	ale	gdy

zna la zła	sie	przy	oknie,	zoba czyła,	że	wychodzi	ono	dokładnie	na	tył	rzeź by	Luizy.
Nie	mogła	się	pozbyć	wra że nia,	że	ta	kobie ta	spra wuje	ja kąś	se kretną	kontrolę	nad
pa ła cem	i…	być	może	nad	Ryzar dem!	W	końcu	to	jej	imię	ma	wyta tuowa ne	na	pier -
si.
‒	Ryzar dzie…	–	za pyta ła,	odcze kawszy,	aż	ostatni	z	tra ga rzy	opuści	salę.
‒	Tak,	dra ga?
‒	A	ty…	gdzie	bę dziesz	spać?	–	spyta ła,	odchodząc	od	okna	i	ujmując	go	de likatnie

za	rękę.
‒	Nie ste ty,	da le ko	–	odpowie dział.	–	W	drugim	skrzydle	pa ła cu.
‒	Rozumiem,	że	nie	wolno	mi	tam	przyjść.
‒	Nie.	Mógłby	być	skandal.	Ale	nie	bój	się,	nie	bę dziesz	spać	sa motnie.
‒	Tak?	–	próbowa ła	się	uśmiechnąć,	choć	ser ce	jej	ścinał	ja kiś	nie okre ślony	lęk.
‒	Będę	cię	odwie dzać	i	zosta wać	na	długo.	Mnie	wolno	chodzić	wszę dzie.
No	tak,	pomyśla ła,	muszę	być	wyrozumia ła.	Wyobraź my	sobie,	że	nasz	pre zydent

przywozi	do	Bia łe go	Domu	nikomu	nie zna ną	kobie tę…
–	A	te raz	wybacz,	ale	muszę	wyjść	i	za sa lutować	fla dze	Bre gnowii.	To	zwyczaj,

które go	prze strze gam	za wsze,	gdy	wra cam	zza	gra nicy.	Tłumy	zbie ra ją	się,	by	to
oglą dać.	Ta	ce re monia	za pewnia	ich	o	moim	odda niu.	Ale	może	za łożysz	coś	odpo-
wiednie go	i	dołą czysz	do	mnie?
Za łożę	się,	że	Luiza	tak	robiła,	ode zwał	się	w	jej	głowie	szyder czy	głos.

Gdy	sta ła	na	dworze	trzydzie ści	minut	póź niej,	z	twa rzą	ocie nioną	przed	za ska ku-
ją co	ostrym	słońcem,	ze	łza mi	podziwu	w	oczach	pa trzyła,	jak	Ryzard	w	pre zydenc-
kim	mundurze	stoi	wyprostowa ny	przed	masz tem	z	fla gą	i	re cytuje	przysię gę.	Ale
potem	 pre zydent	 odwrócił	 się	 i	 za sa lutował	 pomnikowi	 Luizy,	 przyciska jąc	 końce
palców	do	ust	i	posyła jąc	posą gowi	poca łunek	przez	unie sie nie	dłoni.



Tiffa ny	poczuła,	jak	prze szywa	ją	gwałtowny	ból.	To	nie	sam	gest	tak	w	nią	ude -
rzył,	ile	cier pie nie	na	twa rzy	Ryzar da.	Jej	podejrze nia	się	potwier dziły.	Kochał	Lu-
izę,	na prawdę	ją	kochał,	jak	kogoś,	kto	wprawdzie	nie	żyje,	ale	owładnął	nim	w	ca -
łości.	Widząc,	jak	cier pi,	chcia ła	mu	pomóc,	wycią ga jąc	instynktownie	do	nie go	dłoń.
Ryzard	stę żał	pod	jej	dotykiem,	ujął	jej	rękę	i	de likatnie,	ale	sta nowczo	zsunął	ją	so-
bie	z	ra mie nia.
‒	Gdy	pyta łam	o	twój	ta tuaż,	nigdy	nie	powie dzia łeś…
‒	Wiem	–	uciął,	odsuwa jąc	się	o	krok.	–	Cięż ko	mi	o	tym	mówić.
‒	Oczywiście	–	wydusiła,	za ciska jąc	dłonie	w	pię ści,	bo	krew	odpływa ła	jej	z	gło-

wy	i	czuła	się,	jakby	mia ła	za	chwilę	upaść.	Czy	przyje cha ła by	tu,	gdyby	wie dzia ła,
że	tak	bę dzie?
‒	Nie	chcę	już	nigdy	prze chodzić	przez	coś	ta kie go	‒	mówił.	‒	Kochać	tak	mocno

i	stra cić…	Nie,	nigdy	wię cej.	–	Rzucił	jej	spojrze nie	jednocze śnie	nie ugię te	i	za lęk-
nione.
Szyb ko	 odwrócił	 od	 niej	 wzrok,	 po	 czym	 ukłonił	 się	 w	 stronę	 bra my.	 Dopie ro

w	 tym	momencie	Tiffa ny	 za uwa żyła	 tłum	około	 pięćdzie się ciu	 czy	 sześćdzie się ciu
osób	z	 twa rza mi	przyciśnię tymi	do	krat,	którzy	ob ser wowa li	 ce re monię.	Nie	kla -
ska li,	nie	wiwa towa li,	pa trzyli	 je dynie	na	pre zydenta	w	milcze niu.	A	te raz	pewnie
za da wa li	sobie	pyta nie,	kim	jest	ta	obca	kobie ta,	która	ośmie liła	się	go	dotknąć.
Gdy	 wchodziła	 za	 Ryzar dem	 do	 pa ła cu,	 wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 Luiza	 z	 por tre tu

uśmie cha	się	do	niej	z	poczuciem	sa moza dowole nia	czy	może	współczucia.
Zrozumia ła,	że	jego	ser ce	na le ża ło	do	Luizy.	I	że	nic	nigdy	tego	nie	zmie ni.

Lekki	powiew	za chwiał	płomie niem	świec	w	nogach	wielkiej	wanny	i	na głe	pobu-
dze nie	spra wiło,	że	zer knę ła	w	stronę	drzwi.	Usia dła	gwałtownie,	spie nia jąc	wodę.
Ryzard	opie rał	się	ra mie niem	o	fra mugę	ze	skrzyżowa nymi	ra miona mi	i	prze krzy-
wionym	biodrem.	De ka dencki	błysk	podziwu	dodał	jego	twa rzy	seksowności.	De li-
katny	 za pach	 lilii	 roz nosił	 się	 w	 wilgotnym	 powie trzu,	 a	 niski	 dźwięk	 saksofonu
brzmiał	zmysłowo	w	tle.	Przygotowa ła	to	wszystko	na	jego	przyję cie,	choć	nie	mia ła
pewności,	czy	już	tego	wie czoru	ją	odwie dzi.
‒	Przysze dłem	prze mycić	cię	do	moje go	pokoju,	ale	w	tej	sytuacji…	–	mówił,	zrzu-

ca jąc	z	sie bie	w	szyb kim	tempie	ubra nie.
Pochylił	się	nad	nią,	ujmując	 jej	podbródek,	 i	po	chwili	miaż dżył	 jej	usta	w	moc-

nym,	dzikim	poca łunku,	od	które go	za mrucza ła	jak	gła ska na	po	pier si	kocica.
‒	Już	się	ba łam,	że	nie	przyjdziesz…
‒	Podse kre tarz	sta nu	twoje go	kra ju	dzwonił.	To	nie	była	jesz cze	obietnica	głoso-

wa nia	za	przyję ciem	na szej	pe tycji,	ale	obie cują cy	znak,	że	się	do	tego	przychyla ją.
‒	Och!	–	Impulsywne	kla śnię cie	posła ło	w	powie trze	mydliny	niczym	śnie żynki.	–

To	cudownie.
‒	To	dzię ki	tobie…
Wsunął	się	za	nią	do	wanny,	a	 jego	muskular ne	ra miona	ob ję ły	 ją	 i	na sunę ły	na

sie bie.
‒	Nic	nie	zrobiłam.
‒	Je stem	pe wien,	że	to	dzię ki	dzia ła niom	twoje go	ojca.
‒	Mmm…



Opar ła	głowę	o	jego	ra mię,	ca łując	palce,	które	położył	na	jej	obojczyku.	Prze je -
chał	opusz ka mi	po	jej	war gach.	Tak	chcia ła,	by	był	szczę śliwy.	Pod	każ dym	wzglę -
dem,	za tem	również	jako	wódz	szczę śliwe go,	żyją ce go	w	pokoju	i	dostatku	na rodu.
Ale	chcia ła	 też	być	szczę śliwa	ra zem	z	nim,	cie szyć	się	każ dą	spę dzoną	wspólnie
chwilą.	Tymcza sem,	jak	rozumia ła,	chwile	ta kie	będą	odtąd	ra czej	na le żeć	do	wy-
jątku	niż	re guły.
‒	To	duży	krok	–	powie dział,	zsuwa jąc	dłoń	na	jej	śliską	pierś.	–	Wiesz,	ile	kra jów

wa ha ło	się,	by	wykonać	ruch,	bo	nie	chcia ły	wchodzić	w	konflikt	z	twoim?	Je śli	Ame -
ryka	nas	poprze,	dwie	 trze cie	pozosta łych	głosów	zosta nie	na tychmiast	odda nych
po	na szej	myśli.	A,	wła śnie,	pomyśla łem,	że	dobrze	by	było,	że byś	wystą piła	ze	mną
na	paru	oficjalnych	kola cjach.
Zdusiła	 par sknię cie	 śmie chem.	Nie,	 nie	 bę dzie	 la lecz ką,	 z	 którą	 pan	pre zydent

może	się	poka zać	tu	i	tam.	I	jak	ją	przedsta wi?	Cór ka	se na tora	Da visa,	który	wspie -
ra	na szą	spra wę	w	Wa szyngtonie?
Po	prostu	powiedz	„nie”,	Tiffa ny.
Ale	odmowa	za gra nia	tej	roli	ozna cza ła	za kończe nie	związ ku.	A	prze cież	nie	była

jesz cze	gotowa	na	koniec.	Czy	bę dzie	kie dykolwiek?	Trudno	powie dzieć.	Może,	jak
się	sobą	na sycą…	Prze cież	nie	może	wiecz nie	miesz kać	w	jego	pa ła cu,	uda jąc	eks-
pertkę	do	spraw	odbudowy.
W	tym	momencie	Ryzard	za czął	się	de likatnie	ba wić	jej	sutkiem,	spra wia jąc,	że

za mrucza ła	z	za dowole niem.	Czy	on	mną	aby	nie	ma nipuluje?	‒	za sta na wia ła	się.
Chyba	nie	 jest	aż	tak	cynicz ny?	Nie	znosiła	się	na dal	za	sła bość	i	ule głość	wobec
tego	męż czyzny,	ale…	lubiła	mu	ule gać.	Je śli	mogła by	się	jesz cze	prze bić	się	przez
tę	jego	nie prze niknioną	tar czę	sa mokontroli,	zoba czyć,	co	się	kłę bi	w	jego	mózgu.
Ale	z	drugiej	strony,	pomyśla ła,	może	le piej	tego	nie	wie dzieć?	Ob róciła	się	i	zę ba mi
zła pa ła	jego	dolną	war gę;	w	cią gu	tych	paru	dni	prze kona ła	się,	że	to	lubił	szcze gól-
nie.
Odrzucił	głowę	w	tył.	Złote	płatki	w	jego	zie lonych	oczach	lśniły	jak	brylanty.
‒	Tygrysica?	–	sapnął,	całkowicie	za skoczony	ata kiem.
Podniosła	się,	uklę kła	i	usia dła	mu	na	udach.	Za czę ła	go	pie ścić	ca łym	cia łem,
‒	Dra ga,	pocze kaj	 –	wychrypiał	przy	 jej	 otwar tych	ustach.	 –	Za bez pie cze nie!	 –

Odchylił	się,	by	się gnąć	do	spodni.
Ode tchnę ła	bole śnie	nie co	za wstydzona.	No	tak,	wyszła	na	wa riatkę,	gotową	ko-

chać	 się	 z	 nim	 bez	 za bez pie cze nia.	 Albo	 de spe ratkę,	 która	 pra gnie	 zrobić	 sobie
dziecko	z	pre zydentem.
‒	Chodź my	do	łóż ka	–	powie dział,	wsta jąc	z	wanny.	–	Tam	jest	znacz nie	wygodniej

–	dodał,	się ga jąc	po	nią.	Podniósł	ją	i	mokrą	za niósł	do	sypialni.
Znów	ugryzła	go	w	war gę,	gdy	próbował	ją	poca łować.
‒	Co	w	cie bie	wstą piło?	–	za pytał,	odsuwa jąc	dra pią ce	go	pa znokcie	i	przytrzymu-

jąc	jej	dłonie	nad	głową.
‒	A	z	cie bie	co	wystą piło?	–	za pyta ła,	wygina jąc	ku	nie mu	cia ło.	‒	Bo	za bie rasz

się	do	tego	dłużej	niż	dotychczas.
Zę ba mi	 roze rwał	 opa kowa nie	 i	 za bez pie czył	 się	 jednym	 zręcz nym	 ruchem,	 po

czym	wszedł	w	nią	zde cydowa nie.	Była	na	to	gotowa,	ale	na gle	szyb kie	tempo	za -
skoczyło	ją.



‒	Le piej?	–	spytał,	wchodząc	w	nią	tak	głę boko,	że	aż	za szlocha ła	cicho.	Wycofał
się.	–	Tiffa ny,	co	się	dzie je?
Potrzą snę ła	głową.
‒	Po	prostu	się	ze	mną	kochaj!



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Tiffa ny	próbowa ła	zignorować	fakt,	że	Ryzard	jest	za kocha ny	w	mar twej	kobie -
cie,	 i	przyjąć	 to,	co	 jej	ofe rował:	miłość	 fizycz ną	 i	chwilowe	za pomnie nie	o	życio-
wych	 kłopotach.	 Na	 jego	 ka ta ma ra nie	 po	 raz	 pierwszy	 prze sta ła	 się	 bać	 ludzi
i	 wstydzić	 swoich	 blizn.	 Trzy	 dni	 w	 Bre gnowii	 jesz cze	 bar dziej	 podbudowa ły	 jej
pewność	sie bie	i	poczucie,	że	mimo	wszystko	dobrze	jej	jest	w	swojej	skórze,	na wet
z	blizna mi.	Nie	uśmie cha ło	jej	się	poja wiać	jako	jego	ma skotka	na	oficjalnych	uro-
czystościach,	ale	póki	co	uda wa ło	jej	się	z	nich	wymigiwać.	Najchętniej	jednak	za -
szyła by	 się	 z	 nim	 znowu	w	miejscu	 ta kim	 jak	Q	Vir tus;	 tyle	 że	 klubów	 tego	 typu
w	Bre gnowii	nie	było.
Przyłożyła	do	sie bie	sukienkę	bez	ra mią czek	w	kolorze	za chodu	słońca	i	zde cydo-

wa ła,	że	bę dzie	mieć	z	nim	dzisiaj	uda wa ną	randkę.	Wyobra ża ła	sobie,	że,	tak	jak
wszyscy	męż czyź ni,	 Ryzard	musi	 lubić	 krótkie	 sukienki	 i	 głę bokie	 de kolty.	No	 to
zwa li	go	z	nóg.
Godzinę	 póź niej	 prze cze sywa ła	 włosy	 prostownicą,	 a	 na	 usta	 na łożyła	 różowy

błysz czyk.	Sukienka	z	de koltem	w	kształcie	półksię życa	otula ła	jej	pier si,	za ra zem
obejmowa ła	biodra	i	ta lię	tak	cia sno,	że	le dwo	mogła	chodzić.	Gla dia tor ki	nie	bar -
dzo	tu	pa sowa ły,	ale	i	tak	wyglą da ła	seksownie.	Fakt,	że	jej	blizny	były	w	tym	stroju
całkowicie	odsłonię te,	wca le	jej	nie	pe szył.
Po	na myśle	jednak	na łożyła	na	twarz	cienką	war stwę	korektora;	skoro	to	mia ło

popra wić	jej	pewność	sie bie…	Resz ty	cia ła	jednak	nie	bę dzie	już	niczym	sma rować.
Ryzard	i	tak	uwa ża,	że	jest	piękna	taka,	jaka	jest.
Uświa domiła	sobie	w	tym	momencie,	jak	nie bez piecz nie	blisko	jest	za kocha nia	się

w	nim.	To	dla te go,	że	jest	jej	pierwszym,	wma wia ła	sobie.	Ale	było	też	prawdą,	że
Ryzard	był	piękny,	inte ligentny	i	tak	wyrozumia ły	wobec	jej	humorów	i	ba ga żu	emo-
cjonalne go.	Za rzą dzał	wszystkim	wokół	sie bie	z	taką	ła twością,	że	każ dy	poczułby
się	przy	nim	bez piecz ny,	chroniony	i	za dba ny.
Prawda	wyjdzie	na	jaw,	gdy	się	roz łą czą.	Nie	mogła	ukrywać	ich	romansu	przed

rodzica mi	w	nie skończoność.	Ojciec	był	za ję ty	polityką,	ale	matka	chyba	coś	podej-
rze wa ła;	może	Chris	jej	wypa plał?	Podczas	ostatniej	roz mowy	te le fonicz nej	za pyta -
ła	Tiffa ny,	kie dy	wresz cie	za mie rza	poja wić	się	w	domu.	Tiffa ny	z	jednej	strony	tę sk-
niła	 już	za	domem,	rodziną,	ale	z	drugiej…	Czy	 je śli	poje dzie,	to	bę dzie	to	koniec
związ ku	z	Ryzar dem?	Potrzą snę ła	głową,	powta rza jąc	sobie,	 że	musi	 się	na uczyć
cie szyć	 chwilą,	 żyć	w	 te raź niejszości.	 Zwłasz cza	 że	 nie	 było	 przy	 niej	 nikogo	 ze
szkla ną	kulą,	która	powie dzia ła by,	co	bę dzie.	Te raz	ona	i	Ryzard	są	szczę śliwi,	bę -
dąc	ra zem;	co	bę dzie	za	dzień,	dwa,	tydzień	–	nie	wia domo.
Wzię ła	uspoka ja ją cy	wdech	i	poszła	poszukać	Ryzar da.	Gdy	we szła	do	jego	biura,

cicho	 za pukawszy,	 sie dział	 za	monitorem	 z	 bar dzo	 poważ ną	 i	 skupioną	 na	 czymś
miną.
‒	Co	się	dzie je	na	świe cie,	że	wyglą dasz	tak	surowo?	–	spyta ła,	podchodząc	bli-



żej.	–	Wła śnie	we szła	piękna	kobie ta;	cokolwiek	oglą dasz,	za pomnij	o	tym	i	 ją	za -
uważ.
Ob jął	ją	ra mie niem	wokół	ta lii,	przycią ga jąc	blisko	i	mocno,	ale	druga	ręka	zła pa -

ła	jej	dłoń	się ga ją cą,	by	ująć	jego	głowę	do	poca łunku,	które go	tak	bar dzo	pra gnę ła.
Wyraz	jego	oczu	nie	był	ła twy	do	inter pre ta cji.
‒	Czy	mamy	to	dokończyć	póź niej?	–	spytał	w	tym	momencie	męż czyzna	widocz ny

na	ekra nie	kompute ra.
‒	Nie	–	odpowie dział	Ryzard.
Tiffa ny	wyda ła	okrzyk	za skocze nia,	odska kując	od	ra mie nia	Ryzar da.
Twarz	na	ekra nie	uśmiechnę ła	się	porozumie wawczo,	ale	krótko.
‒	Nie	wie dzia łam,	że	masz	wide okonfe rencję	–	powie dzia ła	Tiffa ny	za lęknionym

głosem.	–	Prze pra szam	–	doda ła,	się ga jąc	ręką	do	twa rzy	i	próbując	za słonić	blizny.
‒	Domyśliłem	się,	że	je ste ście	ze	sobą	blisko…	–	powie dzia ła	głowa.	Tiffa ny	przyj-

rza ła	jej	się.	No	tak,	był	to	prze cież	Phil	R.,	zna ny	w	USA	i	Europie	re por ter	te le wi-
zyjny,	zajmują cy	się	wielkimi	afe ra mi	mię dzyna rodowymi.	Najwyraź niej	Ryzard	był
z	nim	za przyjaź niony.
W	tym	momencie	za sta nowiła	się	nad	skupioną	miną	Ryzar da,	którą	miał,	gdy	tu

we szła.	A	może	Phil	kontaktował	się	z	nim	służ bowo?	Albo	dzwonił,	żeby	go	przed
czymś	ostrzec?	Czyż by	Bre gnowia	była	wplą ta na	w	ja kąś	afe rę?
‒	Coś	 jest	nie	tak?	–	spyta ła	odruchowo	szeptem,	choć	i	tak	 jej	głos	musiał	być

słyszalny	dla	re por te ra.
‒	Wyglą da	na	to,	że	od	cza su	na sze go	nur kowa nia	mamy	towa rzystwo	–	odpowie -

dział	Ryzard.
‒	Pa pa raz zi?	–	wzdrygnę ła	się.
‒	Tak,	ale	to	nie	ma	zna cze nia,	Tiffa ny.
‒	Oczywiście,	że	ma!	W	prze ciwnym	ra zie	twój	przyja ciel	nie	dzwoniłby,	żeby	cię

ostrzec.	To	zdję cia	czy	na gra nie?
‒	Zdję cia	–	odpowie dział	z	ekra nu	Phil	R.	–	Nie ste ty,	dosta łem	wia domość	o	tym

z	drugiej	ręki,	więc	trudniej	ukrę cić	spra wie	łeb	w	za rodku.	Mam	na miar	na	autora
tych	zdjęć	i	mogę	spróbować	z	nim	pone gocjować…
‒	Za raz,	za raz	–	prze rwa ła	mu	sta nowczo	Tiffa ny.	–	Co	jest	na	tych	zdję ciach?
‒	 No	 cóż…	 –	 Phil	 za czął	 i	 na tychmiast	 za wie sił	 głos.	 –	 Nie	 są	 to	 zdję cia	mile

uśmie cha ją cej	się	do	obiektywu	pary.
‒	O	Boże!	–	westchnę ła,	podejrze wa jąc	najgor sze.
‒	Ale	nie	przejmujcie	 się	 –	próbował	pocie szać	 re por ter.	 –	Coś	pewnie	uda	 się

w	tej	kwe stii	zrobić.	Zoba czymy	się,	jak	rozumiem,	w	Rzymie?	–	dodał,	zwra ca jąc
się	do	swe go	przyja cie la	pre zydenta.
‒	Tak.	To	na	ra zie,	Phil.	Dzię ki	za	tę	infor ma cję.

‒	Nie	wystą pię	przed	ka me rą	za	żadne	skar by	świa ta!	–	krzycza ła	Tiffa ny.
‒	Dobrze	–	zgodził	się	Ryzard.	–	Ale	bę dziesz	mi	towa rzyszyć	podczas	wywia du.
Potrzą snę ła	głową.
‒	Muszę	wra cać	do	domu.
Za sta na wia ła	się,	czy	jej	rodzice	już	wie dzą.	Czy	zdję cia	zdą żyły	obiec	już	świat?

Za mar ła,	myśląc,	jak	na	to	za re aguje	matka.



‒	Moja	rodzina	bę dzie	wście kła.	Już	te raz	le dwie	ze	mną	roz ma wia ją…
‒	Uspokój	się.	Jutro	znów	wsta nie	słońce,	Tiffa ny.	Nikt	nie	umarł.
‒	Le piej	by	było,	gdyby	umarł.
‒	Nie	mów	tak.	Nigdy.	–	Zła pał	ją	za	ra miona	i	lekko	nią	potrzą snął.
Prze sta ła	się	wyrywać,	ale	odpycha ła	się	na dal	od	jego	pier si.
‒	Nie	je ste śmy	jedną	z	tych	rodzin,	które	kar mią	widzów	ca łe go	świa ta	kolejnymi

skanda la mi,	Ryzar dzie.	A	po	tym,	jak	me dia	na głośniły	mój	wypa dek,	mamy	szcze -
rze	dość	pra sy.
Wziął	ją	za	obie	ręce	i	przycią gnął	do	sie bie.
‒	Uspokój	się!	Czy	też	chcesz	może	powie dzieć,	że	to,	co	robiliśmy,	było	złe?
Za nie mówiła.	No	tak,	cze goś	ta kie go	prze cież	nigdy	by	nie	powie dzia ła!
‒	Ale…
‒	Je dyna	na sza	wina	jest	taka,	że	się	za	sła bo	pilnowa liśmy	przed	wścib skim	foto-

gra fem.
Przez	chwilę	milcze li.
‒	Tak	czy	ina czej	–	powie dzia ła	w	końcu	Tiffa ny	–	powinnam	wrócić	do	domu.	Za -

wsze	tam	wra cam,	kie dy	dzie je	się	coś	złe go.
‒	Póki	co	nic	złe go	się	nie	sta ło.	A	ja	posta ram	się	o	to,	by	te	zdję cia	nie	ujrza ły

świa tła	dzienne go.	Ale	gdyby	przypadkiem	mi	się	nie	uda ło,	tym	bar dziej	powinnaś
być	przy	mnie.	Bo	ina czej	powie dzą,	że	porzuciłem	cię,	gdy	tylko	wybuchł	skandal.
Nie!	Powinnaś	zostać	tutaj,	ze	mną,	bez	wzglę du	na	wszystko.
Opuściła	głowę.	Musia ła	przyznać,	że	w	tym,	co	mówił,	było	wie le	ra cji.
‒	Za dbam	o	to,	by	szum	wokół	tego	przycichł	–	za pewnił	Ryzard,	unosząc	jej	pod-

bródek.	–	Poje dziesz	ze	mną	do	Rzymu,	Tiffa ny.
Odruchowo	chcia ła	powie dzieć,	że	jeź dzi	zwykle	tam,	gdzie	sama	za pla nuje,	ale

doszła	do	wniosku,	że	w	tych	okolicz nościach	uwa ga	ta	nie	mia ła by	większe go	sen-
su.
‒	Dobrze	–	zgodziła	się,	mówiąc	tonem	nie mal	wier nopoddańczym.
‒	Grzecz na	dziewczynka.
‒	No,	nie	prze sa dzaj	–	ostrze gła,	ale	odwróciła	twarz	ku	piesz czocie	jego	palców,

gdy	odsuwał	jej	włosy	za	ucho.	Za mknę ła	oczy.
‒	Chciałbym	dostać	numer	twoje go	taty.
‒	Och,	nie,	 ja	do	nie go	za dzwonię.	 –	Wyprostowa ła	 się,	ale	wciąż	 ją	 trzymał.	 –

Wyja śnię	mu,	je śli	trze ba.
‒	Nie,	Tiffa ny,	to	moja	wina.	Powinie nem	był	cię	le piej	chronić.	A	jemu	każ dy	taki

skandal	mógłby	poważ nie	za szkodzić	w	ka rie rze.	Poza	tym…
‒	Poza	tym?
‒	Była by	to	pierwsza	moja	roz mowa	z	twoimi	rodzica mi.	Nie	chcia ła byś,	że bym

z	nimi	poroz ma wiał?
‒	No,	w	sumie…
Za sta na wia ła	się,	jak	Ryzard	powinien	się	jej	ojcu	przedsta wić:	Dzień	dobry,	pa nie

se na torze.	Mówi	Ryzard	Vrbancic,	pre zydent	Bre gnowii.	Chcia łem	powie dzieć,	że
sypiam	z	pana	cór ką…
Z	 głę bokim	westchnie niem	 się gnę ła	 po	 swoją	 komór kę	 i	 poda ła	 mu,	 poka zując

w	kontaktach	numer	ojca.



Jak	mógł	ca łować	coś	tak	obrzydliwe go?
No	tak…	Na	sensa cję	była	przygotowa na,	ale	na	 tak	skrajne	okrucieństwo	nie.

Ryzard	był	wście kły,	gdy	wyszedł	spod	prysz nica	i	zna lazł	ją	z	jego	ta ble tem	na	ko-
la nach,	 ze	 zbie la łymi	 palca mi,	 wyschnię tym	 gar dłem,	 nie mogą cą	 spojrzeć	 mu
w	oczy.
‒	Nie	truj	się	tym	–	powie dział,	uspokoiwszy	się	nie co,	za bie ra jąc	jej	ta blet	i	rzu-

ca jąc	go	na	łóż ko.	–	Pomyśl,	że	jutro	le cimy	do	Wiecz ne go	Mia sta	i	nic	inne go	się
nie	liczy!
Ła two	powie dzieć.	Przez	cały	lot	do	Rzymu	uda wa ła,	że	śpi,	bo	nie	chcia ła	z	nim

ani	zresz tą	z	kimkolwiek	roz ma wiać.	Blizny,	których,	jak	jej	się	przez	kilka	dni	wy-
da wa ło,	 pozbyła	 się,	 przynajmniej	 w	 sensie	 psychicz nym,	 osta tecz nie	 wróciły	 ze
zdwojoną	siłą	za	pośrednictwem	me diów.	Czy	znów	ma	nosić	ma skę?
„To	 jak	 spa nie	 ze	 skórą	 węża”,	 przypomnia ła	 sobie	 komentarz	 nie wybredne go

w	słowach	hejte ra.	Albo:	„Jej	mąż	miał	szczę ście,	że	umarł	na	wła snym	ślubie”.

Wywiad	Ryzar da	był	umówiony	w	pokoju	hote lowym,	które go	nie ska zitelna	biel
aż	kłuła	jej	prze krwione	z	nie wyspa nia	oczy.	Do	wszystkich	innych	kłopotów	doszedł
i	ten,	że	od	kilkuna stu	godzin	nie	uda wa ło	jej	się	skontaktować	z	rodzica mi.	Nie	za -
re agowa li	na wet	na	ese mes	z	prośbą	o	te le fon.	A	może…	może	wia domość	o	zdję -
ciach	za ła ma ła	ich	do	tego	stopnia,	że	nie	chcą	z	nią	roz ma wiać?	Nie,	to	brzmi	ab -
sur dalnie!	Ryzard	też,	ze stre sowa ny	za pewne	wywia dem,	nie	pre zentował	się	najle -
piej:	w	roz mowie	z	Philem,	jesz cze	przed	usta wie niem	ka me ry,	kie dy	teore tycz nie
powinien	być	na	luzie,	wyda wał	się	wyraź nie	spię ty.	Jak	gdyby	do	Rzymu	przyle cia ła
jego	woskowa	kopia,	a	on	został	w	Bre gnowii,	przy	swojej	Luizie.
Była	zbyt	prze stra szona,	by	pytać,	o	czym	ma	być	wywiad	i	czy	chce	w	nim	powie -

dzieć	o	ich	romansie.	Pozosta ło	jej	za tem	przysłuchiwać	się	roz mowie	zza	ka me ry.
Towa rzyszyła	wie lokrotnie	w	podob nych	sytuacjach	ojcu,	więc	nie	była	za skoczona,
gdy	za czę li	od	krą że nia	po	róż nych	kwe stiach	politycz nych,	porusza jąc	się	stopnio-
wo	w	stronę	clue	wywia du,	którym,	jak	się	oka za ło,	mia ła	być	ona.	I	tak,	po	dwu-
dzie stu	pię ciu	minutach	roz mowy,	Phil	za pytał	w	końcu:
‒	Nasi	widzowie	chcie liby	za pewne,	by	powie dział	pan	coś	na	te mat	pana	nowej

towa rzysz ki.	 W	 inter ne cie	 krą żą	 zdję cia	 poka zują ce	 pana	 wraz	 z	 ame rykańską
dzie dzicz ką,	Tiffa ny	Da vis.	Czy	to…	coś	poważ ne go?
Ryzard	wziął	głęb szy	oddech	i	sta ra jąc	się	mówić	jak	najbar dziej	opa nowa nym	to-

nem,	powie dział:
‒	To,	że	pana	kole dzy	próbują	zbić	for tunę	na	zdję ciach	robionych	ukradkiem	lu-

dziom	w	trakcie	ich	prywatnych	czynności?	Nie,	nie	są dzę	by	było	to	poważ ne.
Phil	 uśmiechnął	 się;	 najwyraź niej	 nie	 tylko	 Tiffa ny	 doce nia ła	 poczucie	 humoru

pre zydenta	Bre gnowii.
‒	Pyta łem	o	wasz	zwią zek.
‒	Nasz	zwią zek	jest	na szą	spra wą.	Sta ra my	się	nim	świa ta	nie	ab sor bować	–	mó-

wił	nie prze jedna ny	Ryzard.
Tiffa ny	zdusiła	suchy	śmiech.	Na prawdę	są dzi,	że	tak	ła two	się	wywinie	od	tej	od-

powie dzi?
‒	Ale	świat	ma rzy,	by	dowie dzieć	się	cze goś	na	wasz	te mat	–	kontynuował	dzien-



nikarz.	‒	Moje	źródła	poda ją,	że	pozna liście	się	w	se kretnym	klubie	Q	Vir tus?
‒	To	prawda	–	przyznał	Ryzard.
‒	Q	Vir tus	 jest	ra czej	ekskluzywnym	klubem,	prawda?	Co	może	nam	pan	o	nim

powie dzieć?	–	na ciskał	Phil.
‒	Je stem	pe wien,	że	kontaktując	się	bez pośrednio	z	nimi,	dowie	pan	znacz nie	wię -

cej	niż	ode	mnie	–	odpowie dział	gładko	Ryzard.
Phil	R.	zrozumiał,	że	wię cej	na	ten	te mat	z	pre zydenta	Bre gnowii	nie	wycią gnie.

Jak	zresz tą	ten	uprze dził	go	w	roz mowie	przed	włą cze niem	ka me ry.

Pa trzył	na	Tiffa ny,	 roz supłując	kra wat	 i	 zdejmując	 spinki	 z	mankie tów,	a	potem
roz pina jąc	guziki	koszuli.	Widział,	że	posmutnia ła	od	cza su	publika cji	tych	choler -
nych	zdjęć,	 jakby	nie	była	 już	sobą,	 tą	ra dosną	Tiff,	którą	miał	na	 jachcie	 i	przez
pierwsze	spokojne	dni	w	Gize li.	Ob winiał	się	oczywiście	o	to,	co	się	sta ło.	Ka pitan
ka ta ma ra nu	ostrze gał	go,	że	na	ich	ra da rze	poja wił	się	nie zidentyfikowa ny	obiekt,
ale	zlekce wa żył	to.	Żadna	z	jego	kocha nek	w	prze szłości	nie	przycią ga ła	aż	ta kiej
uwa gi,	by	ktoś	miał	płynąć	za	nim	po	morzu.	Nie	uwzględnił	jednak,	że	te raz,	kie dy
Bre gnowia	wystą piła	 z	wnioskiem	o	uzna nie	ONZ,	 on	 sam	stał	 się	 figurą	 o	wie le
waż niejszą	na	are nie	mię dzyna rodowej.	A	za tem	i	cie kawszym	ką skiem	dla	ta blo-
idów.
„Prze lotna	miłość	czy	coś	wię cej?”	‒	za pytywał	je den	z	tytułów.	Pyta nie,	musiał

przyznać,	 tra fia ło	w	samo	sedno.	 Jego	pla ny	na	zwią zek	z	Tiffa ny	zmie niły	się	od
momentu,	kie dy	poznał	 ją	w	Q	Vir tus,	ale	nie	chciał	nicze go	suge rować	w	wywia -
dzie.	Poprzednim	ra zem,	gdy	swój	zwią zek	z	kobie tą	upublicz nił,	kosz towa ło	ją	to
życie.
Musiał	się	ja koś	trzymać,	a	na wet	le piej	niż	tylko	ja koś,	by	Tiffa ny	mogła	się	na

nim	wesprzeć	i	dźwignąć	z	przygnę bie nia.	Pa trzył,	 jak	jego	ukocha na	sie dzi	naga,
z	na rzuconym	na	przygar bione	ple cy	prze ście ra dłem	na	brze gu	 łóż ka,	wpa trzona
gdzieś	w	mrok	za	hote lowym	oknem.	A	prze cież	jesz cze	dwa,	trzy	dni	temu	była	to
roz pusz czona,	za dzior na	Tiffa ny,	która	z	kla są	potra fiła	się	odgryźć	na	każ dy	jego
docinek	czy	choćby	nie winne	za ga je nie.	Ob cując	z	tamtą,	odczuwał	nie ustannie	ad-
re na linę,	jakby	grał	w	poke ra	na	wielkie	pie nią dze;	ta	na tomiast,	bez bronna	Tiffa ny,
prze ra ża ła	go.	Spra wia ła,	 że	 czuł	 się	 tak	 za cie kle	opie kuńczy,	 że	gdyby	przypad-
kiem	dostał	w	swoje	ręce	fotogra fa,	który	zrobił	to,	co	zrobił…	Nie,	wolał	nie	my-
śleć,	jak	postą piłby	wobec	tej	ka na lii	i	czy	najlepsi	adwoka ci	na	świe cie	wybroniliby
go	potem	z	wię zie nia.
Pomyślał,	że	najlepszym	sposobem	na	prze ła ma nie	tej	pogrze bowej	nie mal	atmos-

fe ry	bę dzie	wyjście	na	mia sto.
‒	Pójdzie my	gdzieś	na	kola cję?	–	za pytał.
Westchnę ła	głę boko	i	spojrza ła	na	nie go	wymownie.
‒	Nie	chcę,	żeby	pa trzyli	na	moje	blizny…
‒	A	ja	chcę,	że byś	o	nich	raz	na	za wsze	za pomnia ła.	Tiffa ny,	pozna łem	już	twoją

silną	wolę	i	wiem,	że	sobie	pora dzisz	z	tym	proble mem.
‒	Całe	życie	słysza łam:	Je steś	taka	piękna!	Do	wypadku,	potem	już	nikt	nie	wypo-

wia dał	się	na	te mat	mojej	urody.	Aż	poja wiłeś	się	ty,	który	komple mentujesz	mnie	po
prostu	za	to,	jaka	je stem.	A	ja	są dziłam,	że	stra ciłam	wszystko,	tra cąc	urodę.



Przycią gnął	ją	i	poca łował,	de likatnie	i	słodko.	Jego	zwie rzę ca	na tura	chcia ła	cze -
goś	wię cej,	ale	dorosły	męż czyzna	w	nim	wie dział,	że	te raz	jego	kobie cie	potrzeb ne
jest	przede	wszystkim	wspar cie,	utule nie	w	bólu.	Jego	kobie cie?	Aż	zdziwił	się,	że
tak	o	niej	pomyślał.	No	ale	w	końcu	kim	dla	nie go	była?
W	tym	momencie	za bucza ła	jego	komór ka.	Wycią gnął	ją	i	spojrzał	na	ekran.
‒	Dokąd	dziś	idzie my	na	kola cję,	na dal	nie	wie my.	Ale	jutro	mamy	kola cję	z	sze re -

giem	gości,	wśród	których	są	i	twoi	rodzice.	Co	ty	na	to?
‒	Co?!	–	pyta ła,	wyprostowując	się.
‒	Są	w	Zurychu	i	chcie li	się	z	nami	spotkać	–	wyja śniał.	–	Nie	mów,	że	odmówisz?

Tobie	też	mie li	zresz tą	wysłać	wia domość.
–	W	Zurychu?	Nic	nie	rozumiem.	–	Pa trzyła	na	nie go	mętnym	wzrokiem.	–	To	ty	to

za aranżowa łeś?
‒	Nie zupełnie.	Ja	je dynie	roz ma wia łem	z	twoim	ojcem,	infor mując	go	o	zdję ciach.

Wte dy	mia łem	jesz cze	na dzie ję,	że	nie	wypłyną.	Powie dzia łem,	że	bę dziesz	ze	mną
w	Rzymie,	a	on	na	to,	że	wybie ra	się	z	twoją	mamą	do	Zurychu,	więc	w	sumie	nie da -
le ko	i	może	byśmy	się	spotka li.	Pomyśla łem,	że	się	dobrze	skła da,	bo	w	Zurychu	też
mam	coś	do	za ła twie nia,	a	na wet	pla nowa łem	tam	mały	bankiet.
Więc	to	tak?	Wresz cie	zrozumia ła,	dla cze go	się	nie	odzywa li:	byli	w	podróży.
Odrzuciła	prze ście ra dło	i	poszła	szukać	te le fonu;	ką tem	oka	za uwa żyła,	że	wodził

za	 nią	 ocza mi,	 co	 popra wiło	 jej	 nie co	 humor.	 Uśmiechnę ła	 się	 do	 nie go	 za lotnie
przez	ra mię,	po	czym	ożywiła	ekran,	wstukując	kod	i	czyta jąc	na	głos	wia domość	od
rodziców:
‒	„Za trzyma liśmy	się	u	de	Ha villandów	w	Ber nie”.	To	ame rykańska	amba sa dor.

Mama	 chodziła	 z	 nią	 do	 szkoły.	Dawni	 przyja cie le	 rodziny	 –	 tłuma czyła,	 po	 czym
wróciła	do	ese me sa:	‒	„A	wy	gdzie	się	za trzyma cie?”.
Spojrza ła	na	nie go	pyta ją co.
‒	W	 hote lu,	w	 którym	 odbę dzie	 się	 bankiet.	Moi	 ludzie	 powinni	 im	 już	wysłać

szcze góły.	Poproszę,	żeby	za prosze nie	ob ję ło	też	przyja ciół	twoich	rodziców.
Się gnął	do	kie sze ni	po	te le fon.	Tiffa ny	usłysza ła	tylko	jedno	słowo	i	opuściła	zbie -

la łą	dłoń,	w	której	trzyma ła	komór kę.
‒	Bankiet?	–	powtórzyła	nie pewnym	głosem.
Spojrzał	na	nią	prze cią gle.
‒	Je stem	honorowym	pre ze sem	or ga niza cji	cha ryta tywnej	z	sie dzibą	w	Zurychu.

Usuwa my	miny	lą dowe	i	walczymy	o	to,	by	nie	używa no	ich	w	ogóle.	Są	odra ża ją cą
bronią.	W	moim	kra ju	doprowa dziły	do	śmier ci	tysię cy	i	oka le cze nia	dzie sią tek	ty-
się cy	ludzi.
A	ja	mam	wystą pić	tam	jako	twoja	tak	zwa na	życiowa	partner ka?	W	dodatku	sie -

dząc	na prze ciw	moich	rodziców?
Ale	czy	mogła	się	nie	zgodzić?



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Po	powrocie	z	kola cji,	na	której	je dli	wspa nia łe	spa ghetti	z	owoca mi	morza	w	sy-
cylijskiej	re staura cji	na	Za tybrzu,	powie dzia ła	sobie:	raz	kozie	śmierć!	i	za czę ła	się
przygotowywać	 do	 jutrzejsze go	wystę pu.	 Porzuciła	myśl	 o	 sukni	 na	 jedno	 ra mię,
która	ukryłyby	wie le	z	 jej	blizn,	na	rzecz	kre acji	bez	ple ców	w	lśnią cym	odcie niu
per skie go	błę kitu,	która	opina ła	pięknie	jej	pier si,	podkre śla jąc	za ra zem	biodra.
‒	Wie dzia łem,	że	mnie	nie	za wie dziesz!	–	powie dział	ze	szcze rym	uzna niem	na	jej

widok,	kie dy	sta nę ła	przed	nim,	z	prze wie szoną	przez	ra mię	pur purową	koper tów-
ką.
Podszedł	i	ozdobił	jej	oszpe cone	ra mię	bransoletką,	która	była	osza ła mia ją cą	re -

pliką	blusz czu	zrobioną	z	pla tyny.	Dia menty	błysz cza ły	w	niej	nie re gular nie,	przyku-
wa jąc	oko.
‒	Jest	piękna	–	powie dzia ła.	–	Mam	rozumieć,	że	to…	pre zent?
‒	 Powiedz my,	 że	 drob ny	 wyraz	 wdzięcz ności	 za	 tysią ce	 inspira cji,	 których	 do-

świadczam	z	twojej	strony.
‒	Kocha ny	je steś!	–	powie dzia ła,	ca łując	go	w	le ciutko	chropa wy	policzek;	Ryzard

miał	tak	intensywny	za rost,	że	już	w	godzinę	po	gole niu	jego	policz ki	dra pa ły.	Mu-
sia ła	przyznać,	że	było	to	bar dzo	seksowne.	–	Ale	czy	ty	mnie	nie	za	bar dzo	roz -
pusz czasz?	–	spyta ła	z	filuter nym	uśmiesz kiem.
Za miast	odpowie dzi	poca łował	ją	w	usta,	za nim	zdą żyła	odsunąć	głowę.
‒	Wiem,	wiem,	szminka	–	wymamrotał.	–	W	przyszłości	nie	na kła daj	jej,	za nim	nie

bę dziesz	pewna,	że	skończyłem	cię	ca łować.
‒	Ale	w	ten	sposób	nigdy	nie	wyjdzie my	z	pokoju!
‒	No	tak	–	przyznał,	uda jąc,	że	za sta na wia	się	nad	tym	proble mem	na	poważ nie.	–

To	nie	wiem,	jak	to	roz wią zać.
‒	Jak	to	jak?	–	za pyta ła.	–	Na sycić	się	sobą	na	za pas	–	wyja śniła,	wska zując	na	po-

bliskie	łóż ko.

Za trzyma li	się	przy	drugim	apar ta mencie	w	drodze	na	dół.	Za re zer wował	go	dla
jej	 rodziców	 i	 pani	 amba sa dor.	Ojciec	 powitał	 Tiffa ny	 długim	 uściskiem,	 po	 czym
spojrzał	nie pewnie	na	Ryzar da.	Szyb ko	ich	sobie	przedsta wiła,	a	na stępnie	przed-
sta wiła	też	Ryzar dowi	stoją ce go	obok	męża	pani	amba sa dor,	doktora	de	Ha villan-
da,	który	zwrócił	się	do	pre zydenta	Bre gnowii	per	Wa sza	Wysokość	i	Ryzard	musiał
go	z	uśmie chem	poprosić,	by	mówił	do	nie go	po	imie niu.
‒	Mama	nie	przyszła?	–	za pyta ła	nie co	za nie pokojona	Tiffa ny.
‒	Pa nie	roz ra bia ją	w	pokoju	obok	–	powie dział	doktor,	ca łując	ją	w	oba	policz ki.

Ujął	 jej	podbródek	i	spojrzał	na	bliznę.	–	Spe cja lista	dokonał	cudów,	prawda?	Do-
brze	widzieć	cię	poza	domem,	Tiffa ny.	Ryzard,	czym	się	trujesz?	My	pije my	whiskey
sour.
Przyjął	drinka,	a	ona	ścisnę ła	jego	ra mię.



‒	Nie	prze szka dza	ci,	je śli…
‒	Oczywiście,	idź	się	przywitać,	ale	musimy	być	za	piętna ście	minut	w	sali	ba lo-

wej,	by	powitać	gości.
‒	Będę	za	pięć	–	obie ca ła	i	pospie szyła	szukać	matki.
Poszła	za	kobie cymi	głosa mi	przez	sypialnię	do	otwar tych	drzwi	do	ła zienki.	Kła -

dła	już	dłoń	na	drzwiach,	kie dy	usłysza ła	trzask	puder nicz ki	i	głos	swojej	matki:
‒	Czy	mam	uwie rzyć,	że	jest	w	niej	za kocha ny?	Każ dy	głupiec	widzi,	że	używa	jej

tylko	dla	na szych	koneksji.
‒	Każ dy	głupiec	poza	mną	–	wypa liła	Tiffa ny,	popycha jąc	drzwi.
Matka	odwróciła	się	gwałtownie	od	 lustra.	Szok	za bar wił	 jej	ele gancko	przypu-

drowa ne	policz ki.	Otworzyła	 poma lowa ne	ob ficie	 usta,	 chcąc	 coś	 powie dzieć,	 ale
nie	wie dzia ła	 co,	więc	wzię ła	 tylko	głę boki	wdech,	po	czym	wzrok	skie rowa ła	na
suknię	cór ki.
‒	Tiff,	czy	na	pewno	bę dziesz	się	w	tym	czuć	komfor towo?	–	wypa liła,	za pomina -

jąc	całkowicie	o	poprzednim	faux	pas.
‒	 Ja	 tak,	 ale	 czy	 ty?	 –	 odpa rowa ła	 Tiffa ny	 i	 odwróciła	 się,	 by	 wyjść.	 Mia ła

w	oczach	 łzy.	Przywiodła	 ją	 tu	 tę sknota	za	ukocha ną	matką,	a	 te raz	ża łowa ła,	że
Bar ba ra	Da vis	nie	zosta ła	w	domu.
‒	 Tiff,	 kocha nie,	 nie	 bądź	 na	mnie	 zła	 –	 za woła ła	 za	 nią	matka.	 –	 Pozna łaś	 go

w	ze szłym	tygodniu,	a	 trzy	dni	 temu	dzwonił	do	ojca,	mówiąc,	że	chce	się	z	 tobą
oże nić.	Co	moż na	o	kimś	ta kim	myśleć?
Tiffa ny	odwróciła	się,	pora żona	tym	stwier dze niem.
‒	Nie	zrobił	tego?
Matka	za chowa ła	posturę	pani	domu,	która	ma	zbyt	wie le	godności,	by	się	sprze -

czać	o	to,	co	ktoś	powie dział	czy	nie	powie dział.
‒	Ja	z	nim	nie	roz ma wia łam	–	stwier dziła.	–	Ale	ojciec	ode brał	tę	roz mowę	jako

prośbę	o	twoją	rękę.	Ale	jak	widzę,	tobie	żadnej	obietnicy	nie	złożył?
Tiffa ny	usłysza ła	w	głosie	matki	dobrze	jej	zna ny	ton:	„Słuchaj,	dziewczyno,	ma -

musi,	bo	ina czej	cię	wykiwa ją”.	No	i	posłucha ła,	próbując	poże nić	ze	sobą	inte re sy
rodzin	Da visów	i	Holbrooków.	Gdyby	nie	wypa dek,	była by	na dal	za bawką	w	rę kach
matki.
‒	Nie,	nie	złożył	mi	żadnych	propozycji	–	odpowie dzia ła	spokojnym	tonem.	‒	Pra -

gnie	mnie	tylko	dla	moje go	cia ła.	Ja	zresz tą	jego	też.	Lubimy	się	bzykać,	ot	co.
Odwróciła	się	na	pię cie	i	wyszła.

Ryzard	odsta wił	drinka	 i	wycią gnął	 ku	niej	 pra we	 ra mię,	by	poprowa dzić	 ją	na
dół,	na	bankiet.	Po	chwili	wprowa dzał	ją	już	do	windy.	Pozosta li	goście	dyskretnie
pozosta li	z	tyłu,	cze ka jąc	na	inne	windy	lub	de cydując	się	na	zejście	schoda mi.
Kie dy	drzwi	za mknę ły	się	za	nimi,	wzburzona	Tiffa ny	za pyta ła	ła mią cym	się	gło-

sem:
‒	Czy…	ty	na prawdę	powie dzia łeś	im,	że	chcesz	mnie	poślubić?
Jego	twarz	wykrzywił	wyraz	za skocze nia,	czy	ra czej	poke rowy	grymas.
‒	Gdy	za dzwoniłem,	twój	ojciec	za pytał	mnie	o	intencje.	Powie dzia łem,	że	są	ho-

norowe.	Co	inne go	mia łem	powie dzieć?
‒	 Powie dzia łeś	 mi,	 że	 ten	 zwią zek	 nie	 bę dzie	 prowa dził	 do	 nicze go	 sta łe go.



Więc…	jak	to	z	tobą	jest?
Westchnął	głę boko.
‒	O	co	tak	na prawdę	pytasz,	dra ga?

Bankiet	był	dla	uczcze nia	rocz nicy	za łoże nia	 funda cji	ma ją cej	na	celu	usunię cie
z	powierzchni	zie mi	min	lą dowych,	ale	Ryzard	czuł	się,	 jakby	chodził	cały	czas	po
polu	minowym,	raz	po	raz	na tyka jąc	się	na	pyta ją cy	wzrok	ojca	Tiffa ny,	to	znów	jej
matki	–	ską dinąd	prze pięknej,	mimo	za awansowa ne go	wie ku	kobie ty,	za	którą	wszy-
scy	chyba	obecni	na	bankie cie	męż czyź ni	wodzili	ocza mi	–	albo	i	sa mej	Tiffa ny.	De
Ha villandowie	też	nie	uła twia li	spra wy,	a	pani	amba sa dor	w	pewnym	momencie	nie -
mal	wprost	za pyta ła	pre zydenta	Bre gnowii	o	jego	pla ny	wzglę dem	dzie dzicz ki	for tu-
ny	 Da visów	 i	 Holbrooków.	 Odpowie dział	 coś	 stuprocentowo	 dyploma tycz ne go,
z	cze go	nie	dało	się	nicze go	wywnioskować.
Tak	na prawdę	Ryzard	walczył	ze	sobą,	wie dząc,	że	przychodzi	moment,	w	którym

bę dzie	musiał	 zde cydować.	 Było	mu	 z	 Tiffa ny	 tak	 cudownie,	 ale	 prze cież	 żył	 dla
swe go	kra ju,	żył,	co	wię cej,	pa mię cią	o	Luizie	i	 jej	najwyż szej	ofie rze,	za tem	mał-
żeństwo	z	Tiffa ny,	jak	zresz tą	z	kimkolwiek	innym,	nie	wchodziło	w	grę.	Oczywiście
mogła by	być	przydatna	i	jego	kra jowi	jako	cór ka	wpływowe go	ame rykańskie go	poli-
tyka,	ale…	prze cież	nie	mógł	być	aż	tak	cynicz ny?
Tyle	że	od	ich	pierwsze go	spotka nia	w	Q	Vir tus	minę ło	już	trochę	cza su	i	Ryzard

coraz	czę ściej	przyła pywał	 się	na	pyta niu,	 co	 tak	na prawdę	czuje	do	Tiffa ny.	Nie
umiał	na	nie	póki	co	odpowie dzieć.	Wie dział	jednak,	że	cze goś	podob ne go	nie	czuł
od	cza sów	Luizy.
‒	Wnioskując	ze	spojrze nia	twoich	rodziców	–	ode zwał	się	do	Tiffa ny,	gdy	na	krót-

ką	chwilę	zosta wiono	 ich	podczas	bankie tu	sa mych	‒	nie	pochwa la ją	na sze go	ro-
mansu?
‒	 Romansu?	 –	 uda ła	 zdziwie nie.	 ‒	 Myśla łam,	 że	 je ste śmy	 za rę cze ni.	 Mówiłeś

prze cież	moje mu	ojcu,	że	masz	wobec	mnie	honorowe	za mia ry…
Za cisnął	palce	na	jej	dłoniach.
‒	Nie	tu,	Tiffa ny.	Nie	te raz.
‒	Hm.	Skoro	nie	tu,	to	nie	wiem	gdzie	i	kie dy.	Bo	mama	i	tata	wra ca ją	do	Ber na

z	de	Ha villanda mi	jutro	z	sa me go	rana.	I	bar dzo	chcą,	że bym	je cha ła	z	nimi…
‒	Jutro?	Z	rana?
Prze stra szył	się	nie	na	żar ty.	Więc	raptem	za	parę	godzin	miałby	ją	stra cić	i	zoba -

czyć…	kto	wie	kie dy,	je śli	w	ogóle?	Nie,	to	wprost	nie dorzecz ne!	Uznał,	że	w	tej	sy-
tuacji	musi	powie dzieć	jej	prawdę.
‒	Tiffa ny	–	powie dział	półszeptem,	roz glą da jąc	się,	czy	aby	na	pewno	nikt	ich	nie

słyszy.	–	Małżeństwo	to	nie	coś,	co	traktuję	lekko.	Sama	myśl	o	poślubie niu	cie bie
jest…	zła ma niem	przysię gi,	którą	złożyłem	przed	sobą	zmar łej	kobie cie.	Nie	masz
poję cia,	ile	mnie	to	kosz tuje.
Westchnę ła	głę boko.	Nie	za skoczył	jej,	wie dzia ła	prze cież,	że	tak	jest.
‒	Luiza?	–	spyta ła	zbie la łymi	war ga mi.
Wzdrygnął	się.	Nie	zda wał	sobie	spra wy,	że	Tiffa ny	była	już	od	ja kie goś	cza su	na

tropie	jego	miłości.
‒	Da	–	powie dział	grobowym	głosem.



‒	Czy	ona…	‒	spyta ła	Tiffa ny,	kie dy	po	za kończe niu	bankie tu	pospiesz nie	wrócili
do	pokoju.	–	Opowiesz	mi	o	niej?
Popa trzył	na	nią,	po	czym	podszedł	do	bar ku.	Stuknę ła	szklanka,	gdy	na le wał	al-

kohol,	opróż nił	ją,	dolał	sobie	kolejną	i	na lał	też	dla	Tiffa ny.	Gdy	przynosił	jej	drinka,
miał	nie obecny	wyraz	twa rzy,	a	oczy	lśniły	stłumionymi,	ale	wciąż	obecnymi	emocja -
mi.	Niczym	wyga sły	wulkan,	który	jednak	w	każ dej	chwili	może	ponownie	eksplodo-
wać.
‒	Byłeś	żona ty?	–	za pyta ła	szeptem.
Chcia ła	za pytać:	Kocha łeś	ją?	Ale	się	nie	odwa żyła.
‒	Za rę czony.	Chcie liśmy	wziąć	ślub	po	wojnie,	ale	nie	uda ło	 jej	 się	 tego	dożyć.

Była	agita tor ką,	 ide alistką,	bar dzo	żar liwą	 i	 inte ligentną	osobą.	Pozna łem	 ją,	gdy
wróciłem	na	pogrzeb	mojej	matki.	Nie	pa nowa łem	nad	sobą,	gotów	szukać	ze msty,
a	wte dy	Luiza	pomogła	mi	roz winąć	wizję,	za	którą	sta nę liby	inni.	I	faktycz nie	sta -
nę li.	Była	aksa mitną	rę ka wicz ką	na	mojej	że la znej	pię ści.
‒	Powie dzia łeś,	że	była	ikoną	twoje go	kra ju.	Którą	wszyscy	czcili.	Co	się	sta ło?
Uniósł	szklankę	do	ust,	upił	solidny	łyk	i	syknął:
‒	Zosta ła	uprowa dzona.	Chcie li	jej	użyć	prze ciwko	mnie.	No	więc…	za biła	się.
‒	Tak	mi	przykro	–	westchnę ła	Tiffa ny,	próbując	położyć	mu	dłoń	na	ra mie niu,	ale

odruchowo	odsunął	ją.
‒	 Nic	 się	 już	 nie	 da	 z	 tym	 zrobić.	 Śmierć	 jest	 osta tecz na.	 Cza su	 nie	 cofniesz,

prze szłości	nie	zmie nisz.
‒	To	prawda	–	zgodziła	się	Tiffa ny.	–	Cza su	nie	zmie nisz,	ale	możesz	na uczyć	się

żyć	z	konse kwencja mi	tego,	co	się	sta ło.	I	próbować	za chować	pa mięć	o	tych,	któ-
rzy	 ode szli	 –	 doda ła.	 –	 Wiesz	 mi,	 ja	 też	 kogoś	 bliskie go	 stra ciłam,	 choć	 może
w	mniej	podniosłych	okolicz nościach.
‒	Wiem,	Tiffa ny.	Ale	widzisz,	w	moim	kra ju	pra wie	każ dy	kogoś	stra cił.	 I	Luiza

jest	dla	nich	 ta kim	symbolem	stra ty.	Stra ty,	którą	 jako	na ród	ponie śliśmy,	by	móc
żyć	jako	wolni	ludzie.
Rozumia ła	go,	współczuła	mu,	ale	czuła	się	też	w	ja kiś	sposób	przez	nie go	odrzu-

cona.	Prze cież	nie	było	sensu	ukrywać	dłużej,	że…	go	kocha ła.	Kocha ła	tak,	jak	nig-
dy	 nie	 kocha ła	 nikogo,	 na wet	Paulie go,	 za	 które go	wyszła	 trochę	dla te go,	 że	 tak
chcia ła	rodzina.	A	tego	tu	męż czyznę	kocha ła	sama	z	sie bie,	za	to,	że	był,	jaki	był,
i	za	to,	że	poda rował	jej	ka wa łe czek	sie bie.	Kocha ła	go,	cier pia ła	ra zem	z	nim	i	in-
stynktownie	chcia ła	mu	pomóc.	A	on…	On	też	chyba	czuł	do	niej	coś	głę bokie go,	ale
najwyraź niej	przyjął	za łoże nie,	że	na	ta kie	uczucie	w	jego	życiu	nie	ma	już	miejsca.
No	cóż,	ona	też	jesz cze	dwa	tygodnie	temu	była	prze kona na,	że	nigdy	nie	bę dzie	się
przytulać	do	żadne go	męż czyzny.
‒	Powta rza łem	sobie	–	powie dział	po	chwili	milcze nia	–	że	skoro	nie	mogę	poślu-

bić	Luizy,	nie	poślubię	nikogo.
Wypił	drinka	i	odsta wił	szklankę,	wpycha jąc	dłonie	w	kie sze nie	smokingowej	ma -

rynar ki.
–	A	potem	pozna łem	cie bie.
‒	Ale	prze cież…
‒	Prze cież	co?
‒	Mia łeś	chyba	inne	kobie ty?	Po	Luizie?



Za sę pił	się.
‒	Mia łem.	To	nie	był	ślub	ce liba tu.	Mie wa łem	parę	krótkich	romansów,	o	których

nikt	nie	wie dział.	Najczę ściej	kończyły	się	wraz	z	końcem	weekendu	czy	konfe ren-
cji.
Zupełnie	jak	Chris,	pomyśla ła.	Tylko	że	on	jest	żona ty.
Tiffa ny	poczuła	na gle	taki	ból	w	ser cu,	że	posta nowiła	to	skończyć.	Skoro	nic	się

nie	da	z	tym	zrobić…
‒	Prze żyłam	przy	tobie	nie za pomnia ne	chwile,	Ryzar dzie.	Byłeś	wobec	mnie	nie -

zwykle	miły	i	wspie ra ją cy.	To	dzię ki	tobie	zdję łam	ma skę	i	prze sta łam	się	wstydzić
blizn;	pra wie.	Rozumiem	jednak,	że	musisz	dbać	o	dobro	swoje go	kra ju,	więc…
‒	Och,	daj	spokój	z	tym	moim	kra jem,	Tiffa ny.	Dba niem	o	dobro	kra ju	ra cjona lizo-

wa łem	twoją	obecność	w	pre zydenckim	łożu,	ale	na wet	to	nie	podzia ła ło;	widać	nie
je stem	 aż	 tak	 cynicz ny,	 jak	może	 powinie nem	być.	Wiem,	 że	 Luiza	 umar ła,	 ale…
Gdybym	się	z	tobą	oże nił,	czułbym	się,	jakbym…	zdra dzał.
Za bola ło.	Ukłuło.	Chociaż	w	sumie	powie dział	to,	co	i	tak	wie dzia ła.	A	w	każ dym

ra zie	domyśla ła	się.
‒	Ale	za	każ dym	ra zem	–	dodał	–	gdy	mówisz	o	powrocie	do	Ame ryki,	robi	mi	się

nie dobrze	i	odruchowo	szukam	sznur ka,	na	którym	bym	się	powie sił.
Uśmiechnę ła	się	mimo	ogólnie	dość	podłe go	na stroju.	Ja koś	nie	mogła	sobie	wy-

obra zić	Ryzar da	wie sza ją ce go	się	z	miłości.	W	każ dym	ra zie	nie	z	miłości	do	niej.
‒	Nie	ocze kuję,	że byś	mnie	kochał	–	za czę ła	po	chwili,	pra gnąc	roz wią zać	przy-

najmniej	jedną	tra pią cą	ją	wątpliwość	–	ale	muszę	cię	prosić	o	ab solutną	szcze rość.
Powiedz	mi	za tem,	czy…	prze cią gną łeś	na szą	weekendową	zna jomość	ze	wzglę du
na	koneksje	moje go	ojca.	Bo	je śli	tak…
Ryzard	roz wa żał	przez	chwili	w	myśli,	co	jej	odpowie dzieć.
‒	Tiffa ny,	prze pra szam,	że	to	mówię	–	rzekł,	kie dy	pozbie rał	jako	tako	myśli	–	ale

cza sem	choler nie	ża łuję,	że	nie	mia łaś	innych	kochanków	przede	mną,	żeby	doce nić
szczę ście,	które	mamy.	Ja	je	doce niam.
‒	Wow!	Chcesz	powie dzieć,	że	je steś	taki	świetny	w	te	klocki?
‒	Chcę	powie dzieć,	że	oboje	je ste śmy	w	tym	dobrzy,	a	w	każ dym	ra zie,	że	na sze

cia ła	są	jakby	dla	sie bie	stworzone.
‒	Czyli…	to	tylko	seks?
‒	Nie,	kocha na.	Nie	tylko.	Ale	seks	jest	tu,	przyznasz	chyba,	bar dzo	waż ny.
Wzruszyła	ra miona mi,	choć	oczywiście	trudno	się	było	z	nim	nie	zgodzić.
‒	Nie	mam	oczywiście	ta kich	doświadczeń	jak	ty	–	powie dzia ła	smutnym	tonem.	–

Nie	mam	wła ściwie	żadnych.	Ale	podejrze wam,	że	jest	tak,	że	na wet	w	najlepszym
związ ku	seks	prze sta je	z	cza sem	mieć	tak	kolosalne	zna cze nie.	I	wte dy	dobrze	się
oprzeć	na	czymś	wię cej.	Więc	le piej	mieć	coś	większe go,	głęb sze go	niż	seks.
Przez	mózg	 i	 ser ce	 Ryzar da	 prze ta cza ła	 się	 w	 tym	momencie	 cała	 ka walka da

uczuć.	Ocza mi	wyobraź ni	widział	to	sie bie,	 jak	stoi	w	pre zydenckim	mundurze	na
ślub nym	kobier cu	z	Tiffa ny,	to	znów	Luizę.	Nie	miał	poję cia,	co	odpowie dzieć.
‒	Mogę	cię	tylko	za pewnić	o	jednym	–	powie dział,	roz wa żywszy	opcje.	‒	To	bez

dwóch	zdań	coś	wię cej	niż	romans.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Tiffa ny	posta nowiła	nie	wra cać	z	rodzica mi	do	Sta nów.	Ojciec	zniósł	to	po	mę sku,
matka	trochę	histe ryzowa ła,	ale	koniec	końców	musia ła	się	z	de cyzją	cór ki	pogo-
dzić.
‒	No	dobrze,	 ale	 co	 on	wła ściwie	 chce	 ci	 za proponować?	 –	 spyta ła	 pani	Da vis

przy	śnia da niu	na za jutrz	po	bankie cie,	kie dy	zosta ły	na	moment	same,	bo	męż czyź -
ni,	a	także	amba sa dorowa	de	Ha villand	odda lili	się,	by	oma wiać	„politycz ne	spra -
wy”.
Wzruszyła	wte dy	ra miona mi,	ale	potem	myśla ła	o	 tym,	nie	mogąc	za snąć	przez

dwie	kolejne	noce.	Dodatkowo	musia ła	cią gnąć	na	bie żą co	spra wy	rodzinnej	fir my,
co	na wet	w	dobie	inter ne tu	nie	za wsze	było	moż liwe,	a	w	każ dym	ra zie	równie	sku-
tecz ne	jak	te le fony	czy	bez pośredni	udział	w	spotka niach	na	Wall	Stre et.	Z	drugiej
strony,	pozna wa ła	tu	waż ne	również	z	biz ne sowej	per spektywy	osoby,	których	nie
spotka ła by	ła two	w	Ame ryce.
Te raz	wła śnie	Ryzard	cią gnął	ją	do	Buda pesz tu	na	konfe rencję	wschodnioeuropej-

ską.	Impre zę	otwie ra ło	ele ganckie	przyję cie,	ale	na wet	najlepszy	ma kijaż	nie	potra -
fił	ukryć,	jak	bar dzo	była	wyczer pa na.	Próbowa ła	się	uśmie chać,	ignorując	za sko-
czone	miny	na	widok	jej	blizn,	które	odsła nia ła	już	bez	żadnej	że na dy.	Je że li	ktoś	był
bar dzo	docie kliwy,	kwitowa ła	to	stwier dze niem	„wypa dek	sa mochodowy”,	i	nie	zda -
rzył	się	jesz cze	gbur,	który	by	pytał	o	dalsze	szcze góły.
I	wła śnie	tu,	w	Buda pesz cie,	Ryzard	przyła pał	ją	na	tym,	jak	„ca łuje	się”	z	jednym

z	uczestników	konfe rencji.	Był	to	męż czyzna	star szy	od	Ryzar da,	na	oko	koło	pięć-
dzie siątki,	nie zna ny	mu.	Ale	zna ny	najwyraź niej	jej,	skoro	tak	czule	się	z	nim	przy-
wita ła.	Mę ska	duma	Ryzar da	zosta ła	wysta wiona	na	próbę.
‒	Ryzard,	to	Stanley	Griffin	z	minister stwa	spraw	za gra nicz nych	Ka na dy,	a	pry-

watnie	kuzyn	moje go	zmar łe go	męża.
To	wyja śnie nie	powinno	go	uspokoić,	ale	najwyraź niej	tak	nie	było	i	nic	na	to	nie

mógł	pora dzić.	Próbował	roz ma wiać	z	„rywa lem”	o	polityce,	ale	odczuł	ulgę	dopie -
ro,	kie dy	Griffin	odda lił	 się,	by,	 jak	 się	wyra ził,	 podtrzymać	 towa rzyskie	kontakty
Ka na dy	z	resz tą	świa ta.
‒	Wyda jesz	się	mieć	szcze gólnie	dobre	stosunki	z	Ka na dyjczyka mi	–	powie dział

ką śliwie	 póź niej,	 gdy	 roz bie ra li	 się	 w	 pokoju	 hote lowym.	 Był	 zmę czony,	 miał	 już
dość	tego	wyjaz du	i	cią głych	wystą pień.	Ma rzył	o	tym,	by	zna leźć	się	z	powrotem
w	domu.
‒	Był	na	moim	we se lu.	To	tak	na prawdę	da le ki	kuzyn	Paulie go.	Nie	pa mię tam	go,

je śli	mam	być	szcze ra.	Były	wte dy	tłumy	gości.	Ale	on	oczywiście	mnie	za pa mię tał.
I	tak	czule	się	witasz	z	fa ce tem,	które go	na wet	nie	pa mię tasz?	‒	chciał	za pytać.
‒	Opowia dał	o	wa ka cjach,	które	spę dza li	z	Pauliem	w	dzie ciństwie…
‒	Nie,	nie!	–	prze rwał	jej,	ła piąc	się	za	głowę,	jak	gdyby	roz sa dza ła	ją	migre na.	–

Nie	mów	o	nim,	proszę!	Nie	dzisiaj!



Za stygła,	pa trząc	na	nie go	w	szoku.
‒	Mam	nie	mówić	o	moim	byłym	mężu?	Podczas	gdy	 ty	 trajkoczesz	na	okrą gło

o	swojej	Luzie?	Luiza	to,	Luiza	tamto…
Zje żył	 się	 i	 le dwie	 uda ło	mu	 się	 powstrzymać	 przed	 brutalnym	 słownym	wybu-

chem.	Nikt,	na wet	kobie ta,	z	którą	sypia,	nie	bę dzie	ata kować	jego	świę tości!
‒	Nie	mówiłem,	że	nie	może my	o	nim	roz ma wiać	–	rzekł	po	chwili,	kie dy	trochę

się	opa nował.	‒	Ale	te	wspomnie nia	najwyraź niej	cię	smucą,	więc	chyba	powinnaś
prze stać	do	nich	wra cać.
Wybuchła	śmie chem,	w	którym	jednak	cza iła	się	złość.
‒	Cóż,	 je śli	mam	unikać	rze czy,	które	mnie	smucą,	 to	powinnam	prze stać	robić

wie le	rze czy.	Jak	na	przykład	wystę pować	jako	twoja	ma skotka	na	impre zach,	gdzie
na	doda tek	nie	mogę	się	przywitać	z	dawnymi	zna jomymi,	bo	to	na tychmiast	wywo-
łuje	twoją	za zdrość.
O	nie,	pomyślał,	tego	już	za	wie le.	To	mówi	do	nie go	dziewczyna,	która,	jak	sama

przyzna ła,	trzy	tygodnie	temu	nie	mia ła	odwa gi,	by	wejść	do	skle pu	w	swoim	rodzin-
nym	mie ście,	a	dziś	bryluje	jako	jego	partner ka	na	świa towej	sce nie.	Je śli	na prawdę
nie	chce	tego	robić,	mogła	to	od	razu	wyraź nie	powie dzieć.
‒	 Jak	nie	 chcesz	 się	 ze	mną	poka zywać	publicz nie,	 to	nie	musimy	–	powie dział

oschłym	 tonem.	 –	 Je steś	w	 końcu	wolnym	 człowie kiem.	Mogłaś	mi	 to	 powie dzieć
przed	wyjaz dem	do	Rzymu,	oszczę dziłoby	to	nam	nie porozumień.
Spojrza ła	na	nie go	w	pełni	zdumie nia.
‒	I	co,	mia łam	zostać	i	wier nie	cze kać	na	cie bie	w	twoim	pa ła cu?	I	może	modlić

się	jesz cze	przed	pomnikiem	Luizy	o	twój	szczę śliwy	powrót?
Wie dzia ła,	że	prze sa dza,	ale	poniosło	ją.
‒	Bar dzo	cię	proszę	–	wysyczał	–	nie	dotykaj	w	na szych	roz mowach	Luizy.
‒	Nie	dotykaj?	To	ty	nie ustannie	o	niej	mówisz;	mam	już	jej	obecności	w	na szym

życiu	po	dziur ki	w	nosie!
Za cisnął	dłonie	w	pię ści,	próbując	znieść	ból	tak	wielki,	że	wyda wa ło	mu	się,	że

za	chwilę	roze rwie	mu	ser ce.
‒	 O	 nie,	 tak	 nie	 bę dzie my	 roz ma wiać.	 Albo	 zejdziesz	 z	 tego	 te ma tu,	 albo…	‒

urwał	 na gle.	Wła ściwie	 sam	 nie	wie dział,	 czym	 chciał	 za grozić.	 Tiffa ny	 usłysza ła
jednak	w	jego	głosie	groź bę	jak	najbar dziej	re alną.
‒	Wiesz	co	–	powie dzia ła	głosem	pełnym	re zygna cji.	–	Mam	tego	dość.	Czas,	że -

bym	wróciła	do	domu.
Potaknął	raz,	krótko,	nie	mogąc	się	zdobyć	na	inną	re akcję.	Jego	gar dło	ściskał

potwor ny	wę zeł	bólu,	a	resz ta	uczuć	schroniła	się	gdzieś	głę boko	na	dnie	mózgu.
‒	Dobrze!	Je śli	tego	chcesz,	niech	się	to,	do	chole ry,	sta nie	–	rzuciła,	wsta jąc,	po

czym	wybie gła	z	pokoju.
Nie	wróciła.
Gdy	nie	mógł	już	tego	dłużej	znieść,	poszedł	jej	szukać	i	za stał	za mknię te	drzwi.

Słyszał,	jak	szlocha	w	sypialni,	ale	nie	za pukał.	Sam	był	bliski	łez.	Utopie nie	smutku
w	butelce	wódki	zda wa ło	się	lepszym	wyjściem	niż	próba	roz mowy	w	ten	przynaj-
mniej	wie czór.	Wyjął	 jedną	z	bar ku	przy	swojej	sypialni	 i	posta wił	na	stoliku	noc-
nym.	Ale	na wet	jej	nie	na począł,	cze ka jąc,	by	Tiffa ny	do	nie go	wróciła.
Ona	jednak	była	w	tym	momencie	już	zupełnie	gdzie	indziej.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Bar ba ra	Da vis	chcia ła	dowie dzieć	się	dokładnie,	co	się	sta ło.
‒	Mamo,	daj	spokój!	–	za prote stowa ła	Tiffa ny,	czując	się	fa talnie	z	powodu	zmia -

ny	cza su	 i	zła ma ne go	ser ca,	a	 tu	 jesz cze	mia ła	się	 tłuma czyć	przed	rodziną.	–	Po
prostu	nadra biam	to,	co	moje	kole żanki	prze ra bia ły	dzie sięć	 lat	 temu.	Prze żyłam
swoje	pierwsze	za urocze nie,	a	potem	roz cza rowa nie.	To	wszystko.
To	sobie	w	każ dym	ra zie	wma wia ła.	Była	pewna	jedne go:	że	nie	chce	roz trzą sać

tego,	co	się	sta ło	mię dzy	nią	a	Ryzar dem.	To	było	zbyt	bole sne.	Ale	tę skniła	za	nim.
Spa nie	sa mej	wyda wa ło	się	te raz,	po	tym,	co	przez	ostatnie	dwa	tygodnie	prze żyła,
bez na dziejne,	a	śle dze nie	go	w	sie ci	wywoływa ło	u	niej	bóle	ser ca.	Albo	śmia ła	się
na	głos	jak	wa riatka.
„Pani	Da vis	i	ja	pozosta je my	w	doskona łych	stosunkach”,	prze czyta ła	pewne go	so-

botnie go	poranka	kolejny	wywiad	z	Vrbancicem.	Kęs	ja jecz nicy	sta nął	jej	w	gar dle.
‒	Łże	jak	pies!	–	krzyknę ła,	zwra ca jąc	na	sie bie	uwa gę	pozosta łych,	konsumują -

cych	wspólne	śnia da nie	członków	rodziny.
Z	 drugiej	 strony…	 chcia ła	 ukradkiem	 poca łować	 towa rzyszą ce	wywia dowi	 jego

zdję cie.	Był	 te raz	chudszy,	z	nie co	za padnię tymi	policz ka mi.	Na dal	choler nie	sek-
sowny,	ale…	trochę	mę skie go	ducha	jakby	zeń	ule cia ło.
Czyż by	nie	spał	z	tę sknoty	za	mną?	Pyta nie	ob liczone	było	na	żart,	ale	prze ję ła

się	zmia ną	w	jego	wyglą dzie	na	poważ nie.	Ale	co	tam,	powie dzia ła	sobie	w	końcu.
Mógł	się	tej	ostatniej	nocy	le piej	posta rać,	a	tak…	puścił	ją	wła ściwie	bez	walki.	Jak
gdyby	mu	wca le	nie	za le ża ło,	nic	a	nic.	I	te raz	twier dzi,	że	pozosta ją	„w	doskona -
łych	stosunkach”…
Opowie dzia ła	o	wywia dzie	rodzinie,	poka za ła	ta blet.	Nie	mogła	się	powstrzymać.

Za re agowa li	milcze niem.
‒	À	propos,	kie dy	się	znów	z	nim	zoba czysz?	–	za pytał	po	dłuż szej	chwili	ojciec.
‒	Dla cze go	mia ła bym	się	z	nim	zoba czyć?	Czy	moje	sypia nie	z	nim	podniosło	twój

politycz ny	ranking?
‒	Tiffa ny!	–	skar ciła	ją	matka.
‒	Prze pra szam,	tato	–	powie dzia ła	Tiffa ny.	‒	To	było	nie	na	miejscu.	Ale	je stem

zmę czona	cią głym	byciem	pod	lupą.
‒	No	wiesz!	–	żachnę ła	się	pani	Da vis.
‒	Za tem	posta nowiłam…
Wszyscy	skie rowa li	na	nią	pyta ją cy	wzrok.
‒	Sie dzisz	tam	codziennie,	odkąd	wróciłaś	do	domu	–	powie dzia ła	matka	zdez o-

rientowa na.
‒	Że	prze noszę	się	do	Nowe go	Jor ku.
‒	Nie!	–	krzyknę li	jednocze śnie	matka	i	brat.	Ojciec	przyjął	to	ze	stoickim	spoko-

jem.
‒	Co?	Jak	to?	Kie dy?	–	za czął	rzucać	pyta nia	Chris.



–	Na	początku	tygodnia,	w	ponie dzia łek	albo	wtorek.	Za trzymam	się	w	miesz ka -
niu	fir my,	a	potem	znajdę	sobie	ja kieś	lokum.	Tak	bę dzie	le piej	dla	nas	wszystkich,
a	przede	wszystkim	dla	fir my.	Je śli	to	ja	mam	ją	prowa dzić,	to	powinnam	być	tam,
gdzie	robi	się	biz nes.	Transakcje	za ła twia ne	przez	inter net	nie	wystar czą.
Nie	pomogły	jęki,	a	na wet	nie mal	wiktoriańskie	omdle nie	matki.	W	ponie dzia łek

rano	była	już	w	drodze	do	stolicy	świa ta,	a	na za jutrz	na	jej	nowy	adres	na	Lower
Manhattan	 nie spodzie wa nie	 dostar czono	 kwia ty.	 I	 to	 nie	 byle	 ja kie.	 Bukiet	 egzo-
tycz nych	or chidei	o	prze róż nych	kształtach.
‒	Od	kogo	to?
‒	Nie	powie dzia no	mi	–	odparł	męż czyzna	w	unifor mie,	na	którym	dostrze gła	sub -

telne	logo	kor pora cji	Q	Vir tus;	no	tak,	od	nie dawna	mie li	prze cież	swój	klub	także
w	Nowym	Jor ku.	–	Pra cuję	jako	kurier.	Za bie ram	i	dostar czam	pod	wska za ny	adres.
Za tem	z	klubu,	pomyśla ła.	W	ten	sposób	dzię kują	za	pobyt	u	nich?	Ale	dla cze go

tak	póź no…
‒	Pan	Zeus?	–	spyta ła.
‒	 Nie	 są dzę	 –	 odparł	 kurier	 w	 unifor mie.	 –	 Szef	 za zwyczaj	 dołą cza	 kar tecz kę

z	na pisem	„Z	pozdrowie nia mi	od	Zeusa”,	a	tu	ta kiej	nie	ma.	To	ra czej	któryś	z	klu-
bowiczów.
Bukiet	 nie	 za wie rał	 żadnej	 kar tecz ki	 ani	 zna ku,	 który	 mógłby	 wska zywać	 na

nadawcę,	ale	wie dzia ła	dobrze,	że	wysłać	go	mógł	tylko	je den	człowiek.
Och,	 Ryzard,	 roz ma rzyła	 się.	 Taki	 je steś	 słodki.	 I	 tak	 ła two	 mnie	 wypuściłeś

z	ręki.
Ale	w	tym	momencie	przypomnia ła	jej	się	Luiza.	Nie	było	szans,	by	mogła	konku-

rować	z	tamtą	kobie tą,	na wet	je śli	ona	nie	żyje.	A	może	wła śnie	dla te go?
Wykorzystując	 swój	 sta tus	 klubowicza,	 którym,	 chcąc	 nie	 chcąc,	 sta ła	 się	 od

pierwszej	u	nich	wizyty,	za re zer wowa ła	w	nowojor skim	Q	Vir tus	–	który	był	zde cy-
dowa nie	mniej	ekscentrycz nym	miejscem	niż	jego	odpowiednik	w	We ne zueli	–	stolik
na	lunch,	gdy	jej	mama	przyje cha ła	ją	odwie dzić	pod	koniec	mie sią ca.	Umiesz czono
je	 w	 penthousie	 z	 widokiem	 przez	 pa nora micz ne	 okno	 na	 Central	 Park.	 Są cząc
wodę	z	krysz ta łowych	czar	ze	złotym	brze giem,	Tiffa ny	pomyśla ła,	że	wola ła by	już
widok	na	posąg	tej	ca łej	Luizy,	by	tylko	zna leźć	się	w	jego	pobliżu.	Ale	do	ta kich	sła -
bości	nie	mogła	się	oczywiście	przyznać.
Plotkowa ły	o	wszystkim	 i	o	niczym,	aż	wresz cie	pani	Da vis	powie dzia ła	nie spo-

dzie wa nie:
‒	Tiff,	chcia łam	cię	prze prosić	za	te	nie spra wie dliwe	uwa gi	o	Ryzar dzie.
Tiffa ny	spojrza ła	na	nią	osłupia ła.
‒	Wte dy,	w	Zurychu,	w	toa le cie…	I	potem.
‒	Ależ	jak	to,	mamo?	Prze cież	twój	nie pokój	oka zał	się	jak	najbar dziej	uza sadnio-

ny.	Nie	wyszło	nam	i	ty	to	od	początku	prze czuwa łaś.
Pani	Da vis	wzię ła	głę boki	wdech.
‒	Tak,	ale…	Muszę	powie dzieć	ci	prawdę.	Na	 twoje	małżeństwo	z	Pauliem	pa -

trzyliśmy	rze czywiście	w	dużym	stopniu	jak	na	rodzinną	inwe stycję.
‒	Wiem.	Nie	mam	dziś	o	to	pre tensji.
‒	Za tem…	kie dy	zoba czyłam	w	oczach	Ryzar da	cie płe	uczucie	do	cie bie,	wpa dłam

w	lęk,	że	nam	cie bie	za bie ra,	że	wymykasz	się	spod	na szej	rodzinnej	kontroli.	To



my	wcze śniej	de cydowa liśmy,	z	kim	masz	spę dzić	swoje	życie,	a	te raz	to	była	wy-
łącz nie	twoja	de cyzja.
‒	Mamo…
‒	Wiem,	mówię	 strasz ne	 rze czy,	 ale	 to	 prawda.	 Za ję ło	mi	 trochę	 cza su,	 by	 do

tego	dojść,	ale	po	twoim	wyjeź dzie	z	domu	zrozumia łam,	że	coś	z	ojcem	robiliśmy
potwor nie	nie	tak.
Tiffa ny	mia ła	łzy	w	oczach.	Ile	lat	cze ka ła	na	ta kie	wyzna nie?
Pa dły	sobie	w	ra miona	i	obie	za czę ły	szlochać.
‒	Kochasz	go?	–	spyta ła	matka,	gdy	wystar cza ją co	się	wypła ka ły.
Tiffa ny	wzruszyła	ra miona mi,	ale	po	jej	twa rzy	ponownie	popłynę ły	łzy.
‒	Nie	wiem…
Nie	mogła	powie dzieć	matce,	że	myśli	o	nim	co	noc	przez	długie	godziny,	kie dy

bez skutecz nie	 próbuje	 za snąć.	 Że	 wte dy	 pła cze.	 Że	 dzień	 za czyna	 od	 szuka nia
w	sie ci	infor ma cji	o	nim,	jego	zdjęć,	czy	choćby	wia domości,	że	kolejny	kraj	uznał
Bre gnowię.
I	wła śnie	w	tym	momencie,	kie dy	roz ma wia ła	z	matką,	na	umiesz czonym	w	rogu

pokoju	wielkim	ekra nie	z	wyciszonym	głosem,	na	którym	nie ustannie	le cia ły	wia do-
mości	te le wizyjne,	zoba czyła	prze suwa ją cy	się	pa sek	z	na pisem:
„Wybuch	kopalni	wę gla	w	północnej	Bre gnowii,	dzie siątki	za bitych…”
Ze rwa ła	się	równe	na	nogi,	po	czym	chwyciła	za	te le fon	 i	za dzwoniła	do	swojej

asystentki.

Nic	nie	wska zywa ło	na	sa botaż,	ale	w	kra ju	 tak	nie sta bilnym	politycz nie,	który
dopie ro	co	wynurzył	się	z	pie kła	wojny	domowej,	każ da	podob na	ka ta strofa	groziła
falą	plotek,	fałszywych	oskar żeń,	a	potencjalnie	wznowie niem	starć	zbrojnych.	Ry-
zard	wie dział,	że	aby	temu	za pobiec,	musi	 jak	najszyb ciej	zna leźć	się	na	miejscu.
Osobiście	sta rał	się	kie rować	akcją	ra tunkową,	a	w	każ dym	ra zie	poma gać	w	roz -
wią zywa niu	proble mów,	które	wyda wa ły	się	nie roz wią zywalne.	Dzię ki	swoim	zna jo-
mościom	za ła twił	na tychmia stowy	transport	do	szpita la	w	Szwajca rii	grupy	oca la -
łych	popa rzonych	gór ników.
Za insta lował	się	w	wielkim	na miocie	z	ge ne ra torem	prą du,	który	za pewniał	świa -

tło	i	elektrycz ność	w	okolicy	kopalni,	a	jemu	kontakt	ze	świa tem.	Tu	przyszedł	po
dwudzie stu	godzinach	nie prze rwa nej	pra cy	i	jak	nie żywy	zwa lił	się	na	pryczę.
Kie dy	ja kiś	czas	póź niej	się	obudził,	zoba czył	krzą ta ją cą	się	po	na miocie	kobie tę,

która	wyda wa ła	mu	się	zna joma.	Le żąc,	przyjrzał	 jej	się	uważ niej:	mia ła	na	sobie
ob cisłe	spodnie	we tknię te	w	czar ne	koza ki	wysokie	do	kolan.	Blond	kucyk	zwisał	na
ple cach	skórza nej	czar nej	kurtki.
Pomyślał	w	pierwszej	chwili,	że	ma	zwidy.	Usiadł	na	pryczy,	po	czym	wstał,	pod-

szedł	do	kobie ty	i	położył	rękę	na	jej	ra mie niu.	Odwróciła	twarz,	którą	prze cina ła
rysa	dobrze	zna nej	mu	blizny.
‒	To	nie	sen?	–	za pytał,	mruga jąc	za spa ny.
Uśmiechnę ła	się	czule	i	położyła	dłoń	na	jego	policz ku.	Jej	dotyk	był	za ska kują co

cie pły,	co	uświa domiło	mu,	jak	był	zzięb nię ty.
‒	Na wet	Szwajca ria	nie	jest	przygotowa na	na	tyle	opa rzeń	–	tłuma czyła	Tiffa ny.	‒

Se lekcjonuje my	więc	rannych	i	wysyła my	ich,	gdzie	się	da.	Mój	ojciec	dzwoni	bez po-



średnio	do	pre zydentów	państw	i	mówi,	że	nikt	nie	odma wia	pomocy.	Nie	gnie wasz
się,	że	się	w	to	włą czyłam?
Za nie mówił.	Nie	mógł	uwie rzyć	w	swoje	szczę ście.	Te raz,	kie dy	pra wie	już	pogo-

dził	się	z	tym,	że	na	skutek	swojej	ewidentnej	głupoty	bez powrotnie	ją	stra cił…
Ka za ła	mu	usiąść	na	pryczy,	bo	le dwie	trzymał	się	na	nogach.
‒	Musisz	się	prze spać	–	powie dzia ła,	sta ra jąc	się	nadać	głosowi	jak	najbar dziej

władczy	ton.
Powie dział	coś	do	niej	po	bre gnowiańsku,	za pewne	nie	zda jąc	sobie	z	tego	spra -

wy;	mówił	za chrypnię tym,	urywa nym	głosem.	Przytulił	ją	w	mocnym	uścisku,	oparł
głowę	na	jej	pier si	i	pełnymi	noz drza mi	chłonął	jej	cudny	za pach.
‒	Musisz	się	położyć,	Ryzar dzie.
Położył	się,	pocią ga jąc	ją	za	sobą	na	pryczę,	aż	za skrzypia ła	pod	nimi.	Po	chwili

jednak	zmę cze nie	wzię ło	górę	i	pre zydent	Bre gnowii	już	chra pał.	Wyplą ta ła	palce
Ryzar da	ze	swych	włosów	i	wróciła	do	pra cy.	Ostatnia	grupa	oca la łych,	na	szczę ście
już	nie	tych	z	najcięż szymi	ra na mi,	cze ka ła	na	roz dysponowa nie.

Ryzard	obudził	się	po	kilku	godzinach	pe wien,	że	wszystko	to	mu	się	przyśniło,	ale
odkrył	 na	 sobie	 skórza ną	 kurtkę,	 którą	Tiffa ny	musia ła	 go	 okryć	 przed	wyjściem
z	na miotu.	Za tem	gdzieś	tu	była.	Z	na prędce	zrobioną	kawą	w	jednej	dłoni,	a	kurtką
w	drugiej	poszedł	na	poszukiwa nia	i	odna lazł	ją,	jak	pocie sza ła	za nie pokojoną	żonę,
której	ranny	mąż	gór nik	był	wnoszony	do	he likopte ra.	Kobie ta	tuliła	ma lutkie	dziec-
ko,	a	obok	sie bie	mia ła	jesz cze	kilkuletnie go	rudowłose go	chłopczyka.
‒	Och,	Ryzar dzie	–	powie dzia ła,	gdy	okrył	ją	kurtką.	–	Tak	bym	chcia ła	za pewnić

ją,	 że	 jej	 mąż	 prze żyje.	 Opa rze nia	 ma	 poważ ne,	 ale	 na	 szczę ście	 żadnych	 we -
wnętrz nych	ura zów.
Ryzard	 za czął	mówić	 do	 pła czą cej	 kobie ty.	 Uda ło	 im	 się	 ją	 jako	 tako	 uspokoić

i	wsa dzić	do	wojskowe go	je epa,	który	z	dziećmi	miał	ją	za wieźć	do	domu.	Jej	mąż
le ciał	w	tym	momencie	he likopte rem	do	szpita la	w	Pa ryżu.
‒	Nie	wiem,	jak	mam	ci	dzię kować	–	powie dział	Ryzard.	–	I	ja kimi	słowa mi	prze -

pra szać?
‒	Ciii	–	uspoka ja ła	go	jak	dziecko.	–	Wszystko	bę dzie	dobrze.

Pa łac	wyglą dał	le piej	niż	kie dykolwiek,	za uwa żyła	Tiffa ny,	gdy	obudziła	się	o	świ-
cie.	Poprzednie go	dnia	wie czorem	roze sła li	 do	 szpita li	 ostatnich	poszkodowa nych
i	wrócili	sa mochodem	pre zydenckim	do	Gize li.
Za uwa żyła,	że	ele wa cja	budynku	nie	jest	już	pokryta	dziura mi	po	kulach,	a	gruzo-

wisko	zniknę ło,	na da jąc	okolicy	za pra sza ją cy	i	otwar ty	cha rakter.	Swój	pokój	w	pa -
ła cu	za sta ła	w	ta kim	sta nie,	w	ja kim	go	zosta wiła.	Wcze śniej	za sta na wia ła	się	wie -
lokrotnie,	czy	poprosić	go,	by	ode sła no	jej	rze czy,	ale	bała	się	z	nim	kontaktować.
Bała	się,	że	słysząc	jego	głos,	stra ci	głowę,	rzuci	wszystko	i	wsią dzie	w	pierwszy	sa -
molot	 do	Bre gnowii.	Albo	 że	powie	 coś	 ta kie go,	 po	 czym	 już	 ja kikolwiek	kontakt
mię dzy	nimi	nie	bę dzie	moż liwy.
Poprzednie go	dnia	wie czorem	skrajnie	zmę czona	nie	prote stowa ła,	kie dy	za pro-

ponował,	by	tu	przyje cha li,	te raz	jednak	za sta na wia ła	się,	co	to	dla	nich	zna czy.	Nie
przywiózłby	jej	tu,	gdyby	nie	chciał,	ale…



W	tym	momencie	usłysza ła	puka nie	do	drzwi,	w	których	po	chwili	sta nął	Ryzard.
Miał	na	sobie	bia łą	koszulę,	czar ny	gar nitur	i	pre zydencką	wstę gę.	Był	świe żo	ogo-
lony	i	umyty.
‒	Nie	musisz	oczywiście	tego	robić…	–	powie dział	trochę	nie pewnym	głosem.
Uśmiechnę ła	się.
‒	Nie	muszę,	ale	chcę	–	za pewniła	go,	za sta na wia jąc	się,	czy	nie	jest	idiotką.	Dla -

cze go	wła ściwie	to	robi?	Bo	jest	jej	z	nim	tak	dobrze?	Bo	podziwia	go	jako	człowie -
ka	i	czer pie	wielką	ra dość	z	pa trze nia,	jak	rośnie	w	potę gę?
Na	ze wnątrz	było	wietrz nie,	pachnia ło	wcze snoje sienną	burzą,	a	cięż kie	krople

wirowa ły	w	porywach	wia tru.	Liście	goniły	po	tra wie,	a	ich	ubra nia	prę żyły	się,	gdy
szli	w	stronę	masz tu.	Fla ga	trza ska ła	zie lonymi	i	nie bie skimi	pa ska mi,	gdy	skła dał
przysię gę	i	sa lutował.	Wybuch	okla sków	spra wił,	że	odwrócili	się	oboje	do	tłumu	ze -
bra ne go	przed	bra mą.	Ludzi	było	 tym	ra zem	wię cej,	kilkuset.	Poczuła	świe ży	na -
pływ	dumy.
‒	Twój	poprzednik	nie	pociąłby	sobie	rąk,	uwalnia jąc	tych	gór ników	–	powie dzia -

ła,	podnosząc	 jego	pokrytą	strupa mi	dłoń.	Była	 tak	otar ta	 i	 sponie wie ra na,	że	 in-
stynktownie	uniosła	ją	do	ust.
Wiwa ty	za grzmia ły	mocniej,	co	spra wiło,	że	szyb ko	opuściła	rękę	Ryzar da.
‒	Prze pra szam.	To	było	głupie…
‒	Wręcz	prze ciwnie,	podoba ło	im	się.	Są	tu	tak	samo	dla	cie bie,	 jak	i	dla	mnie.

Wie dzą,	co	dla	nas	zrobiłaś	–	mówił,	sta jąc	twa rzą	do	tłumu,	po	czym	wska zał	na	nią
dłonią	i	ukłonem.
Ludzie	wiwa towa li	jesz cze	głośniej,	ma cha jąc	fla ga mi	i	unosząc	w	górę	dzie ci.
‒	Dzię kują	ci,	Tiffa ny	–	powie dział,	unosząc	jej	dłoń	do	ust,	na	co	podniósł	się	ko-

lejny	ryk.
Sta li	na stępnie	długo	ze	złą czonymi	rę ka mi,	ma cha jąc	do	tłumu.	Nikt	nie	odcho-

dził.	Cze ka li,	aż	ona	i	Ryzard	pójdą	pierwsi.
‒	Pła czesz?	–	spytał,	gdy	we szli	do	pokoju	kre densowe go	z	pięknymi	dzie więtna -

stowiecz nymi	me bla mi	i	widokiem	na	morze,	w	którym	jednak	wciąż	nie	czuła	się
komfor towo.
Odwróciła	spojrze nie	od	por tre tu	Luizy	i	otar ła	łzy.
‒	To	było	bar dzo	porusza ją ce.	Nie	spodzie wa łam	się.	Mia łam	wcze śniej	wra że -

nie,	że	myślą	o	mnie	jak	o	intruzie.
Nie	mogła	powstrzymać	zer ka nia	co	chwilę	na	Luizę,	jakby	ta	mogła	ich	podsłu-

chiwać.	Ryzard	podą żył	za	jej	wzrokiem.
‒	To	moja	wina,	że	tak	się	tu	podle	czułaś	–	powie dział	niskim,	grobowym	nie mal

tonem.	–	Ale	proszę,	spróbuj	zrozumieć,	co	ona	dla	mnie	zna czyła.	Luiza	poka za ła
mi,	 że	Bre gnowia	 to	mój	dom.	Przedtem,	po	 tylu	 la tach	życia	bez	korze ni,	 to	nie
było	dla	mnie	oczywiste.
Potaknę ła.	Rozumia ła	to	i	współczuła	mu	tak	ob fitują ce go	w	tra ge die	życia.
‒	Potrze bowa łem	jej	miłości	po	stra cie	rodziców.	Ina czej	za mknąłbym	się	w	so-

bie.	Stałbym	się	na rzę dziem	wojny,	zdolnym	je dynie	do	de strukcji.	Gdy	ją	stra ciłem,
powie dzia łem	sobie,	że	muszę	zrobić	wszystko,	by	nie	stać	się	zgorzknia łym,	peł-
nym	nie na wiścią	de monem	ze msty.	To	byłoby	w	konflikcie	ze	wszystkim,	w	co	wie -
rzyła.



Słowa	Ryzar da	były	tak	szcze re	i	tak	prze pojone	bólem,	że	w	oczach	Tiffa ny	sta -
nę ły	łzy.
‒	Też	ją	podziwiam	–	wydusiła	ze	ściśnię tej	pier si	‒	i	prze pra szam,	je śli	kie dykol-

wiek	byłam	zła,	że	za	czę sto	o	niej	wspominasz.	Ża łuję,	że	jej	nie	pozna łam.	Mia ła
wspa nia łą	siłę	woli.	Nie	mia ła bym	nigdy	odwa gi,	by	zrobić	to,	co	ona	zrobiła.
Popa trzył	na	nią	z	wdzięcz nością.
‒	Gdy	wyda wa ło	mi	się,	że	cię	stra ciłem	bez powrotnie,	pierwszy	raz	w	życiu	po-

czułem,	że	nie	chce	mi	się	żyć.	Że	oczywiście	muszę,	mam	obowiąz ki,	ludzi,	którzy
mnie	kocha ją,	ale…	dla	sa me go	sie bie	mi	się	nie	chcia ło.	I	tak	się	cie szę,	że	je steś
tu	znowu.	Zostań	tu,	proszę!	Ze	mną.	Na	za wsze.
Podniosła	głowę,	spoglą da jąc	na	nie go	ocza mi	pełnymi	łez.
Czy	on	to	na prawdę	powie dział?



EPILOG

Droga	 mlecz na	 na	 nie bie	 Zanziba ru	 wyda wa ła	 się	 jesz cze	 bar dziej	 upstrzona
gwiaz da mi	niż	w	 ja kimkolwiek	miejscu	na	zie mi,	w	którym	była	wcze śniej.	Gdyby
Ryzard	nie	 trzymał	 jej	mocno	u	 swe go	boku,	gdy	 szli	wzdłuż	nadbrze ża	do	baru,
pewnie	wpa dła by	do	wody.
Kie dy	zna leź li	się	w	klubie,	Tiffa ny	odmówiła	drinka,	które go	ofe rowa ła	jej	prze -

chodzą ca	hostessa.	Ryzard	pocią gnął	ją	do	bocz ne go	baru.
‒	Mrożony	kokos.	Bez	alkoholu	–	powie dział	do	bar manki.
Nie	zrobili	jesz cze	ba dań,	ale	prze sta li	używać	za bez pie czeń	już	tygodnie	temu.

A	od	wczoraj	byli	małżeństwem.	Tiffa ny	była	pra wie	pewna,	że	jest	w	cią ży,	z	cze go
oboje	bar dzo	się	cie szyli.	Bar manka	pochyliła	w	jej	stronę	ste laż	z	aranża cją	roż -
ków,	by	któryś	sobie	wybra ła.	Wszystkie	były	osza ła mia ją ce,	nie	po	prostu	ob ra ne,
zmrożone	kokosy	z	odrobiną	koloru,	ale	sub telnie	de korowa ne	dzie ła	sztuki	w	za -
ska kują cej	kolorystyce,	sma kach	i	rodza jach.	Tiffa ny	długo	nie	mogła	się	zde cydo-
wać,	wa ha jąc	się	pomię dzy	bukie tem	słodkie go	grosz ku,	manda lą	a	tureckim	dywa -
nem.
‒	Wła śnie	do	mnie	dotar ło	–	powie dział	Ryzard	–	że	za	chwilę	ma	być	pokaz	fa jer -

wer ków.	To	chyba	sta ły	punkt	w	re per tuarze	Q	Vir tus	na	ca łym	świe cie.
Spojrza ła	na	nie go,	prze rywa jąc	je dze nie	roż ka.
‒	Na prawdę?	–	spyta ła.	–	A	mają	tu	ja kąś…	ustronną	alta nę?
Ryzard	uśmiechnął	się	i	poca łował	swoją	żonę	najczulej,	jak	potra fił.	W	tym	mo-

mencie	pełne	gwiazd	nie bo	prze ciął	pierwszy	z	kolorowych	wybuchów.
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